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Aprobata dla polityki rolnej partii 
Rolnicy deklaruję dalszy wzrost 
produkcji zwierzęcej i roślinnej

Organizacje PZPR wytyczają nowe, ambitne zadania 

Konferencja partyjna w Zamojskich Fabrykach Mebli 
Wystąpienie Edwarda Gierka

(?) Zakładowe organizacje partyjne w całym kraju dokonu­
ją od kilku tygodni, podczas konferencji sprawozdawczo-wy­
borczych, wnikliwego przeglądu swego dorobku w ostatnich 
jatach, formułują nowe, ważne zadania na przyszłość. Ważnym 
akcentem kampanii sprawozdawczo-wyborczej w ogniwach 
partii, stał się udział I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gier- 

. kł w zakładowej konferencji partyjnej Zamojskich Fabryk Me­
bli, która odbyła się 14 bm. w Zamościu.

W sali obrad spotkali się 
delegaci reprezentujący po­
nad 600 członków i kandyda­
tów partyjnej społeczności fa­
bryk a także aktyw społecz­
no-gospodarczy zakładów za­
trudniających dziś ponad 3 
tys. osób.

W konferencji wzięli udział 
gospodarze woj. zamojskiego z 
I sekretarzem KW PZPR —

Występ „Teatru 
na Woli" na katowickim 
festiwalu dramaturgii 
rosyjskiej i radzieckiej

(P) 14 bm. na trwającym w 
Katowicach VIII Ogólnopolskim 
Festiwalu Dramaturgii Rosyj­
skiej i Radzieckiej z gorącym 
przyjęciem przez publiczność 
spotkał się występ zespołu ak­
torskiego Teatru na Woli, któ­
ry pokazał spektakl sztuki 
„Protokół pewnego zebrania” 
Aleksandra Gelmana, wystawio­
nej w Polsce po raz pierwszy 
przez tę scenę.

Obecnie znajduje 
afiszu kilkunastu 
PRL; w Związku 
grana jest w ponad _______
Warszawski spektakl wyreżyse­
rował Tadeusz Łomnicki.

Obecny na festiwalu autor 
sztuki A. Gelman powiedział 
dziennikarzowi PAP*

— Oglądałem już tę insceni­
zację „Protokołu...” podczas jej 
warszawskiej prapremiery. To 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

się ona na 
teatrów w 
Radzieckim 

70 teatrach.

Pomnik Juliusza Słowackiego 

stanie w Warszawie
(P) ■ Prezydium Stołecznego 

Komitetu FJN, wychodząc na­
przeciw postulatom społeczeńst- 

' wa, podjęło decyzję zbudowania 
w Warszawie pomnika Juliusza 
Słowackiego. /

Powołany został komitet pa­
tronujący temu przedsięwzięciu, 

■ z przewodniczącym Zarządu Od­
działu Warszawskiego ZLP,- Les­
ławem Bartelskim, na czele.

Na pierwszym spotkaniu 14 
bm. komitet opowiedział się za 
realizacją rozpoczętego przed 40 
laty dzieła znanego rzeźbiarza 
Edwarda Wittiga — twórcy po­
mnika Lotnika w Warszawie. 
Pomnik Juliusza Słowackiego 
jego dłuta miał już naturalnej 
wielkości odlew gipsowy, lecz 
wybuch wojny w 1939 r. unle- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Ludwikiem Maźnickim. To 
wszystko, czym organizacja 
partyjna fabryk i cała załoga 
szczyci się, i to, co jest jej am­
bicją na przyszłość, odzwier­
ciedlone zostało w • konkretnej, 
bogatej we wnioski dyskusji/ 

Przypomniano, że ostatnie la­
ta to dla zamojskich fabryk ok­
res intensywnej modernizacji 
niektórych wydziałów, cztero­
krotny — w latach 1970—77 
wzrost produkcji mebli, wydat­
ny wzrost wydajności pracy, 
systematyczna obniżka kosztów 
produkcji. Jednocześnie rozwią­
zano wiele trudnych proble­
mów socjalno-bytowych załogi, 
Doprawiły się warunki bhp. 
Wśród zakładów meblarskich w 
całym kraju zamojskie fabry­
ki zajmują dziś jedno z czoło­
wych miejsc.

Obecnie — mówili dyskutan­
ci — mamy ambicję i warun­
ki, by osiągnięcia te pomnożyć, 
by pracować jeszcze bardzięj 
efektywnie, zgodnie z zadania­
mi nakreślonymi na IX Ple­
num KC PZPR. Sprzyja temu 
nie tylko modernizacja, lecz 
przede wszystkim ponad stulet­
nia, dobra tradycja fabryki, do­
świadczenie, fachowość 1 zaan­
gażowania załogi.

Z troską dyskutowano o 
czynnikach gwarantujących po­
myślne wykonanie rosnących 
zadań produkcyjnych, a więc 
o potrzebie stałej dbałości o 
wysoką jakość mebli, o rytmi­
czność dostaw rynkowych i eks­
portowych, o ujawnianie i op­
tymalne wykorzystanie rezerw, 
o doskonalenie specjalizacji 
technologicznej i szwankującej 
jeszcze współpracy kooperacyj­
nej. Nasza ' załoga — akcento­
wano — decyduje w ostatecz­
nym efekcie o tym, czy z na­
szych wyrobów klienci będą 
zadowoleni.

Na tym tle mówiono, o ko­
nieczności wzmożonej samo­
kontroli na wszystkich stano­
wiskach oraz o drogach prze­
ciwdziałania przejawom nie­
usprawiedliwionej absencji" w 
pracy, niedbalstwa, złej orga­
nizacji produkcji itp. 
wości dalszego rozwoju 
i wzrostu produkcji — 
dzano — tkwią przede 
kim w postawach członków za­
łóg, a w kształtowaniu klima­
tu sprzyjającego inicjatywie i 
wysokiej aktywności społeczno- 
zawodowej przodującą rolę od­
grywają członkowie 
partyjnych*,

Od tego bowiem 
mówili w konkluzji 
ci — nasz wkład w dzieło rea­
lizacji uchwał VII Zjazdu 
PZPR, to z czym partyjny ko­
lektyw fabryki przyjdzie na II 
Krajową Konferencję PZPR.

Przedstawiciela załogi zobo­
wiązali się do wyprodukowania 
ponad plan — dla uczczenia II 
Krajowej Konferencji Partyj­
nej — 500 zestawów meblo­
wych, w tym blisko 300 poszu­
kiwanych na rynku kompletów 
segmentowych „Padwa”.

Następnie głos zabrał I se­
kretarz KC PZPR — Edward 
Gierek, który podziękował za 
zaproszenie na konferencję i 
podkreślił z uznaniem, że dys­
kusję, jaka się na niej toczyła, 
cechował rzeczowy, konkretny 
ton, charakteryzowała ją pa­
triotyczna, gospodarska 
o powiększenie efektów' 
wspólnej pracy, o rozwój 
ojczyzny.
(A) DOKOŃCZENIE NA
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Posiedzenie Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa 
pod przewodnictwem
Henryka Jabłońskiego

(P) Pod przewodnictwem Hen­
ryka Jabłońskiego odbyło się w 
Belwederze posiedzenie Rady 
Głównej Przyjaciół Harcerstwa. 
Rada Główna dokonała oceny 
harcerskiej akcji letniej 1977. W 
różnych jej formach wzięło u- 
dzial ponad 1,6 min dziewcząt 1 
chłopców. Liczba uczestników 
obozów po raz pierwszy przekro­
czyła pól miliona uczestników.

Rozmiary tegorocznej akcji 
letniej są zasługą wzmożonego 
wysiłku kadry instruktorskiej i 
rad przyjaciół harcerstwa, któ­
re dołożyły starań dla zanew- 
nienia jak największej ilości 
dzieci i młodzieży odpoczynku 

•wakacyjnego w jego najlepszej 
formie, jaką jest kolonia zucho­
wa i harcerski obóz. Mimo zwię­
kszenia liczby uczestników obo­
zów o ponad 60 tys., w zasa- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Podobnie jak załogi zakładów pracy również rolnicy 
indywidualni omawiają na odbywających się obecnie ogólno- 
wiejskich zebraniach sposoby możliwie jak 
niesienia efektywności gospodarowania.

najszybszego pod-

Możli- 
fabryk 
stwier- 
wszyst-

organizacji

zależy — 
dyskutan-

W trosce o rynek
(P) Zapewnienie równowagi 

rynkowej — to obecnie jedno 
a najważniejszych gospodarczych 
I społecznych zadań — nie tyl- 
r» na dziś ale na rok przyszły 
i dalsze lata. Celem manewru 
gospodarczego, ustalonego pra­
wie rok temu przez Komitet 
Centralny PZPR, wśród kilku 
priorytetów znajduje się właś­
nie umacnianie równowagi mię­
dzy podażą 1 popytem.

Możliwości nabywcze naszego 
społeczeństwa stale rosną — 
szybciej niż produkcja towarów 
i Ich dostawy. I wprawdzie tem­
po tych dostaw jest w br. szyb­
sze niż średni wzrost całej pro­
dukcji przemysłowej, to jednak 
nie wystarcza. Miernikiem jest 
bowiem przede wszystkim sto­
pień zaspokojenia potrzeb spo­
łecznych, konkretnych zamówień 
poszczególnych klientów, a nie 
jedynie procentowy przyrost do­
staw.

Nie chodzi bowiem o „global­
ną równowagę” — przeciwsta­
wienie złotówce dochodów — 
złotówki towarów. Szukamy 
przecież w sklepach towarów 
bardzo konkretnych. A tymcza­
sem asortymentowe „dziury" 
niestety wciąż są dokuczliwe, a 
w IV kwartale br. niekiedy się 
pogłębiły. Nie zawsze kłopoty 
z importowanymi surowcami są 
tego Jedynymi przyczynami, choć 
poniektórzy producenci chętnie 
chowają się u ich parawan. 
A tymczasem mamy przykłady 
po prostu nietrafnego planowa­
nia produkcji, zahamowań prze­
pływu między hurtowniami i 
sklepami, czy też uruchamiania 
produkcji towarów luksusowych 
o mniejszym zbyciu, w miejsce 
standardowych, bardziej poszu­
kiwanych. Poprawa sytuacji za­
leży tu zarówno od przemysłu, 
J*k I handlu, od coraz lepszej 
współpracy tych dwóch partne­
rów.

Realizacja dostaw rynkowych 
w ostatnim kwartale br. nie

wszędzie przebiega pomyślnie. 
Producenci zalegają z dostarcza­
niem szeregu towarów, do cze­
go zobowiązali się przecież w 
podpisanych z handlem umo­
wach. Zaległości wynoszą ponad 
5 miliardów złotych. A przy­
pomnieć trzeba, że przed nami 
okres zwiększonych zakupów, 
tradycyjnie przed świętami i 
Nowym Rokiem.

O tych m. In. sprawach była 
mowa na poniedziałkowej nara­
dzie w Komitecie Centralnym 
PZPR poświęconej problemom 
równowagi rynkowej, uspraw­
nieniu pracy handlu i zwiększa­
niu produkcji rynkowej. Mówio­
no także na niej o perspekty­
wach przyszłego roku. Z obec­
nych wstępnych „przymiarek" 
wynika, że asortymentowe po­
trzeby nie będą w pełni zaspo­
kajane, mimo że zakłada się 
wyprzedzenie dostaw w stosun­
ku do wzrostu siły nabywczej 
ludności.

Szczególna rola przypada han­
dlowi, który nadal nie cierpi 
na nadmiar środków inwestycyj­
nych i kadr, a musi wykonywać 
coraz trudniejsze zadania. Kiep­
sko wciąż jest np. z realizacją 
obiektów tzw. sieci podstawo­
wej w nowych osiedlach, co jest 
tym bardziej przykre w świetle 
dość skromnych nakładów na 
handlowe inwestycje. Szuka się 
nowych rozwiązań — czego wy­
razem jest nowy system agen­
cyjnego prowadzenia małych 
punktów sprzedaży detalicznej, 
który niedawno komentowaliś­
my na łamach „Życia”.

Na naradzie poruszano wiele 
spraw i tematów, do których 
wracać będziemy w naszej ga­
zecie. Najważniejszą konkluzją 
narady jest m. in. stwierdzenie, 
że najlepszą i najważniejszą 
drogą, poprawy równowagi ryn­
kowej Jest po prostu zwiększa­
nie produkcji towarów autenty­
cznie poszukiwanych, rzeczywi­
ście potrzebnych. (A. 2.)

W rolnictwie, jak pow­
szechnie podkreśla się na 
tych zebraniach, wymaga to 
przede wszystkim lepszego 
niż dotychczas wykorzysta­
nia ziemi oraz dostarczanych 
przez państwo w coraz więk­
szych ilościach przemysło­
wych środków produkcji.

Istotnym bodźcem podnosze­
nia efektywności gospodarowa­
nia jest wprowadzany system 
emerytalny dla rolników, któ-

rzy — jak 
rolni — w _ 
sprawiedliwy uzależnia wyso­
kość przyszłej emerytury czy 
renty od wartości sprzedawa­
nej państwu produkcji, a więc 
cd konkretnego wkładu każde­
go rolnika w wyżywienie na­
rodu.

W
dyskusji 
względzie 
sny jak-i 
rozważają

mówią producenci 
sposób społecznie

rzeczowej, gospodarskiej 
rolnicy, mając na 
zarówno interes wła- 
całego społeczeństwa, 
możliwości zwiększe-

Po „Tu-144” i próbnych lotach aerobusów

W produkcji nowv samolot Jak-42
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO
Moskwa, 11 listopada

(P) W znanych radzieckich 
zakładach samolotowych w 
Saratowie przystąpiono do se­
ryjnego montażu nowych ty­
pów samolotów pasażerskich

Jak-42, które wkrótce wejdą 
do eksploatacji na liniach we­
wnętrznych Aerofłotu obsłu­
gujących rejony, gdzie ze 
względu na wyjątkowo trudne 
warunki, wielkie odrzutowce 
nie są w stanie utrzymywać 
regularnej komunikacji.

jak-42 jest młodszym bratem 
doskonale znanego w radzie­
ckim lotnictwie cywilnym Ja- 
ka-40, uważanego dotychczas za 
najbardziej niezawodny środek 
komunikacji między 'miastami 
Dalekiej Północy oraz ośrodka­
mi przemysłowymi Wschodniej 
i Zachodniej Syberii. Nowy sa­
molot mimo podobnych założeń 
różni się jednak dość zasadniczo 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Węgiel Z Turoszowa. Kopalnia odkrywkowa „Turów" w Turos2owie jest drugą co do wiel­
kości, po NRD-owskiej „Fortunie", europejską kopalnią węgla/ brunatnego. W br. dostarczy ok. 
25 min ton węgla, przekraczając zadania planowe o prawie 2 min ton. W „Turowie" pracuje kil­
kadziesiąt gigantycznych koparek, zwałowarek i przeladowarek. Oto brygadzista Bolesław Kara- 
siewicz, Bolesław Gorszanów i Solos Vangelii w czasie przeglądu i lionserwacji koparki.

CAF — Woloszczuk

W duchu uchwały IX Plenum—UWAGA: REZERWY

Olkuskie 107 milionów
Od naszego wysłannika 

ANDRZEJA ŻMUDY
Ciekawe są takie konfrontacje. Byłem tu' w styczniu na 

konferencji samorządu robotniczego, ustalającej tegoroczne 
zadania. Teraz, na początku listopada przysłuchuję się zakła­
dowej sprawozdawczo-wyborczej konferencji partyjnej. Dy­
skutują przedstawiciele ponadtysięcznej organizacji PZPR Ol­
kuskiej Fabryki Naczyń Emaliowanych — do partii należy co 
szósty członek załogi. Siła to duża.

Zastanawiam się, jak w 
OFNE wypadnie rok, na któ­
ry zaplanowano ambitne zada­
nia: ogólny wzrost produkcji 
o ponad 25 proc., a dostaw 
rynkowych o przeszło 40 proc., 
o jedną czwartą zwiększenie 
wydajności pracy.,.

Na konferencji mówi się o 
wielu sprawach: o rozwoju i 
aktywności organizacji partyj­
nej, postawach członków partii, 
ich aktywności, o technice, dy­
scyplinie pracy, realizacji pla­
nów 
ły.

przez poszczególne wydzia-

Korekta w górę
pewnym momencie trójka 

........  * “l składa

wlązaniach pracowników OFNE 
produkcji rynkowej w tym ro­
ku. Poza zgłoszonymi we wrześ­
niu (14 min zł) załoga deklaru­
je dalsze 16 min złotych — w 
sumie 30 milionów wartości na­
czyń emaliowanych i aluminio­
wych, zlewozmywaków i innych 
poszukiwanych wyrobów. Ogó­
łem, w stosunku do uchwały 
KSR ze stycznia, w OFNE do­
konano kilku korekt zadań w 
górę. Złożyły się one na kwotę 
107 milionów złotych dodatko­
wych dostaw.

W ten sposób w Olkuszu w 
tym roku o kilkadziesiąt milio-

nów złotych przekroczą 2 mi­
liardy zł wartości produkcji — 
będzie jej więc ponad dwa ra­
zy więcej, niż w roku 1973, kie­
dy nie było tu jeszcze nowo­
czesnych wydziałów produkcji 
tłoczonych z blachy, emaliowa­
nych wanien i zlewozmywaków, 
naczyń teflonowych, czy zlewo­
zmywaków z blachy nierdzew­
nej.

Tegoroczne dodatkowe 107 min 
zł to rezultat wzrostu wydaj­
ności pracy, poprawy jej orga­
nizacji, lepszej gospodarki mate­
riałami i energią. A także — 
skróconego o trzy miesiące o- 
kresu dochodzenia do zdolności 
produkcyjnej w wytwórni ema­
liowanych wanien i zlewozmy­
waków — w br. Olkusz dostar­
czy ich dla budownictwa i bez­
pośrednio do handlu po 300 ty­
sięcy sztuk. Jeszcze w styczniu 
na KSR założono, że wytworzy 
się 60 tys. bardzo poszukiwa­
nych na rynku zlewozmywaków 
ze stali nierdzewnej — wiado- 
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

W i-------
przedstawicieli załogi 
prezydium meldunek przezna­
czony dla I sekretarza KW 
PZPR w Katowicach. Jest w 
nim mowa o dodatkowych zobo-

46 skrzypków z 16 krajów 
uczestniczy w VII Międzynarodowym 
Konkursie im. Wieniawskiego

(P) 14 bm. w drugim dniu
przesłuchań VII Międzynarodo­
wego Konkursu Skrzypcowego 
im. H. Wieniawskiego, na e- 
stradzie koncertowej auli Uni­
wersytetu im. A. Mickiewicza 
przed jurorami zaprezentowało 
swoje umiejętności 12 młodych 
skrzypków: Chantal Vienet
(Francja), Krzysztof Węgrzyn, 
Anna Wódka i Aureli Błaszczok 
(Polska), Michaił Wajman, Wa­
dim Brodski i Zachar Bron 
(ZSRR), Keiko Yoshino (Japo­
nia), Peter Zazofsky (USA), 
Holm Birkholz (NRD), Christi- 
na Bolze (RFN) i Mirela Capa- 
ta (Rumunia), W ciągu dwóch 
dni przesłuchań wystąpiło pię­
ciu polskich skrzypków.

Do konkursu przystąpiło osta­
tecznie 46 skrzypków z 16 kra­
jów, co jest liczbą rekordową w 
dziejach powojennych konkur­
sów im. Wieniawskiego (PAP)

nia produkcji w roku przy­
szłym i latach następnych. 
Mówią o tym co mogą i za­
mierzają zrobić sami oraz o 
tym czego oczekują od insty­
tucji i organizacji obsługują­
cych wieś i świadczących usłu­
gi produkcyjne dla gospodarstw 
indywidualnych.

Ta ogólnowiejska debata 
świadczy o pełnej aprobacie 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Miliard metrów sześć, 
gazu ziemnego na dobę
List gratulacyjny 
Leonida Breżniewa

MOSKWA. (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: W tych dniach wydoby­
cie gazu ziemnego w Związku 
Radzieckim osiągnęło — na 2 
miesiące przed planowanym ter­
minem — poziom miliarda me­
trów sześć, na dobę. Plan na 
rok bieżący zakłada wydobycie 
342 mld metrów sześć., zaś na 
1980 rok (koniec pięciolatki) — 
435 mld metrów sześć.

W związku z tym osiągnię­
ciem sekretarz generalny KC 
KPZR, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR, 
Leonid Breżniew, wystosował 
list gratulacyjny do załóg przed­
siębiorstw wydobywczych.

Rozwój przemysłu wydobycia 
gazu ziemnego i ropy naftowej 
w oddalonych rejonach ZSRR 
stał się podstawą powstawania 
tu innych gałęzi przemysłu, co 
nadaje tym rejonom charakter 
zbilansowanych gospodarczo 
kompleksów o rozwiniętej in­
frastrukturze. (P)

Narada organizatorów uczniowskiego wypoczynku

Zimowe wakacje-78
Informacja własna

(P) Za dwa miesiące roz­
poczynają się 
W szkołach 
przerwa w 
trwała od 23 
lutego 1978 r., a w szkołach 
ponadpodstawowych — od 6 
do 18 lutego.

O (tym, jak uczniowie spędzą 
wolny czas zdecyduje aura i 
należyte, sumienne załatwienie 
wszystkich spraw związanych 
z pebytem dzieci i młodzieży 
na koloniach i obozach oraz z 
zapewnieniem atrakcyjnych za­
jęć dla uczniów, którzy pozo­
staną w swoim miejscu za­
mieszkania. A na przygotowa­
nia te czasu pozostało już bar­
dzo niewiele. PKP np. przyj­
mują wnioski o rezerwację 
miejsc na wyjazdy zimowe do 
15 bm., a na letnie — do 30 
marca 1978 r. Zawczasu trzeba 
też pomyśleć o zapewnieniu 
transportu autobusowego w 
PKS i w zakładach pracy, o 
złożeniu zamówień na żywność 
w odpowiednich wydziałach 
handlu.

14 bm., podczas krajowej na­
rady organizatorów szkolnych 
wakacji, dokonano oceny mi­
nionych zimowych i letnich 
wczasów oraz omówiono pro­
blemy dotyczące przygotowania 
następnych. Zwrócono zwłasz­
cza uwagę na właściwe loko­
wanie placówek w okresie fe­
rii. Chodzi m. in. o to, by 
mieściły się one w dobrze o- 
grzanych budynkach, miały cie­
płą wodę i możliwość przygo­
towania gorących, posiłków.

Bardziej wnikliwie niż dotąd 
trzeba też doglądnąć odpowied­
niego zaopatrzenia Wszystkich 
kolonii i obozów w sprzęt zi­
mowy oraz właściwego opraco­
wania programów zajęć sporto­
wych, turystycznych, kultural­
nych i artystycznych. W przy­
padku bowiem gdy zima zawie­
dzie. dzieci i młodzież muszą 
mieć zapewnione'inne atrakcyj­
ne formy wypoczynku, zarówno 
na koloniach, jak i w placów­
kach opiekuńczo - wychowaw­
czych w miastach 1 na wsi.

Zgodnie z wcześniejszymi po­
stulatami organizatorów ucz­
niowskich wakacji, Min. O- 
światy i Wychowania w poro­
zumieniu z Min. Pracy, Plac i 
Spraw Socjalnych oraz z CRZZ 
wprowadza od nowego roku

ferie zimowe, 
podstawowych 

nauce będzie 
stycznia do 4

podwyższone maksymalne staw­
ki żywieniowe: na koloniach i 
obozach wypoczynkowych wzro­
sną one z 30 zł do 40 zł na jed­
nego uczestnika, na koloniach 
zdrowotnych z 40 zł do 50 zł, 
na półkoloniach — z 15 zł do 
20 zł.

Przewiduje się, że ze wszyst­
kich zorganizowanych form zi­
mowych wakacji skorzysta bli­
sko 3 min uczniów, spośrćd 
których 612 tys. spędzi ferie 
poza domem. Liczba wyjazdów 
na kolonie i obozy zimowe 
wzrosła w ostatnich latach pra­
wie trzykrotnie. Było to mo­
żliwe głównie dzięki zróżnico­
waniu terminów ferii. Także 
więcej niż dawniej rodziców 
wyjeżdża w tym okresie ze 
swoimi dziećmi do zakładowych 
ośrodków wczasowych’i domów 
FWP. (rem)

Międzywojewódzkie sympozjum 
hanclo .tów w Rrdjmiu 

Informacja własna
(R) 14 bm. rozpoczęło się w 

Radomiu 2-dniowe sympozjum 
„Ideowość, aktywność i facho­
wość pracowników handlu", w 
którym biorą udział przedsta­
wiciele Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego i Usług oraz cen­
tral państwowego handlu wew­
nętrznego. Spółdzielni Spożyw­
ców „Społem” i Spółdzielni Rol­
niczych „Samopomoc Chłopska" 
a także KW PZPR i trzech pio­
nów handlowych z województw: 
kieleckiego, tarnobrzeskiego, lu­
belskiego, siedleckiego, skiernie­
wickiego, stołecznego warszaw­
skiego i radomskiego.

W sympozjum uczestniczą tak­
że: sekretarz KW PZPR w Ra­
domiu — Krystyna Firmanty i 
wicewojewoda radomski — Eu­
geniusz Jędrzejewski.

W pierwszym dniu sympo­
zjum ponad 180-osobowa grupa 
uczestników wysłuchała sześciu 
referatów problemowych, wy­
głoszonych przez pracowników 
naukowych oraz zwiedziła sze­
reg obiektów handlowych w Ra­
domiu i woj. radomskim. Dziś, 
w drugim dniu sympozjum — 
obrady plenarne, (tmz)

Komu pomaga PCK?
1 Janem Tarasiewiczem 
sekretarzem generalnym
Zarządu Głównego PCK

(P) Niedawno zakończyła się 
XXIII Międzynarodowa Konfe-- 
rencja Czerwonego Krzyża. U- 
czestniczył w niej Pan, jako 
członek delegacji polskiej, któ­
rej przewodniczył prezes PCK 
— wicemin. Ryszard Brzozowski. 
Co nowego przyniosła ta kon­
ferencja?

— Głównym tematem, wokół 
którego rozwinęła się dyskusja, 
była rola stowarzyszeń czerwo- 
nokrzyskich w okresie pokoju. 
Zwyciężył pogląd reprezentowa­
ny m. in. przez PCK. Chodzi o 
to, żeby nie ograniczać działal­
ności do pomocy udzielanej lud­
ności krajów znajdujących się 
w konflikcie zbrojnym, a w cza-

Dziś 8 stron

sie pokoju do akcji na rzecz o- 
fiar klęsk żywiołowych, lecz by 
stowarzyszenia czerwonokrzy- 
skie jak najszerzej włączyły się 
także do społecznej pracy na 
rzecz ochrony zdrowia i opieki 
społecznej oraz ochrony środo­
wiska.

— W czym wyrażała się w o- 
statnim okresie pomoc PCK dla 
ludności Innych krajów?

— W tym roku skoncentrowa­
liśmy się na akcji ratowniczej na 
rzecz mieszkańców Bukaresztu, 
poważnie zniszczonego na sku­
tek trzęsienia ziemi. PCK do­
starczyło ofiarom tego katakliz­
mu niezbędne leki, koce itp.

— Co charakteryzowało dzia­
łalność PCK w kraju w ostat­
nim okresie?

— Obecnie PCK wkroczyło w 
okres kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej. Dawniej toczyła się 
ona na szczeblu miast i powia-

Tragiczne utonięcie 
w Drzewiczce

Informacja własna
(R) Niecodzienny a zarazem 

tragiczny w skutkach wypadek 
zdarzył się w pobliżu Nowego 
Miasta w woj. radomskim. Per­
sonel karetki pogotowia ratun­
kowego, przejeżdżającej przez 
'Wieś Wólka Magiprowska, zau­
ważył leżącego na poboczu dro­
gi 'mężczyznę oraz porzucony w 
pobliżu rower.

Na próbę udzielenia pomocy 
pijany mężczyzna zareagował 
agresywnie, a następnie ucieka­
jąc wpadł do przepływającej o- 
bok rzeki Drzewiczki i — uto­
nął.

W trakcie wstępnego docho­
dzenia ustalono, że ofiarą był 
37-letni Bolesław W„ mieszka­
niec wsi Prosną, gm. Nowe Mia­
sto. Ciała dotychczas nie wyło­
wiono z wody.

(tmz)

tów. Obecnie zeszła także do 
gmin i miast będących gmina­
mi. Mówiąc najogólniej, ten mo­
del pracy PCK jest korzystniej­
szy, gdyż bliższy ludziom. Już 
w wielu gminach zarządy koor­
dynują pracę kół PCK skupia­
jących zarówno dorosłych jak 
(F) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami. Okresami opady. 
Temp. maks, około 8 st. Wiatry 
umiarkowane dość silne, okre­
sami silne i porywiste (w pory­
wach do 22 m/sek) z kierunków 
południowo-zachodnich i zacho­
dnich. (PAP)
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KRONIKA DYPLOMATYCZNAPrzeciwdziałanie nadużyciom godzącym w interesy ludności i państwa
Republiki Kostaryki Miami D«< 
bies Sancbez. (PAP)

W SKRÓCIE
Aktywizacja produkcji rynkowej
Narada w Komitecie

(P) W diłiu 14 bm. odbyła 
się w Komitecie Centralnym, 
po-d przewodnictwem członka 
Biura Politycznego, sekreta­
rza KC PZPR Stefana Ol­
szowskiego, krajowa narada 
poświęcona określeniu zadań 
w dziedzinie aktywizacji pro­
dukcji rynkowej oraz dalszego 
doskonalenia funkcjonowania 
handlu — w świetle decyzji 
IX Plenum KC.

W naradzie wzięli udział: za­
stępca członka Biura Politycz 
nego KC, przewodniczący Ko-

Depesza KC PZPR do Zjazdu 
KP Wi.lkiej Brytanii

(P) V/ związku z rozpoczęciem 
się 35 Zjazdu Komunistycznej 
Partii Wielkiej Brytanii, Komi­
tet Centralny Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej wy­
słał do uczestników zjazdu de­
peszę z serdecznymi pozdrowie­
niami i życzeniami owocnych 
obrad. (PAP)

70 rocznica urodzin 
List gratulacyjny 
do Władysława Kopalińskiego

(P) 14 um. mi„ęła 70 rocznica 
urodzin prozaika i tłumacza 
Władysława Kopalińskiego, zna­
nego przede wszystkim jako 
znakomitego felietonistę. Jego 
twórczość w tym zakresie ce­
chuje -refleksyjne spojrzenie 
na różnorodne zjawiska współ­
czesności i jej powiązania z 

dla war- 
i intelek- 
cenionym 
anglosas- 
Sinclaira.

czesności i jej 
przeszłością, szacunek 
tości humanistycznych 
tualnych. Jest także 
tłumaczem literatury 
kiej, m. in. utworów _______
Przez szereg lat zajmo.yał kie­
rownicze stanowiska w Polskim 
Radiu i był redaktorem naczel­
nym Spółdzielni Wydawniczej 
„Czytelnik”.

Z okazji jubileuszu W Ko­
paliński otrzymał list z serdecz­
nymi gratulacjami i życzeniami 
od władz partyjnych i państwo­
wych. (PAP)

Konferencja w Zamojskich Fabrykach Mebli
(A) dokończenie ze str. 1 

W obecnej kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w ogni­
wach naszej partii, stwierdził 
Edward Gierek, pada wiele cen­
nych wniosków i projektów us­
prawnień, wiele słów twórczej, 
konstruktywnej krytyki. Wska­
zuje się na przykłady dobrej 
roboty, ale i marnotrawstwa: 

zaangażowanychpartyjnych, _ . __________
postaw, ale również nieuczci­
wości i egoizmu: ofiarności i 
wysokiej dyscypliny, a z dru­
giej strony lekceważenia obo­
wiązków i bezduszności.

Robimy wszystko — powie­
dział Edward Gierek — by z 
tych dyskusji wyciągnąć dla 
KC, dla rządu, właściwe wnio­
ski, by pozytywne postawy u- 
macniać, a zjawiska negatyw­
ne, ujemne, z całą konsekwen­
cją wypleniać. Ten front -walki 
ma dziś szczególne znaczenie.

Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza, powiedział dalej I 
sekretarz KC PZPR, wniosła 
już wiele cennych wartości w 
działalność naszej partii. Przy­
czyniła się do umocnienia jed­
ności ideowej i bojowości na­
szych szeregów,^ potwierdziła 
głębokie związki ogniw naszej 
partii z klasą robotniczą i 
wszystkimi ludźmi pracy, umo­
cniła jej kierowniczą rolę na 
wszystkich odcinkach życia 
kraju.

Mimo przeszkód obiektyw­
nych i subiektywnych — pod­
kreślił Edward Gierek — idzie­
my wytrwale naprzód, z upo­
rem dźwigamy nasz kraj 
wzwyż, nie zbaczając z obranej 
drogi i odrzucając krótkowzro­
czne koncepcje. Musimy trosz­
czyć się o dziś i musimy dbać 
o dzień jutrzejszy. Mówiąc o 
tym, I sekretarz KC PZPR 
stwierdził, że zmodernizowane 
i nadal modernizujące się Za­
mojskie Fabryki Mebli, tak jak 
całe, nowe województwo za­
mojskie, są świadectwem wy­
raźnie widocznego postępu do­
konującego się w całym na­
szym kraju.

Przed nami jasno wytyczona 
perspektywa — powiedział I 
sekretarz KC. Czerpiąc siły z 
przekonania o słuszności drogi 
jaką idziemy, jednocząc naród 
wokół wspólnych telów, po­
winniśmy robić wszystko, by 
pokonać wszelkie przeszkody, 
zapewnić naszej ojczyźnie sta­
ły, dynamiczny rozwój, by za­
pewnić naszemu narodowi 
ly wzrost poziomu życia, 
wiaty i kultury.

Na zakończenie swego 
stąpienia, Edward Gierek 
dziękował zakładowej organi­
zacji partyjnej i całej załodze 
za godny wkład wnoszony w 
wielkie dzieło budowy siły 
Polski i pomyślności Polaków, 
wyraził przekonanie, że tak jak 
dotąd, załoga nie będzie szczę­
dzić sił by z honorem wykony­
wać stawiane przed nią zada­
nia, i że przyjdzie na II Kon­
ferencję Partyjną z nowymi o- 
siągnięciami. I sekretarz KC 
wyraził też przeświadczenie, że 
cała wojewódzka organizacja 
partyjna, cale społeczeństwo 
ziemi zamojskiej, dokładać bę­
dzie starań, by zwiększać swój 
wkład w rozwój naszego kra­
ju. Wszystkim pracownikom 
Zamojskich Fabryk Mebli i ich 
rodzinom E. Gierek życzył suk­
cesów w pracy i życiu osobis­
tym.

W trakcie konferencji partyj­
nej Edward Gierek wręczył le­
gitymacje kandydackie PZPR 
33 przodującym młodym pra­
cownikom fabryki, rekomendo­
wanym w partyjne szeregi 
przez zakładowe koła ZSMP.

W przerwie obrad I sekre­
tarz KC PZPR, oprowadzany 

sta- 
oś-

wy-
po-

i Centralnym PZPR 
misji Planowania przy Radzie 
Ministrów, Tadeusz Wrzaszczyk 
i wiceprezes Rady Ministrów 
Tadeusz Pyka, kierownicy wy­
działów KC, zajmujących się 
sprawami gospodarczymi, mi­
nistrowie, sekretarze komitetów 
wojewódzkich i wicewojewodo­
wie, I sekretarze organizacji 
partyjnych resortów gospodar­
czych i wybranych wielkich za­
kładów przemysłowych, dyrek­
torzy niektórych zjednoczeń — 
największych dostawców towa­
rów rynkowych.

Referaty członka Sekretaria­
tu KC PZPR — Zdzisława Ku­
rowskiego i wicepremiera — 
Tadeusza Pyki, a także dysku­
sja, koncentrowały się na okre­
śleniu podstawowych zadań 
centralnej administracji i jed­
nostek gospodarczych oraz in­
stancji partyjnych i władz te­
renowych na rzecz poprawy za­
opatrzenia rynku i umocnienia 
równowagi rynkowej.

Podkreślano w szczególności 
zadania w dziedzinie: zapew­
nienia niezbędnego poziomu i 
właściwej struktury asortymen­
towej oraz odpowiedniej jako­
ści dostaw towarów na rynek; 
rozwoju bazy materialno-tech­
nicznej handlu i właściwego 
jej wykorzystąnia, a także two­
rzenia systemu motywacji dla 
dobrej pracy, m.in. poprzez in­
tensyfikację pracy ideowo-wy- 
chowawczej i kształtowania 
właściwych postaw pracowni­
ków handlu.

W toku dyskusji wskazywa­
no na konkretne działania i 
inicjatywy podejmowane na 
tym polu w resortach i orga­
nizacjach gospodarczych oraz 
województwach.

Podsumowując dyskusję, Ste­
fan Olszowski podkreślił ścisły 
związek kompleksu zadań w 
dziedzinie poprawy zaopatrzenia 
rynku z powszechnymi działa­
niami na rzecz podniesienia e- 
fektywności gospodarowania. 
Wskazał on na potrzebę zwięk­
szenia produkcji rynkowej, a 
zwłaszcza likwidowania w szyb­
szy sposób niedoboru towarów 
standardowych oraz dalsze do­
skonalenie pracy organizacji 
handlowych poprzez usprawnie­
nia współpracy handlu z prze­
mysłem. (PAP) 

przez kierownictwo Zamojs­
kich Fabryk Mebli, zwiedził 
wydziały jednego z najnowo­
cześniejszych zakładów fabryk 
— nr 3, zapoznając się m.m. 
z pracą wydziału montażu, li­
nii produkcyjnych oraz lakier­
ni. Edward Gierek obejrzał też 
fabryczną ekspozycję produko­
wanych w zakładach zestawów 
meblowych.

Zakładowa konferencja par­
tyjna zakończyła się wyborem 
nowego Komitetu Zakładowe­
go PZPR oraz przyjęciem uch­
wały precyzującej główne kie­
runki i formy działalności par­
tyjnej na lata 1978—79.

Podczas pobytu w Zamościu 
I sekretarz KC PZPR — Ed­
ward Gierek zapoznał się z za­
awansowaniem prac renowacyj­
nych przy renesansowym zes­
pole tutejszej Starówki. Obec­
nie prace renowacyjne uległy 
zintensyfikowaniu i konc’"* 1 
ją się m.in. przy Rynku Wiel­
kim oraz fragmentach cias­
nych, zabytkowych umocnień 
obronnych.

(Ę) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dla polityki rolnej partii i ro­
snącej aktywizacji społeczno- 
produkcyjnej wsi polskiej. Wy­
kazuje równocześnie, że dla 
pełnego wykorzystania stworzo­
nych przez państwo szerokich 
możliwości rozwoju produkcji 
we wszystkich gospodarstwach 
obok wzmożonego wysiłku rol­
ników niezbędne jest bardzie! 
operatywne niż dotychczas 
działanie zarówno urzędów 
gminnych, służby rolnej, kółek 
rolniczych i ich spółdzielni, jak 
również spółdzielczości zaopa­
trzenia i zbytu.

Ogólnowiejskie zebrania do­
starczają więc konkretnych 
wniosków dla dalszego dosko­
nalenia działalności tak w sfe­
rze usług produkcyjnych jak i 
zaopatrzenia rolnictwa oraz 
skupu płodów rolnych.

W <woj. szczecińskim w cza­
sie pierwszych zebrań, podkre­
ślając pełną aprobatę dla sy­
stemu' emerytalnego, rolnicy 
podejmują' równocześnie nowe, 
zwiększone zadania produkcyj­
ne. Rolnicy ze wsi Skalin- 
- Golczewo w gminie Stargard 
ustalili w czasie zebrania, iż 
zwiększą w przyszłym roku ho­
dowlę bydła do 110 sztuk na 
100 ha czyli o 13 szt. i trzody 
chlewnej do 92 sztuk na 100 ha.

Zamierzają to osiągnąć m.in. 
przez rozwijanie specjalizacji
i kooperacji w produkcji zwie­
rzęcej. W czasie zebrania zło­
żyli deklaracje o podjęciu spe­
cjalizacji w hodowli rolnicy 
Henryk Sobczyński, Henryk 
Budzyński i Adam Mickiewicz. 
Ten ostatni w tym celu budu­
je już obecnie oborę na 40 szt. 
bydła, dwaj pozostali będą mo­
dernizować posiadane obiekty 
gospodarskie.

Rolnicy zwracali równocze­
śnie uwagę na niedostateczny 
poziom usług mechanizacyjnych 
ze strony spółdzielni kółek rol­
niczych — cięższe prace np. 
Przy wywożeniu obornika, bie­
leniu obór — wykonywane sa 
? opóźnieniem przeciętnie 2 
tygodni. Mówiono także o okre­
sowych brakach niektórych na­
wozów — fosforowych, azoto- 
■wych, polifoski.

Również rolnicy ze wsi Wle- 
chowo w gminie Marianowo

W godzinach popołudnio­
wych Edward Gierek spotkał 
się z egz.ekutywą Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Zamoś­
ciu. W czasie spotkania poinfor­
mowano I sekretarza KC 
PZPR o aktualnych proble­
mach społeczno-gospodarczego 
rozwoju województwa, omó­
wiono też zadania stojące przed 
organizacją partyjną woj. za­
mojskiego.

Główne problemy dalszego 
rozwoju Mazowieckich Zakła­
dów Rafineryjnych i Petroche­
micznych w Płocku oraz kie­
runki działalności liczącej po­
nad 1,3 tys. członków tamtej­
szej zakładowej organizacji 
PZPR omówiono na zakłado­
wej konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej, w której ucze­
stniczył członek Biura Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR — 
Stanisław Kania.

Na konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej PZPR w Zaod- 
rzańskich Zakładach Przemysłu 
Metalowego „Zastał” w Zielo­
nej Górze — w jej obradach u- 
czestniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Jerzy Łukaszewicz 
—dyskusji koncentrowała się 
wokół dalszego podnoszenia dy­
namiki produkcji wzrostu wy­
dajności pracy, modernizacji 
technologii wytwarzania, dal­
szej poprawy warunków socjal­
no-bytowych załogi.

Na partyjnej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej w Hucie

Pomnik Juliusza Słowackiego 
stanie w Warszawie

(D) dokończenie ze str. 1 
możliwi! urzeczywistnienie pro­
jektu. Odlew ten przechowało 
Muzeum Narodowe i obecnie, na 
jego podstawie, wykonany bę­
dzie oryginał z brązu.

Pomnik Juliusza Słowackiego 
stanąć ma na najstarszym, tzw. 
królewskim trakcie Warszawy 
— w Parku Ujazdowskim. Mo­
numentalna rzeźba, w^zamyśle 
autora projektu nazwana „Kró­
lem Duchem", zyska bardzo in­
teresującą oprawę zarówno w 
zieleni bujnego parku krajobra­
zowego, jak i w starannie prze­
myślanej koncepcji architekto­
nicznej całego otoczenia, prze­
kształconego w rodzaj sceny te­
atralnej, której główną postacią 
będzie poeta.

Jak się przewiduje, pomnik 
powinien być gotowy w „Roku- 
Słowackiego” — 1979 r., kiedy 
to przypada 170-lecie urodzin i 
130 rocznica śmierci poety.

(PAP)

Kontrola związkową coraz skuteczniejsza
Informacja własna

(P) — Przed chwilą rozmawiałem z przewodniczącym żoli- 
borskiego zespołu kontroli społecznej — mówi Wacław Sasin, 
Główny Inspektor Kontroli Społecznej CRZZ. — Zespól ten 
skontrolował ostatnio wszystkie sklepy mięsne na Żoliborzu. 
Nieprawidłowości ujawniono w 30 proc, sklepów. Następnego 
dnia, kiedy nikt się tego nie mógł spodziewać, kontrolę pow­
tórzono. Okazało się, że nieprawidłowości występują w 100 
proc, wizytowanych sklepów!

skontrolo- 
jednostek, 

tysiące. W 
br. społe-

objęła już

W październiku 1964 r., w 
wyniku 
CRZZ i 
związkom 
wadzenie 
handlu i 
zawodowe 
tych zadań?

Pole działania jest duże: ok. 
303 tysięcy jednostek handlo­
wych i usługowych. W 1976 r. 
organa państwowe 
wały ok. 30 tys. 
związkowcy — 182 
pierwszym półroczu 
czna kontrola 
104.509 jednostek.

Społeczna kontrola jest po­
ważną siłą przeciwdziałającą 
nadużyciom, spekulacjom i ma­
chinacjom godzącym w intere­
sy ludności i państwa. Liczy 
ona ponad 56 tysięcy społecz­
nych kontrolerów, kierowanych 
przez 1057 zespołów koordyna­
cyjnych, powołanych na szcze­
blu wojewódzkim, miejskim, w 
większych gminach i zakładach 
pracy. Zadania społecznej kon­
troli stale rosną. W skompli­
kowanej sytuacji rynkowej, 
wynikłej m.in. z rozbieżności 
między wzrostem dochodów a 
dostawami rynkowymi nasila­
ją się różne nieprawidłowości. 
Rozluźniła się terminowość do­
staw, zwiększyła samowola do­
stawców, wykorzystywana czę­
sto w celach spekulacyjnych, 
wzrosła sprzedaż „protekcyj­
na”.

W ubiegłym roku kontrole­
rzy społeczni coraz częściej re­
jestrowali sprzedaż spod iady, 

wspólnej uchwały 
rządu, powierzono 
zawodowym pro­

społecznej kontroli 
usług. Jak związki 
wywiązują się z

im. M. Nowotki w Ostrowcu, 
w której udział wziął członek 
Sekretariatu KC kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC 
PZPR — Zbigniew Zieliński, za 
główne zadanie huty uznano 
pełne wykorzystanie oddanych 
w br. inwestycji, wytwórni kon­
strukcji stalowych, pieców ele­
ktrycznych i agregatów do cią­
głego odlewania stali. (PAP)

Komu pomaga PCK?
(F) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
i młodzież. Powstaje coraz wię­
cej punktów opieki nad chory­
mi we wsiach oraz klubów ho­
norowych dowćów krwi i dru­
żyn sanitarnych.

— Czytelnicy „Życia Warsza­
wy” bardzo interesują się dzia­
łalnością PCK w dziedzinie o- 
pieki nad samotnymi chorymi; 
potrzeby są — wiadomo — o- 
gromne...

— Dotychczas uruchomiliśmy 
800 punktów opieki nad samot­
nymi chorymi w domu. Udzie­
lają one pomocy dziennie około 
35 tys. obywateli, przy czym, o 
ile jeszcze niedawno działalność 
ta koncentrowała się głównie w 
większych miastach, dziś istnieje 
już 585 punktów opieki w gmi­
nach i w miastach będących 
gminami. Zamierzamy co roku 
tworzyć 150 nowych punktów, 
to znaczy obejmować opieką 
4000 chorych. Niestety, w tym 
roku z. powodu trudności finan­
sowych otworzyliśmy tylko 40 
(w poprzednich kilku latach 
plany nawet przekraczaliśmy).

— Jakimi kryteriami kieruje 
się PCK, wybierając spośród 
chorych tych, którymi przede 
wszystkim należy się zaopieko­
wać?

— Preferujemy chorych sa­
motnych, znajdujących się w 
najtrudniejszych warunkach, 
przy czym dla osób, których do­
chody nie przekraczają 2000 zł 
miesięcznie, opieka sióstr PCK 
jest bezpłatna, a dla pozosta­
łych wynosi 10 zł za godzinę.

Naszym dążeniem jest popra­
wa warunków pracy sióstr. O- 
becnie znaczna część osób prze­
szkolonych do tej pracy po pew­
nym okresie z niej rezygnuje, 
chociaż mogą pracować na 1/4 
lub 1/2 etatu i korzystają z 
wszelkich praw przysługujących 
osobom na pełnym etacie. Chce- 
my także zapewnić chorym o- 
piekę na dłuższy czas, a nie tyl­
ko na 2—3 godziny dziennie, jak 
to z konieczności się teraz prak­
tykuje.

— Według powszechnej opinii, 
poziom oświaty zdrowotnej w 
naszym kraju pozostawia jesz­
cze wiele do życzenia, przy 
czym bardzo pilną sprawą jest 
przeszkolenie jak największej 
liczby osób w udzielaniu pier­
wszej pomocy. Jakie jest Pana 
zdanie na ten temat?

— Trudno nie przyznać, że z , 
oświatą zdrowotną jest u nas 
nie najlepiej. Dotyczy to zwła­
szcza ludzi dorosłych, ponieważ 
w szkołach przywiązuje się do 
tego ostatnio większe znaczenie. 
Niezadowalający stan sanitarny 
wielu domów, sklepów, zakła­
dów gastronomicznych itp. 
świadczy o tym, że na polu hi­
gieny mamy jeszcze bardzo du­
żo do zrobienia. Nie potrafimy 
także należycie troszczyć się o 
nasze własne zdrowie.

PCK skoncentrowało się na u- 
powszechnianiu umiejętności u- 
dzielania pierwszej pomocy. U- 
ważamy, że należy szkolić rocz­
nie w tej dziedzinie 2 proc, 
populacji i konsekwentnie do te­
go dążymy. Niestety, nie wszy- 

niską jakość wyrobów, oszus­
twa różnego rodzaju. W efek­
cie społecznych kontroli, zwią­
zki zawodowe sporządziły oko­
ło 1C0 tys. wystąpień, w tym 
prawie 5 tys. o charakterze 
dyscyplinarnym, a ponad 80 
tys. — organizacyjnym i uspra­
wnieniowym. Do sądów skie­
rowano 119 spraw związanych 
z oszustwami i spekulacją. 
Blisko tysiąc wniosków prze­
słano do milicji i prokuratury, 
kilkaset do Państwowej Komi­
sji Cen.

Niezależnie od bieżącej kont­
roli sklepów i placówek usłu­
gowych, związki prowadzą spo­
łeczne kontrole problemowe, 
biorąc na swój warsztat takie 
sprawy jak np. żywienie w sa­
natoriach i domach wypoczyn­
kowych, punktualność kurso­
wania komunikacji miejskiej 
(co wiąże się z dojazdami do

Posiedzenie Rady Głównej Przyjaciół Harcerstwa
(B) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
dzie utrzymano odpowiedni 
standard warunków życia. Dzię­
ki staraniom władz i aparatu 
handlu obozy nie odczuwały 
niedostatków, w zaopatrzeniu w 
sprzęt i artykuły żywnościowe.

Problem, który zajął główne 
miejsce w dyskusji na posiedze­
niu była sprawa jakości pracy 
wychowawczej placówek obozo­
wych. Stwierdzono, że w wielu 
zakresach dokonano poważnych 
postępów. Odnotowano je m. in. 
w takich dziedzinach, jak samo­
rządność i samoobsługa, wycho­
wanie przez pracę, rozwijanie 
samodzielności i zaradności, rea­
lizacja uchwalonego na VI Zjeż- 
dzie programu działalności ide- 
owo-wychowawczej ZHP, w tym 
wywiązywanie się z patronatu 
ZHP nad Centrum Zdrowia 
Dziecka, wykorzystywanie w pra­
cy wychowawczej walorów śro­
dowisk, w których zlokalizowa­
no obozy.

W skali 
centralny 
nawiązała 
starszej młodzieży politycznymi, 
społecznymi i gospodarczymi 
problemami świata i kraju. Uda­
ło się pozyskać w tym zakresie 
pomoc kilkutysięcznej rzeszy 
lektorów, specjalistów, ludzi 

masowej, w oparciu o 
program organizacja 

do zainteresowań

scy zdają sobie sprawę, jak pa­
ląca jest ta potrzeba i jak czę­
sto życie ludzkie zależy od te­
go, czy ktoś potrafi odpowied­
nio zająć się ofiarą wypadku, 
zanim przyjedzie pogotowie ra­
tunkowe. Najsprawniej bowiem 
działająca doraźna pomoc rzad­
ko jest w stanie dotrzeć do 
chorego w ciągu tych pierw­
szych kilku minut, które nieraz 
decydują o tym, czy pomoc jest 
skuteczna.

— Czytelnicy sygnalizują nam 
i sami mieliśmy możność prze­
konać się, że kursy pierwszej 
pomocy nie zawsze są organizo­
wane właściwie, a ich ukończe­
nie nie jest równoznaczne z na­
byciem umiejętności jej udziela­
nia. Otrzymuje się natomiast 
wiele teoretycznych, nie zawsze 
istotnie potrzebnych wiadomoś­
ci. Co Pan • tym sądzi?

— Dążymy do ujednolicenia 
szkolenia w udzielaniu pierw­
szej pomocy. Wkrótce zostanie 
zatwierdzony program kursów, 
który będzie obowiązywał w ca­
łym kraju i na każdym etapie 
szkolenia. Wszyscy wykładowcy 
będą musieli się do niego stoso­
wać.

Dużą rolę mają do spełnienia 
drużyny sanitarne PCK i po­
sterunki sanitarne. Muszą one 
być przygotowane do obrony cy­
wilnej w taki sposób, żeby za­
wsze potrafiły skutecznie dzia­
łać. Niestety, dyrekcje zakładów 
pracy nie zawsze rozumieją ko­
rzyści, jakie może im przynieść 
praca drużyn sanitarnych (pięk­
nym przykładem była ich ak­
cja w czasie pożaru w Czecho­
wicach) i niejednokrotnie bro­
nią się przed zwalnianiem pra­
cowników na czas szkolenia, 
które przecież zajmuje zaledwie 
12 do 35 godzin.

— Sądzę, że o akcji honorowe­
go krwiodawstwa, prowadzonej 
przez PCK społeczeństwo jest 
dobrze poinformowane?

— Warto jednak chyba przy­
pomnieć, że 81,2 proc, krwi u- 
zyskiwanej w Polsce dla cho­
rych pochodzi od honorowych 
dawców.

— Prawie każdy obywatel 
polski, który przeżył U wojnę 
światową skorzystał z pomocy 
Biura Informacji i Poszukiwań 
Rodzin PCK. Jaki jest obecnie 
charakter jego działalności?

— Przypuszczam, że dla wie­
lu Czytelników będzie zaskocze­
niem, że jedna trzecia perso­
nelu biura Zarządu Głównego 
PCK wciąż jeszcze prowadzi tę 
działalność. W związku z przy­
wilejami, które otrzymali kom­
batanci wpłynęło do PCK 100 
tys. samych tylko próśb od o- 
sób, które szukają dowodów 
swej działalności kombatanckiej, 
a zwłaszcza dokumentów za­
świadczających, że byli więźnia­
mi obozów koncentracyjnych 
lub jeńcami wojennymi. Biuro 
Informacji i Poszukiwań Rodzin 
udzieliło do tej Dory odpowiedzi 
połowie tych osób, ustalenie da­
nych wymaga bowiem często 
bardzo żmudnych poszukiwań.

Rozmawiała:
ALICJA DMUCHOWSKA 

I

pracy). Kontrole problemowe 
ujawniły m.in. fakty nakłada­
nia się czasu pracy lekarzy, 
zatrudnianych w różnych pla­
cówkach służby zdrowia,

Wnioski z kontroli związko­
wej przekazywane są systema­
tycznie Komitetom Wojewódz­
kim PZPR i Woj. Radom Zw. 
Zawodowych, na ich podstawie 
podejmowane są konkretne 
środki zaradcze. Doraźne —jak 
np. kierowanie spraw do orga­
nów ścigania, do sądów i do 
kolegiów orzekających, i te dłu­
gofalowe, polegające na doS-_ 
konaleniu organizacji zarządza­
nia handlem i usługami, czuwa­
niu nad produkcją, jej jakością 
i zgodnością z potrzebami ryn­
ku.

Dla dalszego wzróstu efekty­
wności działania społecznej kon­
troli potrzebne jest spełnienie 
kilku warunków. Przede wszy­
stkim należy wzmocnić funkcję 
koordynacyjną terenowych ze­
społów, włączając do nich sze­
rzej komisje rad narodowych, 
samorządy mieszkańców i rady 
zakładów. A także zwiększyć 
częstotliwość kontroli 1 konsek­
wentnie egzekwować wnioski 
pokontrolne od administracji 
gospodarczej i przedsiębiorstw.

IRENA BAŃKOWSKA

kompetentnyoh, co urozmaiciło 
i wzbogaciło treści ' obozowego 
życia. W ramach centralnych i 
terenowych akcji obozowych, ta­
kich jak operacja „Bieszczady” 
młodzież dopracowała się no­
wych, płodnych wychowawczo 
form pracy.

W dyskusji członkowie Rady 
Głównej zwrócili uwagę na po­
trzebę upowszechnienia tych do­
świadczeń w 'ęąlej organizacji 
oraz włączenia ich do powszech­
nie obowiązującego systemu pra­
cy organizacji. Dotyczy to tak­
że tych zajęć, które jak wy­
chowanie fizyczne, sport i tu­
rystyka więcej miejsca zajmo­
wać powinny w pracy śródrocz­
nej.

Wiele uwagi poświęcono także 
sprawom zdrowia i bezpieczeń­
stwa młodzieży na wczasach. 
Przeprowadzona analiza wska­
zuje, te głównym zagadnieniem 
w tej dziedzinie jest dzisiaj sze­
roko pojęta profilaktyka a zwła­
szcza dokładność badań lekar­
skich, dokonywanych przed wy­
jazdem na obóz. Dzieci chore 
powinny być kierowane na o- 
bozy specjalnie organizowane. 
Rozszerzać należy akcję harcer­
skich wczasów letnich dla dzie­
ci przebywających w zakładach 
leczniczych, a także zwiększać 
udział w akcji letniej dzieci ze 
środowisk wymagających więk­
szej troski.

Wysoko oceniając dorobek 
nleobozowego lata Rada Głów­
na wskazała na potrzebę roz­
szerzania społecznej działalności 
harcerstwa mającej na celu o- 
piekę nad młodszymi dziećmi 
wiejskimi w okresie pilnych 
prac /potowych. Przyjęte na po­
siedzeniu wnioski zmierzają do 
dalszego ulepszania nie tylko 
akcji letniej ale całoroczne-. 
pracy harcerskich szczepów, 
drużyn i zastępów. Przedmio­
tem troski rad przyjaciół wszy­
stkich szczebli będzie pomoc 
instancjom harcerskim i in­
struktorom w wyrównywaniu i 
podnoszeniu Jakości pracy każ­
dego harcerskiego ogniwa. (PAP)

Aprobata dla polityki rolnej partii

(P> 1« bm. przybył do Warsza- ] 
wy sowo mianowany ambasador I

PAP DONOSI
• 14 bm. odbyła się w Kato­

wicach narada aktywu partyjno- 
gospodarczego, poświęcona zada­
niom przemysłu Śląska i Zagłębia 
i miejscowych central handlu za­
granicznego w aktywizacji ekspor­
tu, racjonalizacji importu oraz 
podnoszeniu efektywności wymia­
ny handlowej z zagranicą.

Wskazywano, że zwiększanie dy­
namiki eksportu i rozszerzania 
oferty handlowej zależy przede 
wszystkim od postępu w jakości 
produkcji, aktywizacji prac zaple­
cza naukowo-technicznego, poko­
nywania barier resortowych czy 
branżowych oraz aktywnego od­
działywania placówek handlu za­
granicznego na kierunki rozwoju 
1 strukturę produkcji na eksport.

W naradzie uczestniczył członek 
Biura Poltycznego KC PZPR, wi­
ceprezes Rady Ministrów — Mie­
czysław Jagielski.
• Główne kierunki działalności 

kulturalnej W roku 1977/78 były 
tematem narady dyrektorów wy­
działów kultury i sztuki urzędów 
wojewódzkich, która 14 bm. od­
była się w Warszawie. W jej to­
ku omówiono zadania wynikające 
z uchwal IX Plenum KC PZPR, 
a zwłaszcza rolę działalności kul­
turalnej w kształtowaniu postaw 
ideowo-politycznych i etyczno-mo- 
ralnych naszego społeczeństwa.

Podkreślano coraz szerszy i bar­
dziej skuteczny udział związków 
Zawodowych, zakładów pracy, 
spółdzielczości mieszkaniowej, or­
ganizacji społecznych w progra­
mowaniu 1 realizacji zadań roz­
woju kultury. Mówiono również 
o potrzebie szerszego upowszech­
niania twórczości artystycznej w 
województwach nie posiadających 
własnych placówek artystycznych. 
Dotyczy to zwłaszcza usprawnie­
nia organizacji objazdowej dzia­
łalności teatrów.

Obradom przewodniczył wicepre­
mier, minister kultury 1 sztuki 
Józef Tejchma. Obecni byli: kie­
rownik Wydziału Kultury KC 
PZPR Lucjan Motyka oraz z-ca 
kierownika Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KC PZPR An­
toni Juniewicz.

© 14 bm. w Kutnie odbyło się 
uroczyste spotkanie przedstawicie­
li młodzieży woj. płockiego. 160 
przodujących młodych robotników, 
rolników 1 studentów, wyróżnia­
jących się aktywistów FSZMP, 
otrzymało kandydackie legityma­
cje PZPR. Legitymacje wręczali: 
kierownik Wydziału Organizacji 
Społeęznyęh, Sportu 1 Turystyki 
KC PZPR — Zdzisław Andruszkie­
wicz 1 I sekretarz KW PZPR w 
Płocku — Kazimierz Janiak.

W czasie spotkania młodzież t 
Płockiej Fabryki Maszyn Żniw­
nych przekazała spółdzielni kółek 
rolniczych w Kutnie nowy kom­
bajn zbożowy „Bizon-Super” — 
szósty dodatkowo ^wyprodukowany 
w br. przez 
bryki.

© 14 bm. 
posiedzenie 
kiego PZPR 
widno zadania dalszego rozwoju 
i ldeowo-politycznego umacniania 
wojewódzkiej organizacji partyj­
nej.

W toku obrad — którym prze­
wodniczył I sekretarz KW Zdzi­
sław irrewniowskl — stwierdzono, 
że w okresie minionych 2 lat 
przemyska organizacja partyjna 
znacznie zwiększyła swoje szeregi 
i liczy obecnie 23 tys. członków i 
kandydrtów. W tym czasie do 
partii przyjęto 1.6OT robotników, 
ale ich liczba w strukturze orga­
nizacji partyjnej jest Jednak za 
mała.

Podczas plenum 2®0-osobowej 
grupie aktywistów młodzieżowymi 
uroczyście wręczono legitymacje 
kandydackie PZPR.

W obrsdach plenum KW PZPR 
w Przemyślu uczestniczył kierow­
nik Wydziału Organizacyjnego KC 
PZPR — Krystyn Dąbrowa.

O Obradujące 14 bm. plenum 
KW PZPR w Elblągu omawiało 
kierunki rozwoju kultury w tym 
województwie do roku 1990.

Podczas obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz,KW PZPR An­

ZSMP-oweów tej fa- 

cdbylo się plenarne 
Komitetu Wojewódz­
tw Przemyślu. Omó-

specjalizujący się w uprawach 
zbóż, ziemniaków i buraków u- 
stalili w czasie zebrania sposo­
by zwiększenia plonów ziem­
niaków do 200 q z ha, zbóż do 
29 q z ha i buraków do 300 q. 
Również i tu w czasie zebra­
nia padały konkretne deklara­
cje specjalizacji w produkcji 
zwierzęcej m. in. będzie rozwi­
jał specjalizację w tuczu trzo­
dy chlewnej na szeroką skalę 
Tadeusz Słowiński, który - wzno­
si chlewnię na 400 sztuk trzody.

Rolnicy widzą także możli­
wości rozszerzenia kooperacji z 
miejscowym SKR. Podkreślono 
dobrą pracę SKR, który reali­
zuje inicjatywę — „dziś zgło­
szenie usługi jutro usługa”. 
Rolnicy zwracają uwagę jednak 
na potrzebę bardziej rytmicz­
nego zaopatrzenia w nawozy.

Również w woj. zamojskim 
wyrazem powszechnej akcepta­
cji treści ustawy o zaopatrze­
niu emerytalnym są podejmo­
wane przez- rolników konkret­
ne działania w celu zwiększe­
nia produkcji oraz rosnące za­
interesowanie powiększaniem 
gospodarstw. Np. na zebraniu 
w Barchaczowie wielu rolni­
ków m. in. Jan Burcon, Wa­
cław Madeja, zdecydowało się 
na zwiększenie gospodarstwa, 
głównie z myślą o powiększe­
niu hodowli trzody chlewnej

W gminie Łabunie rolnicy 
zakupili w bieżącym roku od 
państwa 30 ha ziemi i podczas 
zebrań dalsi zgłosili chęć zaku­
pu gruntów, dla zwiększenia 
towarowości swych gospo­
darstw. Wielu rolników w tej 
gminie zadeklarowało zwięk­
szenie hodowli trzody w związ­
ku z czym już podjęto decyzje 
dostarczenia im do końca roku 
blisko 150 lęszek, czyli prawie 
dwa razy więcej niż poprze­
dnio. Stanisław Osiak — ze 
wsi Liszko oświadczył, iż rezy­
gnuje z wieloletniej pracy w 
zakładach mięsnych, aby całą 
energię móc poświęcić na roz­
wijanie swego gospodarstwa. 
Zamierza dokupić kilka ha zie­
mi i specjalizować się w hodo­
wli trzody. W jego ślady za­
mierza pójść kilku innych rol­ników.

Podczas zebrań wielu rolni­
ków zadeklarowało chęć utwo- 

toni Polownlak, szczególnie met. 
no podkreślano potrzebę bardzię 
efektywnego wykorzystania im 
działalności kulturalnej, stałą 
pieką należy otoczyć przede wszj. 
stklm sieć placówek wiejskich.

Przyjęty program wskazuje po> 
trzebę szerszego przyciągnięcia de 
działalności kulturalnej pracowni, 
ków oświaty. Wiele miejsca po. 
święcono rozwojowi czytelnictwa 
1 dalszej restauracji zabytków, 
M. In. w przyszłym roku w Ej. 
blągu w jednym z zabytkowych 
obiektów Starego Miasta znajdzie 
pomieszczenia biblioteka woje­
wódzka. \

W obradach uczestniczył klerow. 
nlk Wydziału Prasy, Radia 1 Te­
lewizji KC PZPR Kazimiera Bp. 
kosżewskl.
• 14 hm. obradowało w Loatj 

plenarne posiedzenie KW PZPR, 
Tematem posiedzenia, któremu 
przewodniczył I sekretarz xą> 
PZPR w Łomży — Stefan Zawo- 
dzińskl byty problemy pracy pa> 
tyjnej z młodzieżą w kontekście 
aktywizacji społeczno-zawodowe) i 
politycznej młodego pokolenia woj 
łomżyńskiego.

Wiele konkretnych wniosków 
przedstawiono w zakresie dosko­
nalenia form 1 metod pracy insty­
tucji i organizacji partyjnych, ad­
ministracji, związków zawodowych 
1 organizacji młodzieżowych. Ple­
num podjęło uchwalę w omawia­
nych sprawach.
• 14 bm. w związku ze zbiaa- 

jącym się zjazdem Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Świeckiej M 
zasłużonych pedagogów udekoro­
wanych zostało w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania odznacze­
niami państwowymi.

Tytuł honorowy „Zasłużonego 
Nauczyciela PRL” otrzymał Mie­
czysław Michalik z Warszawy. 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski udekorowany został 
Ignacy Próchnlcki z Krakowa, 
Nadano także Medale Komisji 
Edukcji Narodowej oraz wręczono 
nagrody ministra oświaty 1 wy­
chowania za wybitne zasługi w 
działalności wychowawczej.
• Rewolucja Październikowa a 

ruch związkowy — to temat kon­
ferencji naukowej zorganizowane) 
przez CRZZ 14 bm. w Warszawie.

W obradach konferencji wzięli 
udział przedstawiciele CRZZ, Wyż­
szej Szkoły Związkowej Radziec­
kich Związków Zawodowych. WSNS 
przy KC PZPR, Instytutu Podsta­
wowych Problemów Marksizmu- 
Leninlzmu oraz Uniwersytetu War­
szawskiego.
• 14 bm. w Koszalinie rozpo­

częła się I ogólnopolska giełda 
projektów wynalazczych spóldzlel- 
czości poligraficznej. Bierze w 
niej udział 26 zakładów, oferując 
do rozpowszechnienia W projek­
tów wynalazczych.

© W soboty 12 bm. w aledzfbie 
Zarządu Głównego Związku Z»- 
wodowego Metalowców w War­
szawie odbyło się uroczyste spot­
kanie kierownictwa związkowców 
1 kierownictwa resortu Przemyśla 
Maszynowego z grupą doradców 
radzieckich zatrudnionych w za­
kładach pracy przemysłu elektro­
maszynowego w Polsce. W spot­
kaniu zorganizowanym z okazji 
60 rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej 
wzięto udział kilkudziesięciu r«- 
dzlecklch specjalistów przemyśle 
lotniczego, elektronicznego i ma­
szyn budowlanych, którzy w naj­
większych zakładach na terenie 
całega kraju współpracują z na­
szymi Inżynierami przy opraco­
wywaniu 1 realizacji najnowszych, 
szczególnie skomnlfkowanych roz­
wiązań techn'cznych.

Ostatnie dwa dni radzieccy fa­
chowcy spędzili w Warszawie na 
spotkaniach w 5 zakładach prze­
mysłu metalowego m. in. w Za­
kładach im. Róży Luksemburg I 
u „Waryńskiego". Uczestniczyli 
także w koncercie zorganizowa­
nym na ich cześć oraz zwiedzali 
miasto. <pat.)

rżenia zespołów hodowlanych. 
M.in. taki akces zgłosiły dwie 
grupy rolników ze wsi Bar- 
chaczów. Jeden z zespołów ped 
kierownictwem Edwarda Kar- 
chuta ma zamiar założyć fen 
mę na 6 tys. sztuk drobiu, zaś 
drugi żeński zespół pod kierow­
nictwem Danuty Łyś chce ho­
dować 3 tys. brojlerów. 1PAP'

(C) dokończenie ze str. 1 
bardzo interesujące przedsta­
wienie. Porównując je np. ze 
spektaklem przygotowanym w 
moskiewskim MCHAT-cie gdzie 
wiodącą rolę gra Potapow, tu 
w warszawskiej inscenizacji 
swoją osobowością aktorską Ta­
deusz Łomnicki nadał większe­
go znaczenia osobie dyrektora 
Barcewa. Poza tym w polskim 
przedstawieniu znakomicie wy­
dobyto warstwę komizmu za­
wartego w dialogach i sytua­
cjach.

W poniedziałek w Katowicach 
odbyła się towarzysząca festi­
walów’! dramaturgii rosyjskiej 
i radzieckiej, sesja Klubu Kry­
tyki Teatralnej SPD i Klubu 
Publicystyki Kulturalnej kato­
wickiego oddziału stowarzysze­
nia. Poświęcona była recepcji 
dramaturgii rosyjskiej i radziec­
kiej na scenach polskich ora: 
postaci współczesnego bohatera 
w najnowszej radzieckiej twór­
czości scenicznej.

W dyskusji zabierali głos pol­
scy i radzieccy twórcy teatry, 
teatrolodzy, krytycy. Obecny na 
obradach przewodniczący dele­
gacji radzieckiej biorącej udział 
w festiwalu, wiceminister kul­
tury ZSRR — Konstanty Wo- 
ronkow scharakteryzował głów- 

\ ne nurty w radzieckiej twór­
czości teatralnej, podkreślając. 
że cechuje ją poszukiwanie 
prawdy o współczesnych lu­
dziach radzieckich. Stwierdził, 
że katowicki festiwal daje sze- 
róką panoramę najciekawszych 
osiągnięć radzieckich drama­
turgów w najlepszym wykona­
niu scenicznym. (PAP)
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W służbie kraju i narodu

Uniwersytet Warszawski
Dużo czy mało?

3=

[ RYSZARDA MOSZCZEŃSKA

G DY przed laty znalazłam 
wśród setek innych swo- 

je nazwisko na liście przyję­
tych do Uniwersytetu War­
szawskiego, nie odczuwałam 
nic poza ulgą i radością, że je­
stem na studiach. Potem, ta­
ka sama radość i ulga, że 
już koniec z nerwową atmo­
sferą sesji egzaminacyjnych, 
koniec z książkami, ze skryp­
tami, notatkami, chodzeniem 
na wykłady i w ogóle z nau­
ką. A dzisiaj...

Potrzeba czasu, by zrozumieć 
jak wspaniałe były lata, gdy 
jedynym obowiązkiem była 
owa nauka, a jedyną troską — 
zaliczenie sesji. Poza tym my- 
śleliśmy głównie o tym, co zeł­
gać, by nie iść na ćwiczenia i 
jak najmniejszym wysiłkiem 
zdać egzamin. Pamiętam taki: 
„Uczyła się pani?” — Uczyłam. 

_ „A nauczyła się pani?” — Nic. 
I w indeksie wylądowała trój­
ka. Za to. że wiedziałam, czego 
nie wiedziałam — ale rozu­
miem to dopiero dziś. Bo nasi 
preceptorzy cierpliwie, syste­
matycznie, z maniackim upo­
rem, lecz i z ogromną wyrozu­
miałością i znajomością roga­
tych studenckich dusz, wtła­
czali w nasze głowy wiadomo­
ści i ćwiczyli nasze rozumy.

Potrzeba czasu, by uświado­
mić sobie, że z tysięcy przeczy­
tanych dzięki nim stron, zapi­
sanych kartek, niezliczonych 
godzin dyskusji, z przykładu 
jaki dawali nam własnym po­
stępowaniem, coś w nas'jednak 
pozostało. Potrzeba też czasu, 
by odczuć wdzięczność i dumę 
ze swojej szkoły, dającej z sie­
bie wszystko, by wykształcić 
i wychować przychodzącą do 
niej młodzież, by przygotować 
ją do właściwego egzaminu, 
który zdaje się przez całe ży­
cie.

/
KI IE wiadomo, jaką notę z 
11 tego egzaminu otrzyma 
moje pokolenie 1 następne. 
Wiadomo jednak, jaką zdo­
były sobie minione pokole­
nia studentów, począwszy od 
tego, które w 1817 roku roz­
poczynało naukę w Uniwer­
sytecie Królewską-Warszaw- 
skim. Miał on służyć nowe­
mu państwu, kształcąc tak 
potrzebnych mu urzędników, 
prawników, agronomów, tech­
ników, nauczycieli i lekarzy, 
a więc inteligencję, która o- 
degrała niemałą rolę w dal­
szych losach kraju.

Nie była to uczelnia — w 
ówczesnym rozumieniu — eli­
tarna, przeznaczona dla synów 
arystokracji. Pierwszymi słu­
chaczami była młodzież pocho­
dząca z podupadających już 
domów ziemiańskich oraz za­
możnych i średniozamożnych 
rodzin mieszczańskich. Prócz 
głębokiej wiedzy ówcześni pro­
fesorowie, a m. in. Bandtkie, 
Tharbek, Brodziński, Bentkow­
ski, reprezentujący postępowe 
idee polityczne i społeczne za­
szczepili swoim wychowankom 
przeciwstawianie się trady­
cjom feudallzmu, dali im pod­
stawy do zrozumienia ideologii 
demokratycznej, do walki o 
polskość. Studentów Uniwersy­
tetu odnajdziemy więc w taj­
nych związkach postępowych, 
na pogrzebie Stanisława Staszi­
ca, w pochodzie manifestacyj­
nym przeciwko straceniu de­
kabrystów, a tym samym wy­
rażających solidarność z ru­
chem rewolucyjnym w Rosji. 
Wielu spośród nich stało się 
potem aktywnymi działaczami 
Wielkiej Emigracji, żeby wspo­
mnieć tylko nazwiska: Moch­
nackiego, Janowskiego, Krępo- 
wieclriego.

Jesienią 1831 roku rząd car­
ski zamyka Uniwersytet. Roz­
prawiono się z ośrodkiem my­
śli postępowej; jednakże nie 
sposób było zahamować postę­
pu społecznego i gospodarcze­
go. Brakowało specjalistów, 
trzeba było ich kształcić. Zy­
cie zatem zmusiło do otwarcia 
w 1852 r. Wydziału Architek­
tury przy Szkole Sztuk Pięk­
nych. Pięć lat później powsta­
łe Akademia Medyko-Chirur- 
giczna. W 1862 r. zaś otwiera 
swe podwoje Szkoła Główna 
Warszawska, żeby nie używać 
słowa — uniwersytet. Lecz w 
istocie nim była. Uczyła kolej­
ne pokolenia młodej inteli­
gencji. Bardziej umiarkowanej 
już w swoich poglądach, pocho­
dzącej bowiem głównie z ro­
dzin burżuazyjnych, które za­
interesowane były raczej ro­
bieniem karier niż rewolucji. 
Toteż studenci Szkoły Głównej 
oficjalnie postanawiają nie u- 
czestniczyć w powstaniu stycz­
niowym. W istocie zaś, wielu 
•pośród nich wraz z kolegami 
innych uczelni stołecznych 
wstąpiło do partyzantki.

KI IE zwyciężyli, historia jed-
1 nak znowu zrobiła krok 

naprzód — uwłaszczenie chło­
pów było równoznaczne z 
końcem Polski feudalnej. Ta, 
która się rozpoczynała, posta­
wiła przed uczelnią obowiązek 
stworzenia podstaw kultury 
odpowiadającej nowo powsta­
łym stosunkom społecznym. 
Sienkiewicz, Prus, Dygasiński, 
Świętochowski, Chmielowski, 

| Gloger i wielu innych, sło­
wem — pokolenia drugiej po­
łowy wieku XIX, wierzące w 
Postęp, naukę, cywilizację. Nie 
ulaga wątpliwości, że swoje 
przekonania wynieśli ze Szko­
ły Głównej.

W 1869 r. na jej miejsce po­
nownie powstaje Uniwersytet —

1
■warszawski, lecz nie polski. Ję­
zykiem wykładowym jest rosyj­
ski, liczba studentów znacznie 
maleje, obowiązuje też zakaz 
przyjmowania na wyższe uczel­
nie dzieci „stangretów, lokai. 
kucharzy, sklepikarzy i pra­
czek”. Widać o robotnikach nie 
warto nawet było wspominać... 
A jednak, oni to właśnie wywrą 
największy wpływ na kolejne 
pokolenie ^słuchaczy Uniwersy­
tetu. W 1875 r. pojawiają się 
pierwsi studenci-socjaliści. Tutaj 
Ludwik Waryński znajdzie 
współpracowników. Stąd wy- 
wędrują do dzielnic robotniczych 
idee marksizmu, tu powstaną 
polskie tłumaczenia „Manifestu 
Komunistycznego” i „Kapitału”. 
Postępowa studencka aktywność 
polityczna widoczna jest teraz 
w środowiskach robotniczych i 
chłopskich, w murach Uniwer­
sytetu na ogół panuje spokój. Do 
czasu.

Na wieść o krwawej niedzieli 
petersburskiej, 28 stycznia 1905 
roku rozpoczyna się wiec 600 stu­
dentów, kierowanych przez 
„Spójnię”, organizację młodzie­
ży socjalistycznej, sympatyzują­
cej z SDKPiL i PPS, utrzymu­
jącej związki z postępową or­
ganizacją rosyjską „W pieriod” 
i ukraińską „Hromada”. Wiec 
przemienia się następnie w dłu­
gotrwały strajk szkolny. W ro­
ku akademickim 1906—1907 w 
Uniwersytecie zapisanych było 
tylko „14 studentów i 1 farma­
ceuta” (sic!). Tak to młodzież 
akademicka, przystępując otwar­
cie do walki o polską szkołę, da­
wała dowód swojej dojrzałości 
politycznej.

Jednakże cesarski Uniwersytet 
przestaje istnieć dopiero w 
sierpniu 1915 r. Cóż, skoro miej­
sce jednego okupanta zajmuje 
drugi, tylko pozornie bardziej 
liberalny: w zainaugurowanej w 
listopadzie tegoż roku uczelni 
mówi się już po polsku, podlega 
ona jednak surowej administra- 

, cji niemieckiej. Na dalsze losy 
szkoły, profesorów i młodzieży 
ogromny wpływ wywrą prze­
miany dokonujące się w Rosji. 
Płynące stamtąd idee znajdują 
podatny grunt wśród najbardziej 
światłych akademików. W pier­
wszomajowym pochodzie 1917 
roku dochodzi do starć między 
młodzieżą a policją niemiecką, 
część profesorów staje po stro­
nie swoich studentów, toczy się 
walka o niepodległość uczelni. 
Zdobywa ją ona 7 listopada 1917 
roku, a więc w dniach wybuchu 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej. Odradza' 
się polski Uniwersytet Warsza­
wski, sięga do najlepszych 
śwoićh tradycji, kształtuje no­
we pokolenia i... boryka się z 
nowymi trudnościami.

W 1923 r. ma 95 zakładów 1 
katedr, w których około 

stu profesorów kształci 9 tys. 
młodzieży. Niewiele zmienią 
się te liczby podczas następ­
nych 16 lat, zwłaszcza liczba 
słuchaczy nie przekroczy 10 
tysięcy. Światowy kryzys eko­
nomiczny hamuje rozwój szko­
ły. Była nawet chwila, która 
groziła zamknięciem sal wykła­
dowych. Trudno jednak zaha­
mować rozwój myśli nauko-
■eBnHBaaBEaeaBSMMaMi

'Zabytkom na odsiec%

Jeden z
trwała odbudowa pałacu 

Radzyniu Pod-

BYŁ to chyba polski re­
kord... Niemal dwadzieścia 

lat
Potockich w 
laskim. Roboty zaczęto wkrót­
ce po wyzwoleniu, mianowi­
cie w r. 1950.

Ten piękny, póżnobarokowy 
pałac w ogóle nie miał szczęś­
cia. Poważnym zniszczeniom 
uległ w czasie pierwszej woj­
ny światowej, a w roku 1944 
podłożyli pod niego ogień u- 
ciekający hitlerowcy, wskutek 
czego pałac spłonął doszczęt­
nie. Zostały z niego wyłącz­
nie ruiny.

Wspomniałem o zniszcze­
niach w czasie pierwszej woj­
ny światowej. Sądzę, iż właś­
nie wskutek tych zniszczeń, 
ówcześni właściciele pałacu w 
Radzyniu oraz okolicznych 
dóbr, Zofia i Bronisław Szlu-. 
bowscy zdecydowali się prze­
kazać swój pałac na rzecz 
skarbu państwa. Zapewne 
koszty odbudowy były ogrom­
ne, a i koszty utrzymania te­
go obszernego obiektu też 
były nie byle jakie. Tak więc 
już w r. 1920 pałac stał się 
własnością państwa a W kil­
ka lat później rozpoczęto pra­
ce remontowo-konserwator­
skie. Były to jednak prace 
drobniutkie w porównaniu z 
ogromem odbudowy po ostat­
niej wojnie światowej. Robo­
ty trwały, jak wspomniałem, 
lat dwadzieścia, ate prowadzo­
no je pieczołowicie, tak że pa­
łac w Radzyniu Podlaskim 
znów stał się jedną z najpięk­
niejszych polskich rezydencji.

Na tym miejscu, na lekkim 
podwyższeniu, na którym 
wznosi się dziś pałac Poto­
ckich, stała kiedyś inna rezy­
dencja: zameczek obronny, 

wej i pędu do nauki. Wśród 
studentów znajduje się w nie­
wielkim procencie, ale jednak 
— młodzież ze środowisk ro­
botniczych i chłopskich. Osiąg­
nięcia naukowców, zwłaszcza 
w dziedzinie matematyki, logi­
styki i biologii zdobywają uz­
nanie świata. Mury Uniwersy­
tetu opuszcza co roku ponad 
tysiąc magistrów, doskonałych 
fachowców, z których wielu 
służy swoją wiedzą i umiejęt­
nościami dzisiejszej Polsce.

I Wreszcie najtragiczniejsze 
lata w dziejach Uniwersytetu 
Warszawskiego — okupacja hit­
lerowska. Lata nieodwracalnych 
strat: w walce ginie 129 wykła­
dowców, przepada ogromna 
część- zbiorów naukowych, a m. 
in. 95 proc, przechowywanych 
w Bibliotece Uniwersyteckiej 
bezcennych rękopisów, budynki 
zamieniają r się w gruzy. Lecz i 
w tych okolicznościach Alma 
Mater Varsoviensis znajduje si­
łę i wolę na wypełnienie swoje­
go powołania. Na tajnych kom­
pletach blisko 300 wykładowców 
przekazuje swoją wiedzę, huma­
nizm, wiarę w odzyskanie nie­
podległości kilku tysiącom mło- 
dyc.h ludzi. A ponad tym wszy­
stkim, jak zawsze, górowała 
chęć służenia ojczyźnie. Bo losy 
Uniwersytetu Warszawskiego za­
wsze były związane z losami 
kraju. Razem z nim cierpiał i 
razem z nim rozkwitał.

Lecz potężnym, jak nigdy do­
tąd, został teraz, gdy wszystkie 
rodzące się w nim kiedyś naj­
bardziej postępowe idee stały 
się rzeczywistością, gdy ma 
przed, sobą jasny obraz przy­
szłości swojej i kraju, gdy wre­

Prace połowę. Jesień jest w tym roku łaskawsza dla rolników niż lato. Na zdjęciu: 
głęboka orka w POHZ Skibno w woj. koszalińskim. vot. caf — undro
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chroniony basztami i fosami, 
a należący do Szczuków, właś­
cicieli rozległych dóbr, mię­
dzy innymi Radzynia. Robo­
ty - przy przebudowie tego 
zamku zlecił ostatni ze Szczu­
ków, Stanisław Antoni, m.in. 
królewskiemu architektowi, 
Augustynowi Locciemu.

Szczuka, podkanclerzy W. 
Księstwa Litewskiego, był bli­
skim przyjacielem Jana III 
Sobieskiego, stąd też i kon­
takty z jego architektem. 
Szczuka umarł w roku 1710, 
niemal do końca życia „do­
rzucając” coś do swej ra- 
dzyńskiej rezydencji. Po nim 
dobra radzyńskie odziedziczy­
ła jego wnuczka, Maria Kąt- 
ska, która wyszła za mąż za 
Eustachego Potockiego, gene­
rała artylerii i starostę tłu- 
mackiego, człowieka niezwyk­
le bogatego i ustosunkowane­
go, ulubieńca Augusta III. Po­
tocki był bratem stryjecznym 
Franciszka Salezego, posiada­
jącego m.in. sławny pałac w 
Krystynopólu.

P. Aldona Bartczakowa w 
książce „Jakub Fontana" 
(PWN 1970) pisze ■ m.in., iż 
„...Eustachy pragnął dorów­
nać swemu kuzynowi nie tyl­
ko w zakresie wpływów poli­
tycznych, ale także i przyszłą 
rezydencją, dorównującą, a 
może i przewyższającą wspa­
niałością pałac w Krystyno­
pólu. "Wówczas wybór jego 
padł na Radzyń, który wydał 
mu się najodpowiedniejszy ze 
względu na bliskość Lubli- 
na... .

Tak więc zrodziła się decy­
zja budowy nowego pałacu. 
Budowa trwała ok. lat ośmiu, 
przy czym zaprojektowanie 
rezydencji powierzono Jaku­
bowi Fontanie, absolwentowi

szcie o jego rozwój dbają nie 
— jednostki, lecz całe społeczeń­
stwo. Został największym w 
Polsce ośrodkiem nauk huma- 
nistyczno-społecznych i matema­
tyczno-przyrodniczych, ośrod­
kiem nauczania i wychowania 
kolejnych pokoleń, nowocześnie 
myślących Polaków. W latach 
powojennych dorobił się w obu 
tych dziedzinach znaczących o- 
siągnięć, czego uhonorowaniem 
jest widniejący na uniwersytec­
kim sztandarze Wielki Krzyż 
Orderu Polonia Restituta. Roz­
sławia Uniwersytet Warszawski 
naukę polską, kształci i wycho­
wuje światłych ludzi, dobrych 
obywateli, odpowiedzialnych 
pracowników. Od zarania swo­
ich dziejów takie, a nie inne 
wziął na siebie obowiązki, i 
konsekwentnie się z nich wy­
wiązuje.

Ma oczywiście, uczelnia i dzi­
siaj swoje kłopoty, są to jednak 
kłopoty na miarę jej wielkości. 
Rozrastała się bowiem tak szyb­
ko, że nie sposób było nadą­
żyć z zapewnieniem jej odpo­
wiednich warunków lokalo­
wych.

W HISTORII uczelni zawsze 
przeważały myśli śmiałe, 

ale odpowiedzialne i postępo­
we. Dlatego mówiłam na po­
czątku o odczuwanej dumie z 
mojej uczelni. Odczuwam ją 
zawsze, ilekroć — służbowo 
dziś — przekraczam jej bra­
mę. Dumę z tego, że byłam jej 
cząsteczką, na pewno niewie­
le z siebie dającą. Lecz to, co 
z mojej szkoły wzięłam, staram 
się godnie spożytkować, po 
prostu — zdać, choć na trójkę 
mój ostatni egzamin.

o pałacu zawartą 
parafiów” z 'roku

dobrą strukturą 
wieżów dwie dość

uczelni włoskich i francuskich, 
w owych latach kapitanowi- 
architektowi Jego Królewskiej 
Mości i już autorowi wielu 
cennych obiektów, związane­
mu m. in. z osobą Jana Kle­
mensa Branickiego, dla które­
go działał w Białymstoku.

Tak więc w stosunkowo nie­
długim czasie powstała okaza­
ła rezydencja, mogąca istot­
nie wzbudzić podziw swym 
rozmachem.

W studium o pałacu ra- 
dzyńskim, p. Alicja Lutostań- 
ska („Kwartalnik architektu­
ry i urbanistyki” — PWN 
1977, zesz. 3) zamieszcza taką 
oto relację 
w „Opisie 
1783:

„...pałac 
murowany, 
wspaniałych i wysokich białą 
blachą krytych (...). Pałac ten, 
kuchnie, oficyny, stajnie mu­
rowane zamykają z jednej 
strony, z drugiej mur prowa­
dzący do pawilonu, około wie­
żów statuty kamienne rż.iięte 
też w około pałacu, od sali 
prosto brama i most murowa­
ny, pod który podjeżdżający 
przyjeżdżają. Dziedziniec bru­
kowany. Ogród wspaniały z 
oficynami dla ogrodnika, o- 
ranżeria z trephauzem muro­
wane, w którym różnych 
drzew fruktowych, kwiatów i 
innych rzeczy do widzenia 
oko ludzkie pobudzających 
wiele, znajduje się, w tymże 
ogrodzie kanał w około ocem­
browany, od którego kanału 
do innych kanałów zwłaszcza 
do kanału od miasta lochami 
podziemnemi woda przecho­
dzi.”

Wspomniana wyżej Autor­
ka cytuje również notkę z

SEROWE RĘKODZIEŁO
MAREK KOWNACKI

CRANCJA jest dla nas sym- 
* bólem kraju serów. Rodak, 
który trafił do tego kraju, 
wraca do Polski wzdychając — 
kiedy u nas będzie taki wybór 
żółtych krążków.

Marian Sitek, dyrektor d/s 
produkcji w Centralnym Za­
rządzie Przemysłu Mleczar­
skiego nie potrafi, co prawda, 
podać liczby gatunków serów 
twardych produkowanych u 
nas, ale zapewnia, że nie jest 
ich mniej niż w krajach o du­
żych tradycjach serowarskich. 
Czy mamy więc powody, aby 
wciąż narzekać? Wydaje się, że 
na ten problem trzeba spoj­
rzeć co najmniej z trzech 
stron: produkcji, dystrybucji 
i... naszych upodobań.

Zacznijmy od statystyki — 
ogólna produkcja serów w 1960 
roku wynosiła prawie 17 tys. 
ton, rok ubiegły zamknął się 
wielkością 93 tys. ton. Czy dużo 
to czy mało? Jak dla kogo — 
przeciętny klipnt wciąż narze­
ka, że nie może kupić tego co 
mu najbardziej smakuje, 
z kolei ma problemy z 
nieniem tej wielkości, 
żółty ser był podobno 
bo wytwarzano go w 
zakładach i w niewielką 
ściach, posługując sic dobrymi, 
sprawdzonymi 
tradycyjnymi. Przodowały w tym 
(i praktycznie nadal tak jest) 
rejony północno-zachodnie i 
podgórskie. Ale potrzeby \ wciąż

, handel 
upłyn- 
Kiedyś 
lepszy, 
małych 

:ich ilo- 
iobrymi, 

technologiami

„Nowego Dykcyonarza Jeo- 
ografii” z r. 1813:

„Przed pół wiekiem około, 
dziedzic tego miejsca, Eusta­
chy Potocki, generał Artylerii 
Koronnej, zbudował ten pa­
łac takiej obszerności i w ta­
kim stylu, że wielu panują­
cych niemieckich nic podob­
nego nie mają...”

A więc zamiar zadziwienia 
współczesnych udało się Poto­
ckiemu w pełni urzeczywist­
nić, a wobec piękna tej re­
zydencji powojenna deęyzja 
żmudnej odbudowy była w 
pełni uzasadniona.

Oczywiście wspaniałości 
wnętrz już się nie udało od­
tworzyć. '

★
W ub. wtorek wydrukowany 

został list p. Gabrieli Pauszer- 
Klonowskiej, zawierający spro­
stowanie nieścisłości w jednym 
z felietonów tyczącej osoby Ai­
gnera. Szkoda tylko, że sprosto­
wanie nieścisłości zawiera rów­
nież nieścisłości. P. Pauszer-Klo- 
nowska pisze np. o pałacu w 
Łańcucie, choć jest rzeczą pow­
szechnie znaną, iż istnieje nie 
pałac lecz zamek. Sprawa 
drobna — ktoś powie? No, nie 
bardzo: gdybyśmy tak np. napi­
sali nie Zamek Królewski w 
Warszawie lecz Pałac Królewski. 
Jest chyba różnica.

Fragmentpalacu w Radzyniu Podlaskim

brak tu 
techniki, 

receptury 
gdzie in- 
natomiast

rosły, więc trzeba było skracać 
cykle dojrzewania serów. Pow­
stały, co prawda nowe prze­
twórnie, lokalizowane bardziej 
w centrum kraju (choćby Toma­
szów czy Radomsko), 
jednak i tradycji, i 
Prawda jest taka, że 
mamy nie gorsze niż 
dziej, dużo mniej 
miejsca na składowanie serów, 
technologię — raczej chałupni­
czą i surowiec, delikatnie mó­
wiąc — o zmiennych parame­
trach.

Więcej techniki — 
więcej sera

Kto choć trochę interesuje się 
tym zagadnieniem wie, że sery 
twarde muszą dojrzewać. Czas 
jest różny — od dwóch tygod­
ni do trzech miesięcy, a nawet 
pół roku jak np. cheddar, czy 
tzw. włoski. Jaki zakład dyspo­
nuje tak dużymi, odpowiednio 
przygotowanymi piwnicami, aby 
pozwolić sobie (czy raczej se­
rom) na tak długie leżakowanie? 
Tym bardziej, że większość se­
rów trzeba codziennie przewra­
cać na drugą stronę 1 myć, aby 
nie zniszczyła ich pleśń. Choć­
by z tych powodów tąk niewie­
le spotyka się w sklepach se­
rów w małych krążkach (liliput 
czy myśliwski). Na jeden blok 
czy koło 5-kilogramowe przypa­
da kilka takich maluchów a więc 
i kilkakrotnie więcej pracy, cza­
su. miejsca.

Z kolei sery pleśniowe jak 
camembert czy rokpol wymaga­
ją szczególnych warunków i tro­
ski. Zaszczepia się je bowiem 
■określonym gatunkiem pleśni 
i cała sztuka polega na niedo­
puszczeniu do zarażenia innym. 
Poza kilkoma osobami persone­
lu nikt nie ma wstępu do komór 
gdzie taki ser dojrzewa. Podob­
no we Francji nie ma aż tak 
ostrych rygorów, widać wycho­
dzą z założenia, że im więcej 
pleśni tym lepiej.

Wzrastające apetyty na żółte 
krążki zmuszają do porzucenia 
rękodzielniczych systemów i 
wprowadzenia bardziej współ­
czesnej technologii. Jest to ko­
nieczność wynikająca i z po­
trzeb rynkowych i eksportowych, 
i wreszcie ż ograniczonej ilości 
rąk do pracy. Już w tej chwili 
kilka tysięcy ton polskiego se­
ra trafią na stoły amerykańskie, 
holenderskie, a także do Iranu 
i Libanu, gdzie wysyłamy spe­
cjalnie przygotowany ser solan 
czy kaszkawał. Przemysł mle­
czarski natyka się tu jednak na 
coraz większe bariery jakościo­
we i ilościowe, których nie da 
śię przeskoczyć przy dotychcza­
sowej ręcznej produkcji.

Liczące się firmy na całym 
świecie wdrażają zautomatyzo­
wany ciąg technologiczny wy­
twarzania serów, tzw. linię 
Kreowag. Finezja tego systemu 
polega w skrócie na wyelimino­
waniu bezpośredniego kontaktu 
sera z ręką ludzką. Po uformo­
waniu i wysolenlu — koło czy 
blok zamykane jest w specjalnej 
folii i można już spokojnie prze­
nieść go do magazynu. Odpada 
cała celebracja z ciągłym prze­
kładaniem i myciem sera pod­
czas dojrzewania. Licencja jest 
droga, mówią mleczarze, ale nikt 
nie wymyślił jeszcze lepszego 
sposobu.

Pisze dalej m. in. tak o Ai- 
gnerze:

„Budował też nie tylko pięk­
ne kościoły (...) i wspaniałe pa­
łace (Marynki w Puławach, św. 
Sybilli w Puławach, pałac w 
Łańcucie itd. (...)”

Otóż Aigner na pewno nie 
budował zamku w Łańcucie. 
Dr Tadeusz Stefan Jaroszewski 
w swej b. obszernej autoryta­
tywnej pracy „Chrystian Piotr 
Aigner” (PWN 1965) tak pisze 
o działalności Aignera w Łańcu­
cie: „Trudno (...) wiązać z na­
szym architektem całokształt 
prac budowlanych w Łańcucie 
w okresie około roku 1800...”

I przedtem:
„Co można związać z nazwi­

skiem Aignera w * ’ 
Przede wszystkim 
przebudowę elewacji 
stylu neogotyckim, 
tak zwaną salkę 
gloriettę oraz projekty dekoracji 
sali balowej, jadalnej, kaplicy 
i teatru.”

Były to zatem prace uzupeł­
niające.

A więc w żadnym przypadku 
nie budowę zamku, co su­
geruje p. Pauszer-Klonowska. Z 
budową zamku łączy się przede 
wszystkim najprawdopodobniej 
Maciej Trapola, architekt Lubo­
mirskich, zapewne również 
Krzysztof Mieroszewski, z odbu­
dową po pożarze w 1688 r. — 
Tylman z Gameren. A więc pro­
stuję sprostowanie! (B. St.)

Łańcucie? 
oranżerię, 
zamku w 
Zameczek, 
bilardową,

sery nie mogą 
dłużej niż ty- 

na wartości, 
klienta, że w

M. „Mokotów”

w tygodniu sklep 
plęćsetkilogramową

A póki co zdecydowano zię n* 
wprowadzenie większych ilości 
tzw. serów miękkich. Wytwarza 
je się szybciej, można zaofero­
wać bogatszą gamę smaków. 
Oczywiście cała ta operacja 
przekonania klientów do zmia­
ny gustu może się udać tylko 
przy sprawnej i szybkiej dystry­
bucji, oraz zapewnieniu np. ta­
kiemu camembertowi odpowied­
nich warunków w handlu. Te 
sery szybko dojrzewają, ale też 
szybko się psują.

Tylko sklepy firmowe?
Właśnie próg transportowo — 

sklepowy jest najtrudniejszy dł 
pokonania. Przykładowo — z 
wytwórni w Tomaszowie jedzie 
ciężarówka pełna serów. Po dro­
dze „rozdaje” w różnych punk­
tach zamówienia, kończąc do­
stawę w Białymstoku. Stąd wra­
ca już pusta, nie mówiąc o tym, 
że i do celu podróży — niedu­
żo dowozi. Nie trzeba tłuma­
czyć jak wyglądają przy takim 
transporcie wskaźniki wykorzy­
stania wozów, ale co robić. Gdy­
by sieć magazynów i przecho­
walni była dostatecznie rozwi­
nięta i przygotowana, można by 
chyba skrócić te przejazdy.

Rodzi się przy tym pewna re­
fleksja na marginesie. Czy mie­
szkaniec Krakowa musi koniecz­
nie jadać taki sam ser jak oby­
watel Olsztyna? Czy z kolei nad­
mierna dążność do wprowadza­
nia coraz to nowszych gatun­
ków nie przeradza się czasem 
w drukowanie tylko innych ety­
kietek? Czy przykład Anglików 
jedzących głównie cheddar jest 
nie do przeniesienia nad Wisłę?

Pytania te, choć leżą w sferze 
upodobań i gustów pojedynczych 
klientów mają też związek ze 
sztuką handlowania serem. Od 
dawna już sugerowano, że prze­
ciętny sklep spożywczy nie mo­
że i wręcz nie powinien posia­
dać w swoim stoisku nabiało­
wym więcej jak 4—5 gatunków 
sera. Ta ilość jest limitowana 
powierzchnią chłodniczą i ma­
gazynową sklepów, a także daje 
jedyną możliwość sensownego 
zaopatrywania w ten artykuł. 
Rzecz w tym, że 
leżeć w sklepie 
dzień, bo tracą 
Przyzwyczaj enie 
danym stoisku dostanie zawsze 
ten sam ser, że będzie on świeży, 
a co za tym idzie smaczny, z 
pewnością sprzyjałoby popra­
wieniu opinii o żółtym krążku, 
no i oszczędziłoby nerwy tak 
konsumentom jak i sprzedaw­
com.

Godna podkreślenia jest tu 
jeszcze jedna sprawa. Wyszuka­
ne gatunki serów, tylko dla 
smakoszy — odznaczają się z re­
guły intensywnym zapachem, 
jak brie czy romadur. Położenie 
ich na półce obok sera edam­
skiego daje po kilku godzinach 
tylko jeden skutek: edamski 
przestaje być edamskim. Ale 
sprzedawca nie dysponuje tak 
dużą ladą chłodniczą, aby pie­
czołowicie oddzielić poszczegól­
ne gatunki.

Dobry przykład
Stąd odpowiedź na postawione 

wyżej pytanie może być tylko 
jedna: bezwzględnie tak. Mó­
wią o tym doświadczenia jakie 
już uzyskano w istniejących 
sklepach firmowych, czy jak kto 
woli specjalistycznych, a jest 
ich w kraju prawie dwie setki. 
Odwołajmy się choćby do przy­
kładu jednej z takich placówek 
w stolicy — będącego pod pa­
tronatem Z. 
„Kruka”.

Trzy razy 
otrzymuje 
dostawę z hurtowni. Dodatkowo, 
w miarę potrzeby przywozi się 
ser bezpośrednio z wytwórni w 
Radomsku. W ten sposób, w cią­
gu tygodnia obroty żółtym to­
warem sięgają prawie dwóch 
ton. Przeciętny sklep może w 
tym czasie sprzedać ok. 50 kg, 
ale często spotyka się placówki, 
szczególnie na wsi, gdzie ilość 
ta jest dużo mniejsza. I to nie 
dlatego, że sera nie ma. Wręcz 
przeciwnie — jest, ale nie ten 
którego klient oczekuje i z re­
guły ma już za sobą bogatą hi­
storię na ladzie.

Dobre zaplecze chłodnicze o 
powierzchni prawie 50 m kw. 
pozwala przechowywać ser w 
odpowiednich warunkach przez 
parę dni i utrzymywać stosow­
ny zapas. Sklep dysponuje 12-16 
gatunkami serów i zdaniem kie­
rowniczki — Marii Kowalskiej 
— jest to ilość pozwalająca za­
spokoić wszelkie gusta. Faktem 
jest jednak, że przy większym 
popycie brakuje niektórych ma­
rek, a sygnały do hurtowni ni« 
zawsze pomagają.

Niebagatelnym problemem 
dla jakości serów jest surowiec, 
z którego się je wytwarza. 
Mleko powinno tu być naj­
wyższego gatunku, ale mno­
gość dostawców pozwala led­
wie na utrzymanie podstawo­
wych parametrów jakościo­
wych. Odrębna to i duża kwe­
stia, podobnie jak opakowania 
dla serów. Przyszłość sprzeda­
ży serów w normalnych pla­
cówkach spożywczych należy 
do systemu porcjowanego 
i paczkowanego. Ale tym za­
gadnieniem zajmiemy się od­
dzielnie.

4
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Brytyjska droga do socjalizmu" 
XXXV Zjazd KP W. Brytanii

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA BAJORKA

*■» » •

GENEWA (PAP). Korespondent PAP, Jerzy Wańkowicz, re­
lacjonuje: W Genewie rozpoczęła się sesja Rady Administra­
cyjnej — organu wykonawczego Międzynarodowej Organizacji 
Pracy. Głównym jej tematem jest omówienie konsekwencji 
wynikających z wystąpienia USA z tej organizacji, co 
nęło za sobą ograniczenie jej 
proc.

Sesja została poprzedzona 
obradami komitetów techni­
cznych MOP, które rozpa-

W produkcji nowy 
samolot Jak-42

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
od swego poprzednika, przede 
wszystkim' jest on większy, 
szybszy i bardziej nowocześnie 
wyposażony.

Pomieścić może 120 pasaże­
rów, a więc prawie trzykrotnie 
więcej niż zabiera na swój po­
kład Jak-40, jest o połowę siyb- 
szy, a ponadto ma wydłużony 
do 3 tysięcy km zasięg lotu. Na­
wigację w trudnych warunkach 
ułatwiają specjalne systemy 
komputerowego sterowania, za­
instalowane w kabinie załogi i 
przekazujące pilotom wszelkie 
parametry lotu maszyny. Zwięk­
szony został także komfort po­
dróży pasażerów;

Produkcję tych samolotów, 
które w ciągu najbliższych lat 
zastąpić mają Jak-40 przewi­
dziano jako jedno z ważniej­
szych zadań rozwoju komuni­
kacji lotniczej w ZSRR do 1980 
r. Wcześniejsze niż planowano 
przystąpienie do produkcji Ja- 
ka-42 przez zakłady w Sarato­
wie było możliwe, dzięki reali­
zacji zobowiązań podjętych przez 
załogę dla uczczenia 60-lecia 
Rewolucji Październikowej.

Wymagało to dość zasadniczej 
rekonstrukcji technicznej przed­
siębiorstwa. Ze względu na zna­
cznie większe gabaryty nowych 
samolotów konieczna była prze­
budowa podstawowych hal pro­
dukcyjnych, systemów transpor­
tu między wydziałami, a także 
wyposażenie stanowisk w naj­
nowocześniejsze urządzenia po­
miaru i kontroli.

O rozmachu, z jakim radzie­
cki przemysł lotniczy rozwiązu­
je obecnie problemy rozwoju 
komunikacji powietrznej najle­
piej świadczy fakt, że w tym 
samym czasie realizowane są 
aż trzy wielkie przedsięwzięcia 
techniczno-organizacyjne. Wła­
śnie przed kilkoma dniami roz­
poczęto regularną eksploatację 
w ruchu pasażerskim samolo­
tów supersonieznych „Tu-144”, 
od grudnia ubiegłego roku 
trwają próbne loty aerobusu 
powietrznego Tł-86, a obecnie 
wszedł do produkcji Jak-42.

JERZY SIERADZINSKI

Wczoraj na świacie
O W stolicy Islandii została o- 

twarta wystawa współczesnej gra­
fiki polskiej, obejmująca 130 prac 
35 artystów. Na uroczystości 
otwarcia wystawy obecny był pre­
zydent Islandii Kristjan Eldjarn 
z małżonką. Przybyło kilkaset o- 
sób z kól oficjalnych i artystycz­
nych.

Wystawa, która trwaó będzie 3 
tygodnie spotkała się z dużym 
zainteresowaniem i uznaniem. W 
tym czasie odbędą się rozmaite 
imprezy towarzyszące: odczyty, 
pokazy filmów o sztuce, koncert 
współczesnej muzyki polskiej itp.
0 Radio Mozambiku podało, że 

wojska mozambickie zestrzeliły 
dwa rodezyjskie myśliwce odrzu­
towe i jeden helikopter. Samolo­
ty i helikoptery rodezyjskie zaata­
kowały w niedzielę rejon Mapal 
w południowym Mozambiku.

0 Na wniosek ministra rolnic­
twa Roberta Berglanda, prezydent

par- 
prze-

Bawarska CSU przeciwko 
zmianie granic 
diecezji w RFN

BONN (PAP). Bawarska 
tia chadecka CSU, której r__
wodniczącym jest Franz-Josef 
Strauss, wezwała rząd boński, 
aby wystąpił przeciwko plano­
wanej przez Watykan zmianie 
granic diecezji niemieckich. A- 
gencja DPA pisze, że Watykan 
zamierza dostosować w naj­
bliższym czasie granice diece­
zji na obszarze RFN do grani­
cy pomiędzy obu państwami 
niemieckimi.

Występując przeciwko tym 
planowanym zmianom bawar­
ska CSU powołuje się na kon­
kordat zawarty przez Watykan 
z Trzecia Rzeszą hitlerowską. 
Gdyby Watykan zmienił gra­
nice diecezji niemieckich to je­
go postępowanie zdaniem CSU 
byłoby sprzeczne z duchem te­
go konkordatu. (P)

Uprowadzenie 2 Algierczyków 
w Paryżu

PARYŻ (PAP). Na jednym z 
przedmieść Paryża członkowie 
ekstremistycznej organizacji 
ped nazwą „Karol Młot” upro­
wadzili 2 obywateli algierskich.

Jak oświadczył telefonicznie 
Agencji France Presse przedsta­
wiciel ekstremistów. los uprowa­
dzonych zależeć będzie od losów 
dwóch Francuzów, przetrzy­
mywanych przez Organizację 
Frontu Wyzwolenia Sachary 
Zachodniej POLISARIO.

Organizacja „Karol Młot” 
występująca pod hasłem „zacho­
wania Francji dla Francuzów 
w obliczu algierskiej inwazji” 
była przed dwoma laty autor­
ką serii zamachów bombowych 
na instytucje algierskie W po­
łudniowej Francji. (P)

wpływów finansowych o ok. 25

trzyly propozycje koniecznej 
w tej sytuacji redukcji bud­
żetu MOP.

Podczas tych obrad podkreś­
lono, iż redukcja budżetu po­
winna nastąpić głównie drogą 
zmniejszania kosztów adminis­
tracyjnych, ograniczenia, wzglę­
dnie zawieszenia niektórych 
programów, realizowanych
przez tę organizacje oraz 
zmniejszenia liczby personelu.

Polska, podobnie jak pozosta­
łe kraje socjalistyczne, postu­
luje ustanowienie nowych prio­
rytetów w działalności MOP, w 
tym zwłaszcza skoncentrowanie 
jej prac na najważniejszych 
dziedzinach, do których można 
zaliczyć przede wszystkim rea­
lizację postanowień światowej 
konferencji zatrudnienia z ub. 
roku, poprawę warunków pra­
cy i ochrony środowiska, a tak­
że działalność normotwórczą 
oraz pogłębianie współpracy 
regionalnej między państwami 
członkowskimi.

Państwa socjalistyczne wypo­
wiedziały się jednocześnie za 
likwidacją przerostów admini­
stracyjnych MOP, za racjonali­
zacją zarządzania tą organiza­
cją. a także za likwidacją pro­
gramów nie istotnych z punk­
tu widzenia interesów ludzi 
pracy.

Na tle wysiłków zmierzają­
cych do skoncentrowania dzia­
łalności MOP na sprawach o 
znaczeniu zasadniczym, rolę 
szczególną odgrywa inicjatywa 
Polski w sprawie zawarcia kon­
wencji gwarantującej powsze­
chne prawo do pracy we wszy­
stkich państwach członkowskich 
Międzynarodowej Organizacji 
Pracy. Znalazła ona wyraz w 
urzyjętej przez światową kon­
ferencję zatrudnienia rekomen­
dacji, zalecającej Międzynaro­
dowej Organizacji Pracy pod­
jęcie nrac nad rewizją obo­
wiązującej dotąd konwencji 
MÓP, dotyczącej polityki zatru­
dnienia.

W propozycji polskiej postu­
luje się, by konwencja ta ok­
reślała warunki prawne i eko­
nomiczne, jakie są konieczne 
do spełnienia przez poszczegól­
ne kraje w celu zapewnienia 
swym obywatelom prawa do 
pracy. Zwraca ona uwagę, iż 
stworzenie niezbędnych przesła­
nek dla realizacji powszechne­
go prawa do pracy wymagało­
by położenia szczególnego r.a-

Carter wydal dwa zarządzenia po­
trójnie zwiększające opłaty celne 
za importowany cukier z obecne­
go poziomu 1,67 centa do maksi- 
mum 6,1 centa za funt. Celem 
tego protekcjonistycznego posunię­
cia jest dopomożenie amerykań­
skim producentom cukru, którzy 
nie mogą konkurować z cenami 
na rynku światowym, wynoszący­
mi obecnie około 3 centów za funt.

0 Cyklon, jaki nawiedził indyj­
ski stan Tamilnadu spowodował 
śmierć około 356 osób. Wiele osób 
utonęło w wezbranych wodach 
rzek i strumieni w okręgu Madu- 
rai. Liczni mieszkańcy tego okrę­
gu znaleźli śmierć pod gruzami 
swoich domów. Poważnie ucier­
piał Nagapattinam nad Zatoką 
Bengalską.

O Oddziały wojskowe przejęły 
kontrolę nad obiektami brytyj­
skiej straży pożarnej. Rozpoczął 
się pierwszy w historii tego kraju 
powszechny strajk strażaków o 
podłożu ekonomicznym. Akcja bu­
dzi nafdalej idące zastrzeżenia 
brytyjskiej opinii publicznej.

(PAPł

Springer żąda antypolskich kłamstw 
Goebbelsa w podręcznikach szkolnych

(P) Prowadzona przez siły 
prawicowe RFN kampania 
przeciwko realizacji współ-' 
nych zaleceń polsko-zachod- 
nioniemieckich w sprawie 
zmian w podręcznikach 
szkolnych oraz w nauczaniu 
historii, osiągnęła chyba apo­
geum niepoczytalności, kom­
promitując i demaskując za­
razem jej autorów bez reszty.

Oto „Die Welt”, organ osła­
wionego koncernu Springera, 
codzienna strawa prawicowej 
elity umysłowej, domaga się w 
numerze z 8.XI.1977 r. ni 
mniej ni więcej tylko uwzglę­
dnienia w podręcznikach his­
torii kłamstw propagandy Go­
ebbelsa o... masowych mordach 
dokonywanych przez Polaków 
na Niemcach we wrześniu 1939 
roku.

W obszernym artykule autor 
zaatakował wydany niedawno 
w RFN nowy podręcznik 
„Deutschland und Polen nach 
1945” (Moritz-Diesterweg Ver- 
lag Frankfurt/M. 1977), oparty 
już na przyjętych wspólnych za­
leceniach komisji podręczniko­
wej obu krajów. Jednym z po­
wodów dyskwalifikującej oce­
ny jest nieuwzględnienie „pols­
kich zbrodni”. Wprawdzie 
wspomina się tam o „krwawej 
niedzieli bydgoskiej”, — pisze 
autor — lecz liczbę 58 000 za­
mordowanych przez Polaków 
niemieckich cywilów określa 
się jako „niemiecką propagan­
dę". Autor domaga się, by his­
torycy obstawali przy liczbie 
58 000 i brali w tym celu za 
podstawę źródła hitlerowskie.

Czytelnikowi polskiemu,
szczególnie młodszego pokoie-

eisku na ścisłym powiązaniu 
celów polityki zatrudnienia z 
całokształtem zasad i zadań po­
lityki społecznej i gospodarczej 
danego kraju.

W propozycji polskiej pod­
kreśla się zarazem, iż normy 
dotyczące powszechnego prawa 
do pracy winny określać po­
trzebę wypełnienia warunków 
koniecznych dla rozwoju społe­
cznie użytecznego zatrudnienia, 
a także szczególnego potrakto­
wania prawa do pracy dla mło­
dzieży, podejmującej zatrud­
nienie po raz pierwszy oraz 
osób o ograniczonej zdolności 
do pracy.

Propozycja Polski wywołała 
szerokie zainteresowanie'wśród 
delegatów licznych państw 
członkowskich MOP. (P)

Próby zam-chu 
na premiera Hiszpanii

MADRYT (PAP). Podczas 
spotkania z dziennikarzami 
premier Hiszpanii Adolfo Sua- 
rez ujawnił, że w sobotę 12 bm. 
dokonano drugiego w ciągu ty­
godnia nieudanego zamachu na 
jego życie.

Niezidentyfikowany osobnik 
ostrzelał z broni maszynowej 
oficjalną rezydencję premiera 
— Pałac Moncloa, jadąc samo­
chodem magistralą szybkiego 
ruchu przebiegającą nad sie­
dzibą premiera. Szef rządu 
hiszpańskiego był wówczas w 
Madrycie nieobecny w związku 
z krótką wizytą w Murcii. Za­
równo ten zamach jak i po­
przedni, dokonany 5 bm., nie 
spowodowały ofiar w ludziach.

Podczas spotkania z przedsta­
wicielami prasy Suarez kate­
gorycznie stwierdził, że jeśli 
siły stojące za zamachowcami 
sądzą, iż w ten sposób storpe­
dują proces demokratyzacji ży­
cia i wpłyną na zmianę poli­
tycznej orientacji rządu, to są 
w grubym błędzie. (P)

Dziś rozpoczyna obrady zjazd SPD
Nadzwyczajne środki bezpieczeństwa w Hamburgu

zamierzają

BONN (PAP). We wtorek 
w centrum kongresowym 
Hamburga rozpoczyna obrady 
zjazd zachodnioniemieckiej 
Partii Socjaldemokratycznej 
(SPD), która razem ze swym 
partnerem koalicyjnym FDP 
sprawuje w Republice Fede­
ralnej Niemiec władzę nie­
przerwanie od . 1969 noku. 
Zjazd trwać będzie do 19 listo­
pada.

Socjaldemokraci 
na zjeżdzie hamburskim określić 
swoje stanowisko w polityce 
gospodarczej i w polityce za­
trudnienia, a przede wszystkim 
— w sprawie rozwoju energetyki 
atomowej.

Największych kontrowersji o- 
czekuje się w tej ostatniej spra­
wie. Część członków SPD opo­
wiada się bowiem za wstrzyma­
niem budowy nowych elektrow­
ni jądrowych do czasu, zanim 
nie przystąpi się do budowy 
centralnego składowiska odpa­
dów radioaktywnych, które mia­
łoby powstać w Gorleben w 
Dolnej Saksonii.

Niemal do ostatniej chwili 
kierownicze gremia SPD próbo­
wały znaleźć kompromisową 
formułę w tej kwestii. W nocy 
z niedzieli na poniedziałek Pre­
zydium SPD omawiało propozy­
cje zmian do wniosku, który ma 
być zgłoszony na zjeździ® w 
imieniu zarządu partii. W ciągu

I

nia, zaskoczonemu zmyśleniami 
„Die Welt” godzi 6ię przypo­
mnieć, że zarzut gehenny Volks- 
deutschów po wybuchu wojny 
wyczerpująco i autorytatywnie 
wyjaśnił w książce pt. „Spra­
wa 58 000 Volkschdeutschów” 
prof. Pospieszalski. Publikacja 
ukazała się zresztą także w ję­
zyku niemieckim 1 znana jest 
także w RFN. Za podstawę po­
służyły mu znalezione po woj­
nie autentyczne materiały ar­
chiwalne tzw. Centrali grobów 
pomordowanych Niemców, 
placówki powołanej po zakoń­
czeniu kampanii wrześniowej, 
aby ustalić liczbę ofiar

Uczony polski wykazał już 
przed kilkunastu laty na pod­
stawie dokładnej analizy hitle­
rowskich kartotek, że „liczba 
bezpośrednich i pośrednich o- 
fiar niemieckich spowodowa­
nych tajną działalnością hitle­
rowskich organizacji we wrześ­
niu, wyniosła szacunkowo oko­
ło 2000”.

Prof. Pospieszalski zwrócił 
przy tym uwagę, że zahici wów- 
wczas Niemcy to nie tylko lu­
dzie skazani wyrokami sądów 
Polowych czy rozstrzelani za 

x działalność antypolską, lecz 
także obywatele narodowości 
niemieckiej powołani do woj­
ska polskiego i polegli w cza­
sie kampanii wrześniowej. To 
także zmarli podczas ewakuo­
wania kilku tysięcy Niemców 
w głąb kraju, ofiary nalotów 
lotnictwa niemieckiego, . które 
siejąc zniszczenie na szosach i 
drogach, również wśród ludno­
ści cywilnej, nie czyniło róż­
nicy między Polakami a Niem­
cami. To wreszcie osoby zmar­
łe śmiercią naturalną podczas 
działań wojennych. Propagand*

Dialog rozbrojeniowy USA-ZSBB
Wypowiedź prezydenta Cartera

WASZYNGTON (PAP). Prezy­
dent USA, Jimmy Carter, zapa­
truje się optymistycznie na 
szanse dalszej współpracy z 
ZSRR w sprawie ograniczenia 
zbrojeń nuklearnych.

Jak podaje waszyngtoński ko­
respondent PAP, Stanisław Głą- 
biński, w końcu ubiegłego tygo­
dnia prezydent Carter przyjął 
w Białym Domu grupę redak­
torów amerykańskiej prasy pro­
wincjonalnej i lokalnych stacji 
radiowo-telewizyjnych.

W toku rozmowy. której ste­
nogram udostępniono następnie 
korespondentom akredytowanym 
przy Białym Domu, prezydent 
poruszył szereg problemów po­
lityki zagranicznej i krajowej, 
koncentrując się przede wszyst­
kim na sprawie dialogu rozbro­
jeniowego, prowadzonego między 
Waszyngtonem a Męskwą.

Prezydent wyraził optymizm 
co do przebiegu rokowań o o- 
graniczeniu zbrojeń strategicz­
nych (SALT): „Przewiduję, że 
osiągniemy porozumienie SALT, 
będzie to SALT II” — powie­
dział m. in. Jimmy Carter. Pre­
zydent stwierdził, że w‘ stano- 
wislcu obu stron istnieją jeszcze 
pewne ważne rozbieżności, ale 
dodał: — „Zmierzamy do obu­
stronnej redukcji zbrojeń — w 
ostatnich tygodniach stwierdzili- 
śmy^że stanowisko ZSRR jest 
na tyle giętkie, iż możemy do­
stosować do niego nasze postu-

laty i dzięki temu czynimy do­
bre postępy w rozmowach”.

Prezydent USA powiedział też: 
„Wspólnie ze Związkiem Radzie­
ckim pracujemy nad wprowa­
dzeniem kompletnego zakazu do­
świadczeń nuklearnych. W ubie­
głym tygodniu przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej • 
ZSRR Leonid Breżniew opowie­
dział się za zakazem zarówno 
doświadczeń prowadzonych w 
celach wojskowych, jak i do­
świadczeń prowadzonych w ce­
lach pokojowych. Było to wyda­
rzenie bardzo istotne i sądzę, 
że stwarza nf.ni to możliwość 
zawarcia porozumienia o całko­
witym zakazie wszelkich prób 
nuklearnych”. Zdaniem Carte­
ra, umożliwia to też zadowala­
jące rozwiązanie problemu kon­
troli wykonania układu o pow­
szechnym i całkowitym zakazie 
doświadczeń atomowych, ponie­
waż jedną z bardzo trudnych 
kwestii było tu odróżnienie do­
świadczeń służących celom "o- 
kojowym od doświadczeń mili­
tarnych.

Prezydent wyraził pogląd, że 
natychmiast po osiągnięciu po­
rozumienia SALT II rozpocznie 
się kolejna tunda rokowań roz­
brojeniowych. Będą to rokowa­
nia SALT III. Zdaniem Carte­
ra jednym z tematów rokowań 
SALT III będzie sprawa zaka­
zu umieszczania broni strategi­
cznej na pokładach sztucznych 
satelitów Ziemi. (W)

Od stałego korespondenta 
RUDOLFA HOFFMANA

Sztokholm, 14 listopada
(P) W czasie niedawnej debaty w Riksdagu, doszło do najo­

strzejszej od lat wymiany zdań między przywódcami poszcze­
gólnych partii politycznych Szwecji na temat aktualnego sta­
nu gospodarki kraju i jej perspektyw rozwojowych.

Obecny rząd koalicyjny 
trzech partii mieszczańskich 
usiłował zrzucić winę za coraz 
bardziej podupadającą gospo­
darkę, za wzrost inflacji, u- 
jemnego salda w bilansie płat­
niczym z zagranicą i bezrobo-

poniedziałku obradowały zarząd 
i rada partyjna SPD/

Zarząd federalny, którego ob­
radom przewodniczył przywódca 
SPD Willy Brandt, określił w 
trzech punktach generalną linię 
takiego kompromisu. Tak więc
— priorytet mają mieć budowa 
elektrowni cieplnych oraz bez­
pieczeństwo energetyki jądro­
wej. Rezygnuje się natomiast z 
„dogmatycznej blolcaty” wobec 
budowy nowych siłowni jądro­
wych.

Przewodniczący rady partyj­
nej SPD, Karl Liedke, w rozmo­
wie z amerykańską agencją 
Associated Press oświadczył, że 
SPD sformułuje przypuszczalnie 
o wiele surowiej niż zjazd fede­
ralny FDP — warunki, na ja­
kich — zgodnie z jej poglądfem
— mogłyby być wydawane ze­
zwolenia na budowę nowych si­
łowni jądrowych.

W zjeżdzie weźmie udział oko­
ło 400 delegatów. Organizacje 
terenowe zgłosiły 900 wniosków. 
Różnią się one często zarówno 
od polityki rządu federalnego 
jak i cd postanowień powzię­
tych na ostatnim zjeżdzie FDP. 
Dotyczy to zwłaszcza zasięgu in­
gerencji państwa w procesy go­
spodarcze.

Władze Hamburga podjęły 
nadzwyczajne środki bezpieczeń­
stwa, jakie nie towarzyszyły ni­
gdy zjazdom partyjnym, w obal 
wie przed ewentualną akcją ter- 

i rorystów. (P)

Goebbelsa imała tylko Jedną 
przyczynę zgonu.

Rząd hitlerowski ogłosił 30 
Xn.l939 r„ że liczba zabitych 
i .zaginionych wyniosła 5437 
osób, lecz już 10.11.1940 roku 
podwyższył liczbę ofiar nagle 
do 58 000. Ta druga liczba wy­
myślona została w nadziei, te 
chociaż trochę przytłumi ona 
glosy oburzenia 1 protestu, jakie 
rozległy się za granicą na 
wieść o rozpasanym w okupo- 
wanet Polsce terrorze. Chodzi­
ło również i o to, aby w oazach 
własnego społeczeństwa profi­
laktycznie usprawiedliwić rea­
lizację głównego planu ekster­
minacji narodu polskiego.

Poważna historiografia za- 
chodnioniemiecka wersję goeb- 
belsowską od początku zdys­
kwalifikowała jako nieprawdę. 
Łgarstwo było bowiem zbyt 
(przejrzyste, by mogło się ostać. 
„Die Welt” nie przeszkadza to 
rozprzestrzeniać tego jeszcze dzi­
siaj.

Drukując obszerny donos na 
nowy, będący czymś w rodza­
ju pierwszej jaskółki podręcz­
nik historii i uzupełniając do­
nos skandalicznym załączni­
kiem goebbelsowskim, „Die 
Welt” podjęła kolejną bezna­
dziejną, lecz znamienną próbę 
zakłócenia procesu normaliza­
cji stosunków na linii RFN — 
PRL.

Nieprzypadkowo tekst za­
mieszczono wówczas, gdy sta­
ło się wiadome, że kanclerz 
Schmidt udaje się z wizytą 
do Polski, podobnie jak nie­
przypadkowo chadecja właś­
nie teraz nadała rozgłos pro­
pagandowy odwetowej doku­
mentacji omawiającej m.in. 
„Humanitarno-prawne poło­
żenie Niemców w częściach 
Niemiec na wschód od Odry_
Nysy”.

EUGENIUSZ GUZ (PAP) 

I

cia na poprzednie 44-letnie 
rządy socjaldemokratów.

Z kolei były premier Olof 
Palmę odparował atak twierdze­
niem, że sytuacja „Matki Svea” 
•— jak tu powszechnie określa 
się gospodarkę Szwecji — nig­
dy nie była tak zła, jak pod 
rządami gabinetu mieszczańskie­
go.

Argumenty, jakie przytaczały 
obie strony w tej/ostrej szer­
mierce politycznej, były — za­
leżnie od punktu widzenia, prze­
konywające. Tym niemniej każ­
dy poważnie myślący Szwed za- 
daje sobie dzisiaj uzasadnione 
pytanie, co dalej? Żadna z wiel­
kich partii politycznych repre­
zentowanych w parlamencie nie 
potrafi dać jasnej odpowiedzi.

Gospodarka szwedzka, żyjąca 
głównie z eksportu i importu, 
ma tak silne powiązania z go­
spodarkami innych wysoko roz­
winiętych państw kapitalistycz­
nych Zachodu, że trawiące je 
choroby kryzysowe automaty­
cznie oddziaływają na stan 
„Matki Svei".

Wystarczy powiedzieć, że chcąc 
uratować własny kraj przed 
groźnym zjawiskiem bezrobocia, 
rządy szwedzkie wyasygnowały 
na przestrzeni ostatnich kilku 
lat — zgodnie z decyzjami 
Riksdagu — ponad 25 mld ko­
ron (ponad 5 mld dolarów) na 
pomoc finansową, dla utrzyma­
nia produkcji w najważniej­
szych branżach przemysłowych. 
Wysokie koszty tej produkcji 
powodują, że towary szwedzkie 
tracą swą siłę konkurencyjną na 
rynkach zagranicznych, zalega­
jąc składy krajowych magazy­
nów. Ale produkować na skład 
nie można w nieskończoność.

Przeprowadzone w tym roku 
dwie kolejne dewaluacje koro­
ny — raz w wysokości 6 proc., 
a drugi raz w wysokości 10 
proc, oraz przeprowadzona pod 
koniec ub. roku rewaluacja 
marki RFN, co wywołało de­
waluację szwedzkiej korony o 
ponad 3 proc., dały na prze­
strzeni jednego roku w sumie 
łączną dewaluację korony szwe­
dzkiej o około 20 proc.

Mimo to — jak się ocenił w 
tutejszych kołach gospodar­
czych — ceny eksportowe szwe­
dzkich towarów nadal są za ma­
ło konkurencyjne. Tymczasem 
magazyny zapchane są towara­
mi, ponieważ przedsiębiorstwa 
nie chcą eksportować poniżej 
cen produkcji. Stąd liczba przed­
siębiorstw ograniczających pro­
dukcję a nawet zamykających 
fabryki, rośnie z każdym dniem.

Rośnie więc liczba bezrobot­
nych, których liczba nieoficjal­
na wynosi ponad 200 tys. Nie 
ma dosłownie dnia, aby prasa 
nie doniosła o dalszym ograni­
czeniu liczby pracujących w 
różnych przedsiębiorstwach prze­
mysłu, o przymusowym skró­
ceniu czasu pracy w takich fir­
mach jak Volvo, koncern stalo­
wy _ NJA, koncern celulozowo- 
papierniczy „Uddeholm” itp.

Ale wzrost _ liczby bezrobot­
nych zamienia się powoli w 
bombę politycząą z opóźnionym 
zapłonem, uderzając wprost w 
szansę utrzymania się przy wła-

(P) Wodowania ^Tygry$a Phototaz

Londyn, 14 listopada
(P) „Brytyjska droga do so­

cjalizmu”, dokument stano­
wiący wykładnię strategii Ko­
munistycznej Partii Wielkiej 
Brytanii, jest głównym tema­
tem XXXV Zjazdu KP W. 
Brytanii, który obraduje (12— 
15 bm. w Londynie).

Z uwagi na fakt, że wspom­
niany dokument dotyczy zarów­
no aktualnej sytuacji, jak też 
różnych wariantów — i etapów 
— przewidywanego rozwoju wy­
darzeń, dyskusja na zjeżdzie ko­
munistów brytyjskich toczy się 
jakby w dwóch płaszczyznach; 
wokół problemów bieżącego dzia­
łania partii oraz pewnych kwe­
stii teoretycznych wybiegających 
w :przyszłość.

Zarówno w projekcie doku­
mentu programowego, jak i w 
dyskusji na XXXV Zjeżdzie 
wyraźnie akcentowane jest roz­
graniczenie między socjaldemo­
kratycznym, prawicowym skrzy­
dłem Labour Party reprezentu­
jącym interesy wielkiego kapi­
tału oraz lewicą Iabcurzystow- 
ską, z którą Partia Komunisty­
czna pragnie współpracować.

Komuniści brytyjscy odbywa­
ją swój zjazd w trudnej sytua­
cji. W. Brytania to nie Włochy

dzy przez trzy partie mieszczań­
skie po nadchodzących za dwa 
lata wyborach powszechnych.

Stąd też obecni’ rząd zaciąga 
za granicą kredyty przeznacza­
jąc coraz większe sumy na u- 
trzymanie produkcji w najbar­
dziej zagrożonych kryzysem ga­
łęziach przemysłu. Jednak na 
dłuższą metę nie można konty­
nuować polityki „latania dziur” 
i stąd ogólnonarodowa dyskusja 
na temat przyszłości gospodar­
ki państwa szwedzkiego nabie­
ra ogromnego rozmachu.

Tymczasem Szwecja przeży­
wa największą od czasu dru­
giej wojny światowej recesję go­
spodarczą charakteryzującą się 
m. in. najwyższą od lat infla­
cją. Na przestrzeni ostatnich 12 
miesięcy inflacja wynosiła śred­
nio 12,8 proc., aczkolwiek eko­
nomiści z Instytutu Koniunktu­
ry oceniają ją już na poziomie 
średnio 13,5 proc.

Jak podaje Centralne ' Biuro 
Statystyczne Szwecji w ciągu 12 
miesięcy ceny artykułów spo­
żywczych wzrosły średnio o 
17,3 proc, (w poprzednim roku 
o 10,1 proc.), ceny napojów al­
koholowych i wyrobów tytonio­
wych o 19,9 proc, czynsz miesz­
kaniowy o 9,3 proc., paliwa i 
energia elektryczna o 15,5 proc., 
artykuły tekstylne i wyroby 
skórzane o 7,5 proc. ,

„Matka Svea” przeżywa więc 
poważne choroby a lekarze kłó­
cą się między sobą na temat 
zastosowania właściwego leku. 
. Tylko który z zaproponowa­
nych leków jest skuteczny? Oto 
jest pytanie, na które trudno bę­
dzie znaleźć szybko odpowiedzi 
zarówno w łonie koalicyjnego 
rządu mieszczańskiego jak i w 
szeregach socjaldemokratycznej 
opozycji.

Nowa wyprawa 
Thora Heyerdahla

OSLO (PAP). Zwodowano już 
trzcinową tratwę „Tygrys”, na 
której słynny podróżnik Thor 
Heyerdahl z międzynarodową 
załogą ruszy na Ocean Indyj­
ski. 30-tonowy statek z trzciny 
zszedł na wodę w miejscu, 
gdzie zlewają się rzeki Tygrys 
i Eufrat, między którymi miał 
leżeć biblijny raj, w Mezopo­
tamii, jednej z kolebek cywili­
zacji. To starożytni mieszkańcy 
tej krainy, Sumerowie, mieli 
na podobnych trzcinowych stat­
kach odbywać .podróże oceani­
czne 5 tysięcy lat temu. Heyer­
dahl pragnie dowieść, że Sume­

rom nie była obca sztuka na­
wigacji morskiej i że mogli w 
swych wędrówkach docierać do 
Indii, czy południowej Afryki.

Najmłodszym uczestnikiem 
wyprawy jest 22-letni student 
medycyny z Oslo, Hans Petter 
Boehn, a najstarszym sam ka­
pitan, który w tym roku skoń­
czył 63 lata. W trzynastoosobo­
wej załodze każdy ma jakąś 
specjalność, którą opanował w 
mistrzowskim stopniu: Amery­
kanin Norman Backer jest na­
wigatorem i radiooperatorem. 
Japończyk Kei Ohara to płet­
wonurek i fotograf; czterech 
uczestników ekspedycji towa­
rzyszyło już Heyerdahlowi w 
wyprawach „Ra” przez Atlan­
tyk, wśród nich radziecki le­
karz i dziennikarz, Jurij Sien­
kiewicz, któremu i tym razem 
powierzono troską o zdrowie 
załogi i jakość zapasów żyw­
ności. (Al

I

czy Francja, gdzie partie komu, 
nistyczne stanowią poważną silą 
i mają m. in. szeroką reprezea- 
tację parlamentarną. W W. firy. 
tanii określenie kogoś mianem 
komunisty oznacza narażenie go 
na dyskryminację, której tym 
trudniej przeciwdziałać, że for­
malnie niby wszystko jest w 
porządku. Jednakże głęboko za­
korzenione w społeczeństwie j 
zręcznie podsycane przez środ­
ki masowego przekazu antyko­
munistyczne uprzedzenia, dają 
o sobie znać na każdym kroku.

KP W. Brytanii jest stosun- 
kowo nieliczna, a w ciągu ostat­
nich lat nie nastąpiła rozbudo­
wa szeregów partyjnych, lecz 
przeciwnie — nieznaczne ich 
uszczuplenie. Wynika to z ca­
łego kompleksu warunków w 
jakich działa KP W. Brytanii, 
ale — w pewnej mierze — jest 
także skutkiem rozbieżności 
wewnętrznych jakie dzielą ko­
munistów brytyjskich w odnie­
sieniu do podstawowych spraw 
strategii i taktyki działania. 
Program pod nazwą „Brytyjska 
droga do socjalizmu” rozbieżno­
ści te raczej pogłębił.

15 futego — szczyt 
arabski w Trypollsie

ALGIER (PAP). Tunezyjski 
minister spraw zagranicznych 
Habib Szatti oświadczył, że a- 
rabska konferencja na szczycie 
cdbędzife się 15 lutego w Try- 
polisie. Szatti złożył to oświad­
czenie 14 bm. w Tunisie, gdzie 
odbywa się konferencja mini­
strów spraw zagranicznych Li­
gi Arabskiej.

Komunikat ogłoszony w po­
niedziałek po spotkaniu mini­
strów spraw zagranicznych Li­
bii, Egiptu i Sudanu, uczestni­
czących w konferencji w Tu­
nisie, stwierdza, że Egipt i Li­
bia wznowią normalne stosun­
ki dyplomatyczne w ciągu naj- , 
bliższych 2 tygodni. ,

W komunikacie poinformo­
wano również o osiągnięciu po­
rozumienia w sprawie nawiąza­
nia stosunków dyplomatycz­
nych między Libią i Sudanem, 

(P)

Wykonanie wyroku śmierci 
na wiceprzewodniczącym 
Etiopskiej Rady Wojskowej

ADDIS ABEBA (PAP). Naj. 
wyższa Etiopska Rada Wojsko­
wa (DERG) oznajmiła w nie­
dzielę o usunięciu ze stanowi­
ska jej wiceprzewodniczącego, 
płk. Atnafu Abata. Komunikat 
stwierdza, że został on pociąg­
nięty do odpowiedzialności a 
działalność antyrewolucyjną.

Komunikat DERG-u wyjaśni* 
że wiceprzewodniczący Naj­
wyższej Rady Wojskowej był 
znany ze swych tendencji reak­
cyjnych od początku rewolucji, 
lecz nie został wcześniej oskar­
żony przez władze, ponieważ 
był jednym z założycieli rady.

Jak głosi dalej komunikat, 
płk Atnafu Abate zawsze sprze­
ciwiał się realizacji programu 
rewolucyjnego, polegającego 
m.in. na umacnianiu w kraju 
demokracji ludowej i nacjona­
lizacji ziem obszarników. Zo­
stał on równocześnie oskarżo­
ny o aktywne popieranie De­
mokratycznego Związku Etio­
pii (EDU), będącego ugrupo­
waniem konserwatywnym orał 
Podziemnej Partii Rewolucyj­
nej Ludu Etiopskiego.

Ż innych nadużyć władzy 
przez płk. Abate komunikat 
wymienia uwolnienie więźniów 
politycznych, skazanych za ter­
roryzm. Uwolnienie to miało n* 
celu umocnienie sił antyrewo- 
lucyjnych.

Jak poinformowały w nonie- 
działek władze etiopskie, sąd 
rewolucyjny pod przewodnic­
twem Mengistu Hajle Mariam* 
skazał 40-letniego pułkownik* 
Atnafu Abate na karę śmierci 
za działalność dywersyjną i u- 
trzymywanie ścisłych kontaktów 
z wywiadem amerykańskim. 
Wyrok został wykonany. (P)

\

Tajfun „Kim" na Filipinach 
Tragiczny pożar 
hotelu w Manili

TOKIO (PAP). W ponUćzia. 
łek Manilę i jej okolice nawie­
dził potężny tajfun „Kim", 
Prędkość wiatru dochodziła do 
180 km na godzinę. Zawieszona 
została komunikacja lotnicza, 
morska i kolejowa ze stolicą Fi- 
lipin. Jest to najsilniejszy taj­
fun w tym kraju cd 6 lat.

Wielką tragedię przeżyli goś­
cie 10-piętrowego hotelu turys­
tycznego w Manili, połażonego 
nad brzegiem morza. W hotelu 
tym w czasie tajfunu wybuchł 
pożar.

W wyniku pożaru zginęło co 
najmniej 40 osób. Wielu gości 
hotelowych zostało uwięzionych 
w’ pomieszczeniach zajętych og­
niem. Dwie osoby wyskoczyły 
z c.kna 5 piętra ponosząc śmierć 
na miejscu. Około 60 osób ura­
towało się i zostało przetrans­
portowanych da innych hoteli. 
Akcja ratunkowa trwa.

W dzielnicach miasta najbar­
dziej dotkniętych przez tajfun 
wstrzymana pracę urzędów i za­
kładów przemysłowych, by po­
zwolić na sprawniejsze prowa­
dzenie akcji ratowniczej. Zam­
knięte zostały szkoły.

W wielu częściach Manili nie 
ma elektryczności i wedy crai 
nie pracują telefony. Jak na 
razie, brak bliższych danych ct 
temat ofiar i strat materialnych. 
Setki ludzi musialy opuścić swo­
je domy. (P)
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Hiszpańskie refleksje

Kapitał i polityka
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w listopadzie 
(A) W ubiegłym tygodniu Rada Bezpieczeństwa glosowała 

■rodnie za wprowadzeniem stałego embarga, zakazu na do­
stawy broni do RPA. Wcześniej Stany Zjednoczone, Wielka 
Brytania i Francja postawiły swe weto i wypowiedziały się 
przeciw wyraźniejszym, bardziej zdecydowanym sankcjom go­
spodarczym wobec rasistowskiego reżimu Vorstera. Ambasa­
dor USA przy Organizacji Narodów Zjednoczonych Andrew 
Young, sam przecież czarnoskóry i podający się za orędowni­
ka sprawy narodów'Afryki, po raz pierwszy na tym stanowi­
sku sprzeciwił się rezolucji wysuwanej przez czarnych członków 
Rady Bezpieczeństwa.

Zdaniem Younga wprowa­
dzenie embarga ekonomicz­
nego czyli zakazu handlu z 
RPA i zakazu inwestowania 
tam, byłoby „taktycznie nie­
rozsądne". Zrywałoby bowiem 
ostatecznie mosty z Republi­
ką Południowej Afryki, pod­
czas gdy Zachód — twierdził 
dalej Young — ma wciąż na­
dzieje, że premier RPA, John 
Vorster „pomoże" w rozwią­
zaniu problemu Rodezji i Na­
mibii, a w swoim własnym 
kraju położy kres czy przy­
najmniej złagodzi drastyczną 
dyskryminację czarnej ludno­
ści.

Są jednak komentatorzy, 
którzy gdzie indziej dopatru-- 
ją się przyczyn amerykań­
skiego sprzeciwu na gosoo- 
darcze embargo wobec RPA. 
Na przykład wielki dziennik 
„Christian Science Monitor1’ 
pisze, że głównym czynni­
kiem w polityce Waszyngto­
nu wobec Afryki Południo­
wej Jest wielka zależność a- 
merykańskiego przemysłu-sta- 
lowego i chemicznego od do­
staw rudy chromowej i in­
nych metali z RPA. Reoubli- 
ka Południowej Afryki jest 
głównym dostawcą chrornu, 
manganu, wanatu, platyny i 
innych ważnych surowców dla 
gospodarki amerykańskiej. Ga­
zeta dodaje, że USA nie ma­
ją na dodatek dostatecznych 
zapasów tych metali, które 
m.in. odgrywają dużą rolę w 
przemyśle zbrojeniowym.

Stany Zjednoczone, według 
„Christian Science Monitor", 
zakupiły w RPA w ubiegłym

Z politycznej witryny

Spotkania z NRD
(A) Swoją najnowszą książ­

kę Marian Podkowiński zaty­
tułował skromnie „Moje spot­
kania z NRD”. Skromnie, po­
nieważ z relacji o tych spot­
kaniach powstała swego rodza­
ju historia NRD. Oczywiście 
nie jest to historia podręczni­
kowa, lecz opowiedziana przez 
dziennikarza, który swą wiedzę 
o kraju zaczerpnął nie tylko z 
materiałów archiwalnych, lecz 
przede wszystkim z osobistych 
przeżyć i doświadczeń. Ale też 
Podkowiński miał okazją prze­
żyć tyle, że sam jest „źródłem 
historycznym”.

Rozpoczyna się ta książka 
od wspomnień ze zdobytego 
Berlina w maju 1945 roku, koń­
czy się zaś refleksjami na te­
mat wizyty polskiej delegacji 
partyjno-państwowej vz Berli­
nie. stolicy NRD w maju 1977 
roku. Zaskakujące porównanie, 
ale właśnie w ten sposób mo­
żna ocenić przełom, jaki doko­
nał sią w wyniku powstania 
NRD. Dla polskiego dziennika- 
rzs Jest to szczególna skala 
doświadczeń, ponieważ mieści 
się w niej zasadniczy zwrot w 
atosunkach nolsko-niemieckich.

Podkowiński towarzyszył NRD 
od pierwszych dni jej istnienia, 
a właściwie 'nawet wcześniej. 
Był bowiem świadkiem walki 
niemieckich antvfaszystów o u- 
tworzenie socjalistvcznego pań­
stwa, które potrafiłoby si? od- 
ciąć od wszystkiego, co dopro­
wadziło Niemcy do zguby w 
1945 roku. To zaś oznaczało 
przede wszystkim radykalne 
reformy ustrojowe, których do- 
marał się niemiecki ruch ro­
botniczy, Ziednoczenie KPD i 
SPD, któremu autor książki po- 
świącfł Jedno ze „spotkań”, i u- 
tworzenie Socjalistycznej Partii 
Jedności Niemiec (SED) było 
decydującym krokiem w tym 
kierunku. Podkowiński bvł na 
zjeździe z Jednoczenie w vm i 
nrzeżvł chwile, gdy Wilhelm 
Pieck I Otto Grotewobl podali

3 min dolarów okupu 
za uwolnienie 
austriackiego milionera 

wieden (pap), w nocy z 
siedzieli na poniedziałek pory­
wacze uwolnili uprowadzonego 
w ubiegłą środę austriackiego 
milionera Waltera Palmersa. 
Rodzina zakomunikowała, że 
Porywaczom wypłacono okup w 
wysokości 50 min szylingów 
Wk. 3 min dolarów).

W. Palmers został uprowadzo­
ny ze swej willi w Wiedniu i 
Przez 4 dni był przetrzymywa­
ny przez kidnaperów gdzieś w 
Północno-zachodniej części sto­
licy Austrii. Rodzina odmawia 
udzielenia bliższych szczegółów 
Porwania, które nie miało tła 
Politycznego.

W. Palmers należy do najbo- 
Satszych ludzi Austrii. Jako 
właściciel licznych sklepów z 
konfekcja damską, zwany jest 
też „królem nylonowych poń­
czoch". (A) 

roku 37 procent potrzebnej im 
rudy chromowej, bez której 
nie ma na przykład nierdze­
wnej stali. Z kolei dodajmy, 
że w ubiegłym ‘ 
sprzedały

roku USA
do Afryki . Połud- pierwszym miejscu, 

angielskich ulokowało

(A) Kogo wspierają kontrahenci zza oceanu?
I
ł

niowej własnych produktów 
za prawie półtora miliarda. 
dolarów i uzyskały blisko pół- 
miliardową nadwyżkę ekspor­
tową z tym krajem, co przy 
gigantycznym deficycie hand­
lowym USA z całym światem 
nie jest sumą do pogardze­
nia.

sobie ręce na znak jedności i 
zgody. 1

Te fragmenty książki, odno­
szące się do początków NRD 
czyta się dziś ze szczególnym 

. zainteresowaniem. Ale jest to 
przede wszystkim zapis współ­
czesnej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, tym bardziej 
wartościowy, że Wszechstronny. 
Autorowi udało się pokazać 
kraj od wewnątrz, ale i zara­
zem umieścić go .na tle między­
narodowym. Jego spotkania z 
NRD odbywały się zarówno w 
Berlinie czy Rostocku, jak i 
Nowym Jorku, gdy dwa pań­
stwa niemieckie zostały przyję­
te do ONZ. ’

Warto się wybrać z Podko- 
wińskim na jego „spotkania z 
NRD”. Jest to okazja, aby le­
piej poznać kraj naszych za­
chodnich sąsiadów. J.R.

M. Podkowiński, Moje spotka­
nia i NRD, KAW, W-wa 1977 r.

(A) Myśl ta musiała widać 
już dawno wisieć w powie­
trzu, skoro nagle pojawiła się 
w tak licznych wypowie­
dziach. Oficjalna agenda ONZ, 
Międzynarodowa Organizacja 
Pracy (ILO), opublikowała 
właśnie specjalny, obszerny 
dokument na jej temat, mó­
wił o niej kanclerz Austrii 
Kreisky, poświęcił jej uwagę 
Willy Brandt, zaprezentował 
ją szeroko w kilku wywia­
dach prasowych komisarz 
EWG do spraw pomocy roz­
wojowej, Claude Cheysson.

Pragnąc jakgdyby pogodzić 
egoizm wysokouprzemysłowio- 
nych państw Zachodu z nie­
cierpliwością krajów gospo­
darczo zacofanych, wszystkie 
te osobistości zaproponowały 
ogłoszenie nowego „planu 
Marshalla" —» dla Trzeciego 
Świata.

Zanim poddamy ów pomysł 
ocenie, przypomnijmy tylko, ie 
„planem Marshalla" nazwano 
Program Odbudowy Europy 
przedstawiony w 1947 roku przez 
ówczesnego amerykańskiego se­
kretarza stanu o tym nazwisku. 
Stany Zjednoczone wprowadzi­
ły ów program w życie w okre­
sie następnych czterech lat, 
udzielając krajom Europy Za­
chodniej poważnych kredytów i 
udostępniając im towary łącznej 
wartości ponad 16 miliardów do­
larów, co pomogło stanąć znisz­
czonej Europie Zachodniej na 
nogi.

Co miałby wspólnego ewentu­
alny nowy plan Marshalla z tam­
tym? Czym obecna sytuacja w 
świecle przypomina sytuację « 
przed 30 lat? , . , .Zacznijmy od uwagi, że jedy­
nym właściwie poważniejszym 
i liczącym się transferem bo­
gactwa z krajów wysokduprze- 
mysłowionych do krajów gospo­
darczo zacofanych była w ca­
łym okresie powojennym zwyż­
ka cen ropy naftowej x końca 
1973 roku.

Tak więc, nie tyle nadzieja 
na rozsądek Vorstera i jego 
„pomoc" przy rozwiązywaniu 
drastycznych problemów Afry­
ki Południowej, ile czysta ku­
piecka kalkulacja sprawiają, że 
zapowiedziane zmiany w poli­
tyce Waszyngtonu wobec rasis- 
tów z RPA nie idą, jak na ra­
zie, zbyt daleko.

Osobny problem to Inwesty­
cje zachodnie w Afryce Połud­
niowej. Mówi się o nich tutaj 
szeroko, a „New York Times" 
dostarczył ostatnio wielu kon­
kretnych danych. Gazeta pod 
wymownym tytułem „Pełne 
sankcje wobec Afryki Połud­
niowej (byłyby) kłopotliwe — 
RPA jest zbyt dużym bizne­
sem" pisała, iż łącznie Zachód 
zainwestował tam około 20 mld 
dolarów. Brytania jest przy tym 
na 
f:rm

RPA nie mniej niż 7 mld dola­
rów. Stany Zjednoczone z 425 
zainteresowanymi przedsiębior­
stwami i sumą inwestycji rzędu 
1,7 mld dolarów — zajmują 
drugą pozycję. Potem idą RFN. 
Japonia, Francja i Włochy.

Łącznie około 80 procent pry­
watnego sektora produkcyjnego 
RPA w ten czy inny sposób 
jest powiązane z kapitałem za­
granicznym czy to w formie 
pełnej płatności, częściowego 
wykupu akcji czy też zaciągnię­
tych pożyczek. Niewątpliwie 
wkład finansowy cudzoziems­
kich przedsiębiorstw był powa­
żnym czynnikiem w powojen­
nym gospodarczym boomie te­
go kraju. W ciągu trzech de­
kad RPA stała się potęgą gos­
podarczą Afryki.

Magnesem ściągającym za­
granicznych inwestorów były I 
są ogromnie niskie koszty ro­
bocizny (czarnym pracowni­
kom płaci się jedną trzecią te­
go co białym). W związku z 
tym stopa zysków dochodzi 
tam do 15—20 procent, a w se­
ktorze górnictwa nawet do 30 
procent. Większość firm stosuje 
dyskryminacyjną politykę, og­
raniczając zatrądnienie czarnej 
ludności do prac niewykwali­
fikowanych i nie zapewniając 
jej możliwości awansu zawodo­
wego.

W roku bieżącym zaledwie 50 
amerykańskich firm (na ogółem 
425) podpisało tzw. kodeks za­
trudnienia opracowany przez 
Leona Sullivana. Murzyna, któ­
ry jest wyjątkiem, albowiem 
pracuje we władzach afrykań­
skiej filii Generał Motors. Ko­
deks ten wzywa do stosowania 
stawek płacy bez dyskrymina­
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Nowy plan Marshalla?
Jednakże, prawdę mówiąc, 

przysporzyła ona bogactwa tylko 
garści państw na drodze rozwo­
ju, tym mianowicie, które dzię­
ki posiadaniu wielkich złóż płyn­
nych węglowodorów, nawet i 
przedtem lądowały całkiem nieź­
le na światowej liście zamoż­
ności.

A reszta krajów Trzeciego 
Świata?

Przez chwilę mogło się wy­
dawać, że tym przynajmniej z 
pośród nich, które są poważniej­
szymi producentami surowców, 
państwa naftowe dały przykład 
jak zwyciężać. Ale było to ra­
czej złudzenie. Niemal żaden z 
surowców produkowanych przez 
Trzeci Świat nie posiada tych 
szczególnych fizycznych i eko­
nomicznych właściwości, jakie 
ma nafta. I trudno naprawdę 
przypuścić, aby taktyka samo­
wolnego windowania cen w gó­
rę zastosowana przez OPEC da­
ła się skopiować przez hipotety­
czny kartel producentów rudy 
żelaznej, niklu, czy tym bardziej 
sizalu bądź kauczuku.

A jeżeli nawet szanse krajów 
surowcowych nie są, jak z tego 
wynika, nazbyt różowe, to tym 
ciemniej malują się perspekty­
wy „najuboższych spośród naj­
uboższych”, nie mających nic do 
zaoferowania pozostałemu świa­
tu i posiadających zbyt mało za­
sobów, aby samemu utrzymać 
się na jakim takim poziomie ży­
cia. Mimo sukcesu państw naf­
towych, problem nędzy w świę­
cie nie stracił zatem nic na o- 
strości, podobnie jak problem 
przepaści dzielącej „bogatych” 
od „biednych”, „Północ" (czy 
raczej „Zachód”) od „Południa”.

Dołączył się do tego inny je­
szcze problem. Oto, po kilkuna-

S ST i1

cji rasowej, do wprowadzania 
wspólnych dla białych i czar­
nych stołówek, szatni, ubikacji 
i do opracowania programów 
szkolenia , zawodowego, które 
przygotowywałyby Murzynów 
do podejmowania odpowiedzial- 
niejszych prac.

Dodajmy, że nikły odzew na 
„kodeks” Sullivana ze strony 
zagranicznych inwestorów dos­
tarczył nowych argumentów 
obrońcom czarnych mieszkań­
ców RPA, którzy od lat utrzy­
mują. żę w wyniku obcych in­
westycji zwiększają się wpły­
wy podatkowe rządu Południo­
wej Afryki, z których to sum 
może on finansować potem sy­
stem rasowych represji.

Tak więc z zagranicznych 
inwestycji wielkie korzyści 
odnoszą te same firmy zacho­
dnie, biali mieszkańcy RPA 
i rząd republiki. Ale czy nie 
wpływają one także w pew­
nym przynajmniej stopniu na 
poprawę losu i bytu czar­
nych mieszkańców? Wielu e- 
konomistów utrzymuje, że 
tak, bo w wyniku zagranicz­
nych inwestycji duża część 
Murzynów znajduje po pros­
tu zatrudnienie, choć źle, bo 
nieuczciwie płatne, ^wraca 
się też uwagę, że w wyniku 
zachodnich inwestycji zwła­
szcza w przeprowadzonych na 
dużą skalę w latach 50 i 60- 
tych wytworzyły się zalążki 
czarnej inteligencji zdolnej do 
wypowiedzenia oo raz pierw­
szy wal’-i białej, dyskrymina­
cji. Po raz pierwszy od wię­
cej niż 300 lat, czyli od cza­
sów przybycia tam europej­
skich kolonizatorów.

Przeciwnicy zachodnich lo­
kat kapitałowych w RPA od­
powiadają jednak na |o, że 
jeśli wobec rasistowskiego 
rządu RPA nie wystani sie 
z drastyczniejszymi krokami, 
to Afrykę Pcłudn:ową może 
czekać następne... 300 lat wal­
ki o równouprawnienie czar­
nej większości.

Zagłada kilkuset 
gatunków zwierząt

GENEWA (PAP). Światowy 
Fundusz Ochrony Przyrody 
(WWF) opublikował niepokoją­
co długą listę gatunków zwie­
rząt, którym grozi zagłada. O- 
kazuje się, że świat, „który nie 
może zaginąć", a jednak znaj­
duje się na progu wyniszcze­
nia, obejmuje 257 gatunków i 
odmian ssaków, 348 gatunków i 
odmian ptaków oraz 188 ga­
dów.

Prezes WWF twieffdzl, że je­
dną z głównych przyczyn tego 
zatrważającego stanu rzeczy 
jest dwuznaczność postaw czyn­
ników rządowych, organizacji 
społecznych i zwykłych obywa­
teli wielu krajów, którzy 
chociaż pragną zachowania bo­
gactwa fauny i flory, lecz dzia­
łania ich są w praktyce sprze­
czne z takim życzeniem.

Mimo że WWF i wiele orga­
nizacji krajowych wzmaga wy­
siłki w celu ochrony roślin 1 
zwierząt — lista zagrożonych 
gatunków nie maleje, lecz roś­
nie. Pa pierwsze natura traci 
teren, zwierzęta mają coraz 
mniej miejsc, gdzie przywykły 
żyć, po wtóre, nie maleje kłu­
sownictwo, działalność kolek­
cjonerów pamiątek.

Wśród gatunków zwierząt, 
którym grozi rychła zagłada, 
jest słynny tygrys jawaiski. Na 
całej Jawie żyje już tylko pięć 
sztuk tych tygrysów. (A)

stu latach prosperity I powsze­
chnej wiary w niczym nie zmą­
coną przyszłość, nadeszły dla 
uprzemysłowionego Zachodu la­
ta zwątpień. Nie, żeby ktoś tam 
umierał z głodu, ale osłabło 
tempo wzrostu gospodarczego, 
prysło zaufanie w to, że jutro 
będzie równie dobre jak dzień 
dzisiejszy, odżyło bezrobocie — 
ta zmora kapitalizmu epoki 
przedwojennej.

I oto nagle zachodni ekono­
miści i politycy uświadomili so­
bie z nie spotykaną przedtem si­
łą, jak dalece bogactwo „Zacho- 

• du” łączy się z jaką taką po­
myślnością „Południa”.

Wspomniany na wstępie C. 
Cheysson przypomniał np. że 36 
proęent eksportu Wspólnego 
Rynku kieruje się do Trzeciego 
Świata. Jest to więcej niż kupu­
ją w EWG Stany Zjednoczone 1 
wszystkie kraje socjalistyczne 
razem wzięte.

Prof. G. Tardy z Wyższej 
Szkoły Handlowej w Paryżu 
stwierdził, że nadwyżka 
handlowa Francji z nienaftowy- 
mi krajami Trzeciego Świata 
jest większa niż deficyt 
Francji w handlu z RFN i że 
pokrywa ona przynajmniej j e d- 
nączwartą francuskiego ra­
chunku za naftę (który wynosi 
ok. 60 mld franków).

Czy byłoby to możliwe, gdy­
by kraje Trzeciego Świata po­
zbawić możliwości dostępu do 
zachodnich kredytów, gdyby za­
przestać udzielania im pomo­
cy? Jasne, że nie. Za co kupo­
wałyby one na „Zachodzie” do­
bra Inwestycyjne, towary kon­
sumpcyjne, żywność itd.?

A gdyby ich nie kupowały — 
jak stwierdza na przykład eks-

I

X S

Spotkanie po latach
Od naszej specjalnej wysłanniczki 

BARBARY ROMANOWICZ
Madryt, w listopadzie

(A) Po 40 latach niewidze­
nia dwie kobiety znów spot­
kały się przy herbacie — Do­
lores Ibarruri La Pasionaria 
i Victoria Kent, pierwsza ko- 
bieta-adwokat w historii Hisz­
panii. Obie broniły kiedyś II 
Republiki i obie musiały po­
tem uciekać za granicę. Do­
lores przeczekała dyktaturę 
w Moskwie, Victoria Kent w 
Nowym Jorku. Niedawno spot­
kały się ponownie w Madry­
cie. w domu Dolores, obroś­
niętym geraniami.

„Myślę, że miałam zawsze du­
żo szczęścia i dlatego po tylu 
latach znów tu jestem” — po­
wiedziała Vietoria Kent tuż po 
powrocie. Dla Hiszpanów jej 
postać jest symbolem, podobnie 
jak postać La Pasionarii. Dwie 
sławne Hiszpanki z czasów II 
Republiki. O Dolores Więcej pi­
sało się za granicą, natomiast 
o Victorii więcel w Hiszpanii.

Byia pierwszą Hiszpanką, któ­
ra obroniła doktorat w dziedzi­
nie prawa i pierwsza, która zo­
stała dyrektorem odpowiedzial­
nym za całe hiszpańskie wię- 
ziennictwo. Kiedy objęła tę 
funkcję w 1331 r., w więzieniach 
w Hiszpanii stosowano jeszcze 
tortury. Więźniów przykuwano 
łańcuchami do ściany i karano 
kara średniowiecznej chłosty.

Victoria Kent postanowiła zre­
formować cały' system peniten­
cjarny. Zlikwidowała 115 hisz­
pańskich więzień, w tym zakład 
karny dla kobiet, w Madrycie 
przy ulicy Quiniones, który nie 
tyle był więzieniem co ciężkim 
obozem pracy, dozorowanym 
przez zakonnice. Na jego miej­
scu powstało więzienie dla ko­
biet z dziećmi, więzienie o któ­
rym prawicowa prasa pisała z 
oburzeniem, że bardziej niż wię­
zienie przypomina hotel kate­
gorii lux. Victoria Kent nie po­
przestała na tym. Wprowadziła 
zarządzenie, zgodnie z którym 
dobrze sprawujący się więźnio­
wie mogli korzystać z dżrudnio- 
wego urlopu. Ani jeden z nich 
nie uciekł.

Kiedy w jednym z prowincjo­
nalnych więzień w Dueso wy­
buchł bunt i więźniowie uzbro­
jeni w potajemnie przemyconą 
broń chcieli rozstrzelać perso­
nel więzienny, Victoria Kent 
odważyła się wejść do środka 
bez żadnej ochrony. Wygłosiła 
krótkie przemówienie więźnio­
wie oddali broń.

Jednak jej działania wydawa­
ły się rządowi republikańskiemu 
zbyt rewolucyjne jak na tamte 
czasy. Kiedy Victoria Kent za­
proponowała zwolnienie części 
dozorców, znanych ze szczegól­
nego okrucieństwa wobec więź­
niów i wprowadzenie na ich 
miejsce dozorców-więźniów, któ­
rzy zasłużyli sobie na takie za­
ufanie, rząd zaprotestował. I 
wtedy Victoria Kent zrezygno­
wała ze swej funkcji dyrektora, 
choć w dalszym ciągu usiłowa­
ła przeforsować reformę wię­
ziennictwa jako deputowana 
Kortezów.

Głośne było również wystąpie­
nie Victorii Kent w 1331 r. w 
którym sprzeciwiła się, by przy­
znać Hiszpankom prawo wy­
borcze. Głośne dlatego, że wy­
dawało się paradoksalne. A jed­
nak Victoria Kent, kobieta wal­
cząca o prawa kobiet, miała ra­
cję. Uważała, że Hiszpanki 
najpierw trzeba przygotować do 
glosowania. Wtedy, w latach 
30-tych kobiety hiszpańskie wy­
chowywane niezwykle surowo i 
tradycyjnie, pozostawały pod 
silnym wpływem kleru. Były 
one ostoja konserwatyzmu. Ich 
głos mógłby zaszkodzić repu­
blikanom. Tak się też stało. W 

pertyza opracowana przed mie­
siącem przez Bank światowy — 
gdyby, kierując się tylko troską 
o równowagę swego bilansu 
płatniczego, ograniczyły import, 
Europa Zachodnia utraciłaby w 
okresie ostatnich trzech lat o- 
koło 1 procentu swego dochodu 
narodowego brutto i liczyłaby 
dzisiaj dobre dwa miliony bez­
robotnych więcej.

Wniosek z tego nasuwa się 
sam przez się: jeżeli Europa Za­
chodnia, a po części również 
Japonia i nawet Ameryka (bar­
dziej niezależna od rynku zew­
nętrznego) pragną wybrnąć z 
trapiących je kłopotów, przy­
spieszyć tempo rozwoju, zmniej­
szyć bezrobocie — to powinny 
pomóc Trzeciemu światu. Upie­
ką aż trzy pieczenie przy jed­
nym ogniu.

Po pierwsze, dzięki takiej po­
mocy uprzemysłowiony Zachód 
zapewni sobie trwały rynek 
zbytu na swe wyroby. Po dru­
gie, umożliwi industrializację 
poważnej części Trzeciego Świa­
ta, a zatem i wzrost jego sto­
py życiowej. A po trzecie, uła­
godzi buntownicze nastroje w 
krajach gospodarczo zacofanych 
i zwiąże je silniej niż dotąd z 
najbogatszymi państwami kapi­
talistycznymi.

Dokładnie to samo leżało u 
podłoża planu Marshalla. Oczy­
wiście szło wówczas o pomoże- 
nie bratnim krajom. Ąle rów­
nież o zapewnienie przemysło­
wi amerykańskiemu trwałego 
rynku zbytu co najmniej na kil­
ka lat, a tym samym uchronie­
nie gospodarki amerykańskiej, 
rozkręconej do niebywałych 
rozmiarów w czasie wojny, od 
nagłego spadku popytu. Szło
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następnych wyborach właśnie 
głos kobiet przeważył szale pra­
wicy.

Dziś Victorla Kent na pytanie 
o wojnę domową odpowiada 
krótko: „Straszne, straszne, nie 
do zapomnienia, choć wiem, że 
trzeba się nauczyć zapominać”.

Na emigracji spędziła 40 lat. 
Najpierw w Paryżu, potem w 
Meksyku i w USA. Pracowała 
w ONZ. Była członkiem komi­
sji zajmującej się badaniem i 
unowocześnianiem światowych 
systemów penitencjarnych. To 
czego nie udało jej się zrealizo­
wać w Hiszpanii, wykorzystano 
w wiele lat później, m. in. w 
Szwecji. Chyba mało kto wie, 
że tą. która zapoczątkowała ra­
dykalną reformę więziennictwa, 
była Hiszpanka, Victoria Kent, 
wtedy 30-letnia prawniczka, 
która musiała uciekać z włas­
nego kraju.

Dzisiaj Wróciła żeby do­
kończyć to co rozijoczęia prze' 
40 laty. Ma 70 lat. Twierdzi, 
że miała w życiu bardzo dużo 
szczęścia. Kilkak otr.ie unik­
nęła śmierci, r.ai"ierw w 19‘ 
r. w Hiszpanii, potem podczas 
niemieckiej okupacji w Fa- 
ryżu, gdzie gestapo wydało 
na nią wyrok śmierci.

Kiedy zapytano ją na lotnis­
ku tuż po powrocie ja’ ie pro­
blemy dzisiejszej Hiszpanii 
wydają się jej najcilniejszo 
do rozwiązania odpowiedziała' 
„Amr.estia polityczna i auto­

nomia regionalna. Za czasów 
Republiki w kraju Pas’’ów 
nie było morderstw, nie było 
zamachów. Zaczęło się ta’* 
dziać dopiero późnie;, kiedy 
dyktatura zacz-la prześlado­
wać ws-yrtko co ba~ki'skie. 
Depresja zawsze prowokuje 
represję. Nienawiść uczy nie- 
rawiści. Dlate-o tradvcy’n” 
r-stem peniter.c!arry wydaja 
mi się błędnym kołem.”

Węgiersko-czechosłowacka 
inwestycja na Dunaju

(A) (Inf. wł.) W przyszłym 
roku rozpocznie się realizacja 
węgiersko - czechosłowackiej 
inwestycji — systemu stopni 
wodnych Gabcikoyo-Nagyma- 
ros nk Dunaju i elektrowni o 
mocy 880 MW.

System stopni wodnych skła­
dać się będzie z tzw. szczyto­
wej elektrowni derywacyjnej 
Gabcikovo i elektrowni prze­
pływowej Nagymaras. Stopień 
Gabcikovo składa się z elek­
trowni wodnej, komór żeglugo­
wych, rozdzielni wysokiego na­
pięcia, kanału odpadowego i że­
glugowego, drogi dojazdowej i 
zaplecza. Elektrownia wodna 
Nagymaros osiągnie maksymal­
ną moc 160 MW i połączona zo­
stanie z Gabcikovem w ciągu 
dwóch lat.

Najważniejsze znaczenie tych 
Inwestycji wodnych dla gospo­
darki narodowej Czechosłowa­
cji i Węgier mleć będzie ich 
wykorzystanie energetyczne. 
Roczna produkcja systemu sto­
pni wodnych zastąpi 4,5 milio­
na ton węgla brunatnego. Sta­
nowi ponadto tanie źródło e- 
nergil elektrycznej. Dzięki wa­
runkom hydrologicznym elek­
trownie wodne na Dunaju, w 
porównaniu z innymi w Cze­
chosłowacji, będą miały najniż­
sze nakłady jednostkowe pro­
dukcji energii elektrycznej. Po­
nadto zlikwidują zagrożenie 
powodziowe, stworzą też korzy­
stniejsze warunki transnortu 
wodnego na Dunaju (k-k)

wreszcie o immunizowanie Eu­
ropy Zachodniej na odruchy au­
tentycznego wówczas plebejskie- 
go buntu, który tlił się tutaj, 
a niekiedy wybuchał żywym 
płomieniem.

Trzydzieści lat temu plan 
Marsahlla powiódł się. Plan te­
go rodzaju w nowym wydaniu 
ma i dzisiaj szanse powodzenia 
w odniesieniu do Trzeciego 
Świata, przynosi bowiem poży­
tek obu stronom, jeżeli przez 
„strony" rozumieć rządy, lub 
raczej grupy rządzące „Zacho­
du i „Południa”.

Nie wolno jednak zapominać, 
że w krajach Europy Zachodniej 
panowały warunki, w których 
klasa robotnicza miała możli­
wość zorganizowania się i wy­
walczenia z upływem lat istot­
nej poprawy swego bytu. Dale­
ko nie we wszystkich krajach 
Trzeciego świata istnieją wszak­
że dzisiaj podobne możliwości. 
Można zatem wyrazić uzasadnio­
ną obawę, iż pomoc typu mar- 
shallowskiego skończy się bu­
dowaniem w Trzecim Swiecie 
„katedr na pustyni", niebywa­
łym bogaceniem się garstki 
kompradorów i w najlepszym 
razie rzuceniem okruchów tym, 
którym pomoc jest najbardziej 
potrzebna.

Jest rzeczą więcej niż pew- i 
ną, że pomoc, o której mowa, 
skieruje się przede wszystkim 
do krajów, które już — mniej 
czy bardziej skutecznie — od­
biły się od dna nędzy i wy­
startowały do biegu o postęp I 
(jak choćby kraje naftowe). 
Terytoria o najniższym docho­
dzie narodowym, owi „naj­
biedniejsi z najbiedniejszych" 
będą zaś skazani na jałmużnę. 
Tak jak się to dzieje obecnie.

Nowy plan Marshalla roz- 
wiąże zatem może niektóre 
problemy „Północy” i „Połud­
nia”, ale nie rozwiąże najważ­
niejszego — problemu nędzy 
i głodu jednej trzeciej ludz­
kości.

• o ąo «■» O

i i:: *1

Brak 
rozwiązania

(P) Problem Cypru wraca 
jak bumerang na forum Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Ta mała wyspa na Mo­
rzu Śródziemnym, zamieszka­
na przez Greków i Turków, 
znajduje się bez przerwy w 
centrum zainteresowania ONZ.

Od chwili uzyskania przez 
Cypr niepodległości nigdy nie 
było na nim spokoju. Teraz 
także go nie ma. Cały czas to­
czy się tam batalia o znalezie­
nie modelu państwa cypryj­
skiego, który byłby do przyję­
cia dla obu wspólnot narodo­
wościowych. Jak na razie ta­
kiego modelu nie ma, a Turcy 
cypryjscy (pod osłoną armii 
tureckiej, która wylądowała na 
wyspie w 1974 roku) tworzą 
de facto, własne oddzielne 
państwo i jawnie mówią, if 
pragną, aby stało się ono nie­
podległe.

Spory te przeniosły sią na 
forum Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, które zakończyło nie­
dawno kolejną debatę nad 
problemem cypryjskim. Zakoń­
czyło ją przyjęcie rezolucji 
zgłoszonej przez 11 państw 
niezaangażowanych. Nawołuje 
ona Narody Zjednoczone do 
tego, c.by problem wyspy znaj­
dował sią stale w centrum ich 
uwagi. Apeluje do Rady Bez­
pieczeństwa, aby podjęła nie­
zbędne kroki w celu wprowa­
dzenia w życie poprzednich 
rezolucji ONZ, żąda wycofania 
wojsk tureckich z wy sny, 
wznowienia rozmów między 
obiema wspólnotami narodo­
wościowymi itd.

ONZ wielokrotnie apelowała 
o pokój na Cyprze. Pod auspi­
cjami sekretarza generalnego 
tej organizacji toczyły sią 
swego czasu w Wiedniu roz­
mowy przedstawicieli obu na­
rodowości zamieszkujących 
wyspa. Bez rezultatu. Dlacze­
go? Dlatego, że państwa Pak­
tu Północnoatlantyckiego u- 
waża*ą, iż problem Cunru na­
leży rczw!.ąz"ć w NATO-wskiej 
..rodzinie”, jako że Grecja i 
Turcja są członkami tej orga­
nizacji. Pośrednictwo atlantyc­
kie nie jest, jak dotychczas, w 
stanie pogodzić skłóconych so­
juszników, co uniemożliwia 
rozwiązanie problemu cypryj­
skiego, paraliżując jednocześ­
nie wszelkie inicjatwy ONZ.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI
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złoto

Pośrodku drogi
(P) W ttb. tygodniu na lon­

dyńskiej giełdzie zlotowej żół­
ty kruszec osiągnął po raz 
pierwszy od dwóch i pół lat 
cene ponad 167 dolarów za 1 
uncją (31.1 grama).

Daleko jeszcze do pobicia 
rekordu wszechczasów z koń­
ca 1974, gdy kurs złota sięg­
nął 193 dolarów, ale... równie 
daleko od najgorszego w ciągu 
ostatnich lat-motowania
dolary) z sierpnia 1976. Moż­
na by powiedzieć, że 
znajduje się zatem „pośrodku 
drogi”, jednakże nikt dzistaj 
nie wątpi, że — przynajmniej 
na najbliższy okres — będzie 
to droga jednokierunkowa i 
że kurs złota będzie rosnąć.

Zdaniem ekspertów z naj­
większej amerykańskiej fir­
my brokerskiej Merrill Lynch 
oraz największej w USA firmy 
handlujące) cennumi metalami, 
Mccatta Meta’s Corp., przyczy­
na tego zjawiska jest oczywi­
sta: ogarniająca cały świat in­
flacja i niepewność co do go­
spodarczych losów licznych 
krajów, w tym również samej 
Ameryki.

Niemal połowa ubtonlorocz­
nej produkcji złota (rk. 1490 
ton) noszla, zdaniem tych eks­
pertów, do państw mftorwch 
niiskieoo Wschodu. Czefć tra­
ciła do Indii i innuch krajów 
Azil. rtdzi” złoto w nost-ci to«- 
robów ładuje już tradymiinie 
od dziesięcioleci. Ale nonie o- 
budziło sie zainteresowanie 
trrm szl^ahetwm metn,»m to 
kratach P.nrony Zachodniej, < 
co ważniejsze, w Ameryce.

Przypomnimy tytko, że po 
nrawie półwiekowej „złetmnej 
nrohibieii”, rząd amerykański 
zniósł 3 lata temu zakaz han­
dlu i posiadania złota (w szta­
bach). Ale zorn-nlznwann w 
styczniu 1975 roku aukcia na 
złoto, w czasie które) chciano 
sprzedać 2 min mcii, skończy­
ła sie klaną: 2/3 zapasów po­
zostały nie sprzedane. Amery­
kanie mieli widać jeszcze w 
tym okresie inne korzystne 
możliwości lokowania wolnuch 
pieniędzy. Ale dzisiaj, wobec 
utrzymującej się bessy na 
Wall Street, wobec trwałej tn- 
flaejl i niejasnej ogólnej sy­
tuacji gospodarczej, wielu z 
nich kieruje coraz bardziej 
swój wzrok na złoto. 1 być mo­
że ten dodatkowy popyt 
pchnął ceną żółtego kruszcu w 
górą i umocnił na rynku złota 
tendencją zwyżkową.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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(P) Z niedawnej wystawy nowości przygotowanych w OFNE. Z prawej — tak wygląda olkuska 
wanna Z obudową. Fot. Emil Kabinka

Olkuskie 107 milionów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
mo lż będzie ich przeszło 70 ty­
sięcy. Jeszcze niewiele w sto­
sunku do potrzeb, ale „trzyma­
ją” dwie rzeczy: importowana 
blacha i dość prymitywny sy­
stem produkcji, w przeciwieńst­
wie do w pełni zautomatyzowa­
nego wydziału emaliowanych 
wanien i zlewozmywaków.

W br. OFNE wyprodukuje 19 
min naczyń emaliowanych i po­
nad 4 min aluminiowych. Wciąż 
za mało wobec potrzeb handlu 
i klientów. I kłopoty z takim 
dokładnie asortymentem, jakie­
go poszukują odbiorcy. Przy­
znał to w referacie na konfe­
rencji partyjnej I sekretarz KZ 
Grzegorz Karoń (po wyborach 
ponownie objął tę funkcję): 
...„Od kilku lat nie realizujemy 
planu dostaw asortymentowych 
naczyń”. Wprawdzie podczas ob­
rad nie rozszyfrowano bliżej te­
go tematu, ale wiadomo że do­
tyczy to naczyń większych, za 
mało jest także kompletów.

Odmładzanie emaliami
Doskwiera jednak przede 

wszystkim ilość. W czwartym 
kwartale br. przystąpiono więc 
do generalnej rozbudowy i mo­
dernizacji olkuskiej emalierni,

II Tydzień Techniki RFN 
w warszawskim PKiN

(P) 14 bm. w Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie rozpoczął 
się II Tydzień Techniki przemy­
słu wyposażenia inwestycji Re­
publiki Federalnej Niemiec.

60 zachodnioniemieckich firm 
należących do zrzeszenia nie­
mieckich zakładów budowy ma­
szyn zaprezentuje swoje najno­
wsze osiągnięcia w takich dzie­
dzinach m. in. jak obróbka skra­
waniem, nowe technologie w 
przemyśle maszynowym, maszy­
ny w budownictwie, górnictwie 
i transporcie, różne urządzenia 
kontrolno-pomiarowe, transpor­
towe oraz nowoczesny sposób 
magazynowania materiałów.

Przedstawiciele ' tych przed­
siębiorstw w ciągu „tygodnia” 
wygłoszą ponad 65 referatów. 
Jest to już druga tego typu 
prezentacja w naszym kraju o- 
siągnięć technicznych RFN. Po­
zwala ona na wymianę doświad­
czeń 1 dyskusję między fachow­
cami obu krajów. Jest ona wy­
razem rozwijającej się w osta­
tnich latach współpracy gospo­
darczej i technicznej między o- 
bu krajami. Szczególnym zain­
teresowaniem w tej współpracy 
cieszą się dziedziny górnictwa, 
energetyki i budowy maszyn.

W ramach „tygodnia” czynna 
będzie wystawa książek i lite­
ratury technicznej RFN. (PAP)

Ponad 1500 minikomputerów 
z warszawskiej „Mery-ZSM”

(A) Przed pięciu laty zakła­
dy systemów minikomputero­
wych „Mera—ZSM” im. Janka 
Krasickiego w Warszawie roz­
poczęły produkcję minikompu­
terów systemu „Mera 300”. Od 
tego czasu fabryka dostarczy­
ła już wielu instytucjom i za­
kładom przemysłowym 1500 
tych urządzeń.

Minikomputery systemu „Me­
ra 300” służą przede wszystkim 
do usprawnienia zarządzania. 
Przetwarzają dane dotyczące za­
trudnienia, plac, gospodarki ma­
teriałowej. obliczania kosztów i 
prowadzenia księgowości finan­
sowej, a dzięki temu ułatwiają 
planowanie działalności gospo­
darczej przedsiębiorstw przemy­
słowych. Usprawniają też gro­
madzenie i wykorzystywanie 
wielu informacji o wynikach tej 
działalności. „Mery 300” zalicza­
ne są więc do grupy tzw. kom­
puterów biurowych.

Ich praktyczne zastosowanie 
jest jednak znacznie szersze. Są 
bowiem wykorzystywane również 
do obliczeń inżynierskich, a tak­
że do sterowania procesami tech­
nologicznymi w przemyśle. W 
Hucie im. Lenina minikomputer 
z „Mery—ZSM” określa np. ilość 
koksu, którą w danym momencie 
trzeba dosypać do wielkiego pie­
ca, aby zapewnić prawidłowy 
przebieg wytopu. Minikomputery 
uzyskały również wysokie oceny 
zawodników, publiczności i dzia­
łaczy sprawnie obliczając punk­
tacje największych imprez spor­
towych.

Po wykonaniu tegorocznych 
zadań produkcyjnych liczba mi­
nikomputerów z warszawskich 
zakładów zwiększy się do 1536. 
Wśród nich będzie 40 urządzeń 
nowego systemu „Mera 400” wy­
konanych w ramach serii infor­
macyjnej. Otwiera ona etap spe­
cjalizacji warszawskich mini­
komputerów, bowiem „Mery 
400” są przeznaczone przede 
wszystkim do obliczeń projek- 

'towych i naukowo-badawczych. 
Za'-łady przygotowują się rów­
nież do rozpoczęcia w przyszłym 
roku produkcji specjalnych mi- 

korzystając ze środków „cen­
tralnej rezerwy rynkowej” (nb. 
według mnie dość późno uru­
chomionej, bo mówiono o niej 
już na początku br.). W rezul­
tacie, już w przyszłym roku 
OFNE zwiększy dostawy naczyń 
o 1 min sztuk, a w roku 1980 o 
dalsze dwa miliony.

W obecnej, starej emalierni — 
co wynikało z dyskusji na kon­
ferencji — tkwią jednak spore 
rezerwy w wydajności i orga­
nizacji pracy. W wydziale tym 
zrobiono sporo, modernizując 
sposobem gospodarczym piece, 
transport itd. by powiększyć 
produkcję. Szwankują jednak 
sprawy ludzkie — wzrasta ab­
sencja. Załoga jest przeważnie 
kobieca i poza tym, często zwią­
zana z jednoczesnym prowadze­
niem własnych gospodarstw rol­
nych. Toteż w okresie nasile­
nia letnich prac polowych zda­
rza się, że brakuje w pracy 
...jednej czwartej załogi ema­
lierni. W OFNE badano sytuację 
chłopów-robotników. Na konfe­
rencji jeden z dyskutantów o- 
mówił wnioski z badań, z któ­
rych wynika, że nie zawsze owe 
gospodarstwa rolne są w pełni 
towarowe i należałoby się za­
stanowić, co dalej robić z tym 
problemem.

Zwróciłem uwagę na wypo­
wiedź technologa Marii Brodziń­
skiej, która mówiła o rezerwach 
tkwiących w technice i organi­
zacji produkcji. Ma OFNE spo­
ro w tej mierze osiągnięć, ale 
wiele jeszcze można dokonać. 
Oto np. przeróbka własnymi si­
łami i pomyślunkiem jednego z 
urządzeń do produkcji uchwy­
tów do naczyń kosztem 1,3 min- 
zł., pozwoliła uniknąć importu 
nowego urządzenia za 4 min zł. 
W innym przypadku wykonano 
prasę za 300 tys. złotych, oszczę­
dzając wielokrotnie większego 
wydatku na import.

Kiedy krajowe surowce
W fazie końcowej znajduje się 

reorganizacja wydziału naczyń 
teflonowych. Rozproszone do­
tychczas różne działy (przygoto­
wanie tzw. surowych półwyro­
bów odbywało się w sporej od­
ległości od końcowych operacji) 
skoncentrowano w jednym 
miejscu. W efekcie da to osz­
czędność 50 tys. roboczogodzin 
rocznie. Obecnie technolodzy 
OFNE biedzą się nad podwoje­
niem (do 500 tys. szt. rocznie) 
produkcji imbryków. Jest to 
odpowiedź na naciski handlu na 
ostatnich targach krajowych w 
Poznaniu. Modernizuje się ciąg­
le wyroby — w ciągu ostatnich 
trzech lat .wprowadzono 36 no­
wych uruchomień, fabryka zdo­
była sporo znaków jakości, a 
na „Jesieni 77” olkuskie wan­
ny i zlewozmywaki emaliowa­
ne zdobyły złoty i srebrny me­
dal w konkursie „Dobre, ładne.

nikomputerów do sterowania nu­
merycznego obrabiarkami.

„Mera—ZSM” produkuje jed­
nak nie tylko kompletne mini­
komputery systemów „300” 1
„400”, ale także monitory ekra­
nowe, pamięci dyskowe i ele­
menty elektroniczne do druka­
rek komputerowych. Sprzęt in­
formatyczny stanowi 87 proc, te­
gorocznej produkcji zakładów. 
Reszta — to m.in. 2 min prze­
rywaczy kierunkowskazów do 
„Polskich Fiatów 126p” i ra­
dzieckich samochodów' „Łada” 
oraz urządzenia kontrolno-pomia­
rowe dla potrzeb kraju 1 na 
eksport do wszystkich państw 
socjalistycznych, a także do 
RFN, Francji, Włoch i Kanady.

(PAP)

Motocykliści sprawcami 
tragicznych wypadków 

Informacja własna
(P) W miejscowości 'fcitno, 

woj. Gorzów Wlkp„ 19-letni 
Lech K., prowadząc motocykl 
WSK z nadmierną szybkością 
na zakręcie wypadł z szosy i 
uderzył w drzewo. Motocykli­
sta poniósł śmierć na miejscu, 
a jego pasażer 24-letni Edward 
B. walczy ze śmiercią w szpi­
talu. Jak się okazało, Lech K. 
nie miał prawa jazdy, a moto­
cykl zabrał z domu bez wie­
dzy ojca. Obaj jechali bez kas­
ków ochronnych.

W Rogoźnicy, woj. Biała Pod­
laska, motocykl WSK prowa­
dzony przez Stanisława Kuź- 
niuka, również na skutek zbyt 
dużej szybkości wywrócił się na 
zakręcie. Motocyklista, który 
jak się później okazało był w 
stanie nietrzeźwym — poniósł 
śmierć.

W miejscowości Kaczory, 
woj., Piła, 29-Ietni Henryk K. 
prowadząc motocykl WSK, wy­
padł na zakręcie z szosy i ude­
rzył w drzewo. Motocyklista 
zginął. (11.)

poszukiwane”. Zabrano się tak­
że za usprawnienia transportu 
wyrobów gotowych. W czasie 
przewozu niemało naczyń czy 
zlewozmywaków uszkadza się. 
Do końca br, w 30 proc, zasto­
suje się częściową tzw. palety- 
zację naczyń. Ułatwi to też ży­
cie handlowi — łatwiej wtedy 
naczynia i transportować i ma­
gazynować.

Po styczniowej KSR pisałem 
krytycznie o tym, że nie naj­
lepsza jest niestety jakość kra­
jowych surowców zużywanych 
przez OFNE. Dotyczyło to szcze­
gólnie blachy z Huty im. Leni­
na na wanny i zlewozmywaki, 
która zupełnie nie nadawała się 
do tych celów. W związku z 
tym blachy trzeba wciąż im­
portować za dolary. Hutnicy o- 
panowali już wprawdzie gatun­
ki stali pozwalającej na emalio­
wanie, ale nadal są kłopoty z 
tzw. tłocznością blachy. Na kon­
ferencji można było usłyszeć, 
że do końca 1978 r. w Olkuszu 
20 proc, blach pochodzić będzie 
z Nowej Huty. Jeżeli można 
wtrącić swoje trzy grosze: my­
ślę, że zastępowanie krajową 
blachą drogiego importu można 
i należy przyspieszyć.

Jest to już rezerwa na skalę 
kraju — i naszego bilansu han­
dlu zagranicznego nie tylko 
sprawa jednej fabryki! Przy 
takim tempie w Olkuszu 
długo jeszcze będą musie- 
1! korzystać z zagranicz­
nych dostaw. Udało się nato­
miast dość gładko przejść cał­
kowicie na oleje krajowe, sto­
sowane w procesie tłoczenia 
wanien i zlewozmywaków — 
zrezygnowano z dolarowego im­
portu. Nadal jednak czeka na 
rozwiązanie przejście na krajo­
we surowce emalierskie.

Niechciana obudowy
Skoro o wannach mowa: po­

wtórzył się i na listopadowej 
konferencji temat ze stycznia: 
blaszane, obudowy do wanien. 
W mieszkaniach spółdzielczych 
wanny olkuskie okłada się'1 z 
boku bądź obudowami z blachy 
malowanej lakierem, bądź (jak 
w Warszawie) laminowanymi 
płytami paździerzowymi. A tym­
czasem w OFNE leży na placu 
30 tysięcy obudów (koszt jednej 
— ponad 400 zł), na które nie 
ma... zapotrzebowania(?!). Od 
lutego wstrzymano więc ich 
produkcję (nie wykorzystuje się 
oprzyrządowania pras). Wciąż 
nie można się dogadać ze spół­
dzielczością i budownictwem, by 
te obudowy instalować. W tym 
roku odbyło się podobno siedem 
spotkań różnych „szczebli” i nic E 
z tego nie wynikło... Chodzi po- g 
dobno o koszty, uwzględnianie 3 
ich w projektach itd. Indywidu- 
alni klienci obudów poszuku- S 
ją — dlaczego są braki w han- g 
dlu? Niektórzy lokatorzy no- g 
wych mieszkań po prostu wy- g 
rzucają szpetne obudowy wanien g 
i na własny koszt kupują ema- | 
liowane boki.

Czyż to nie marnotrawstwo H 
społecznych i prywatnych pie- g 
niędzy? Słusznie mówiono o g 
tym na partyjnej konferencji w 0 
Olkuskiej Fabryce Naczyń Ema- S 
liowanych. g

Mam w notesie sporo tema- E 
tów z Olkusza. Charakterystycz­
ne było to, że dość mało było 
narzekań na czynniki zewnętrz­
ne (poza surowcowymi — 1 słu­
sznie, bo z pustego i Salomon 
nie naleje). Koncentrowano się 
na rezerwach nadal tkwiących 
w organizacji, technice, lu­
dziach.

Więcej i lepiej
Mówiono też o perspektywach 

tej pięciolatki (poprzednia wy­
konana była wcześniej, 6 grud­
nia 1975 r.). W roku 1980 z tych 
samych urządzeń zamierza się 
uzyskać o 10 proc, więcej wa­
nien i zlewozmywaków, co oz­
nacza dodatkowe zaspokojenie 
potrzeb 30 tysięcy mieszkań. O 
200 tys. powiększy się też, wy­
korzystując istniejące urządze­
nia — produkcję naczyń alumi­
niowych, nie mówiąc już o 
wspomnianej rozbudowie ema­
lierni — do mocy 22 min na­
czyń rocznie. Zapowiada się tak­
że osiągnięcie w roku 1980 po­
ziomu produkcji 270 tys. sztuk 
zlewozmywaków ze stali nie­
rdzewnej.

W Olkuszu, jednocześnie z 
codziennym rozwojem poszuki­
wanej produkcji przeprowadza 
się reorganizacje wydziałów, 
rozbudowuje hale, instaluje no­
we lub własnym przemysłem u- 
nowocześnione urządzenia. Za­
dania są niełatwe, wymagają co­
raz lepszej organizacji produk­
cji, stałej pracy z ludźmi, z 
załogą przy maszynach z kadrą 
techniczną i ekonomiczną. Siłą 
napędową tych działań była i 
jest w OFNE jej organizacja 
partyjna.

Klimat, jaki panował na kon­
ferencji zakładowej rokuje, że 
mimo rozlicznych trudności, 
program rozwoju zakładów bę­
dzie realizowany pomyślnie. Te­
goroczne 107 milionów zł do­
datkowej- produkcji jest tego 
przekonywającym dowodem. 
Na wyroby z Olkusza czekają 
tysiące lokatorów nowych mie­
szkań, tysiące gospodarstw do­
mowych.

ANDRZEJ ZMUDA

Tajemnice spartakiadowych regulaminów

1 S iatkom wstęp na lodowisko wzbroniony!
(P) Na brak rozmaitych imprez dla młodzieży narzekać nigdy' 

nie mieliśmy powodu. Spartakiady przeplatały się z igrzyskami 
szkolnymi i mistrzostwami kraju w poszczególnych dyscypli­
nach, które to imprezy organizowano w sportach zimowych i let* . 
tnich. Jeśli do powyższego dodamy skomplikowane częstokroć 
regulaminy tychże zawodów, to trzeba było buchalteryjncj gło­
wy, aby się w tym całym labiryncie nie zgubić.

Przyklasnąć więc wypada 
dążeniu do prostoty, jakie 
przyświecało naszym sporto­
wym władzom przy powołaniu 
do życia nowych spartakiad, 
które połączą wszystkie do­
tychczas organizowane impre­
zy dla młodzieży. Pierwsza ta­
ka spartakiada, zimowa, odbę­
dzie się w lutym przyszłego 
roku na terenie województwa 
bielsko-bialskiego (w dyscy­
plinach letnich rywalizować 
będą młodzi sportowcy w 1979 
roku). Przyjęto zasadę, że 
spartakiadowe zawody organi­
zowane będą co dwa lata — 
zimowe w latach parzystych, 
letnie w nieparzystych.

Długo ponoć trwały dyskusje 
nad regulaminem przyszłych 
spartakiad. Pisaliśmy już, że 
rywalizacja toczyć się będzie w 
trzech kategoriach wiekowych: 
młodzików (do 15 lat), juniorów 
młodszych (16—17 lat) i juniorów 
(18—19 lat). Wspomnieliśmy też' 
o decyzji, zabraniającej młodzi­
kom startu w tzw. konkuren­
cjach wytrzymałościowych. W 
Bielsku-Białej najmłodsi spor­
towcy walczyć więc będą tylko 
w skokach i zjazdach narciar­
skich oraz w łyżwiarstwie figu­
rowym. Biathlon, hokej na lo­
dzie, narciarskie biegi i łyż­
wiarstwo szybkie są teraz — 
jak bardziej pikantne filmy — 
dozwolone od lat 16.

(P) Wojciech Fibak odrabia 
straty do swych rywali w punk­
tacji Grand Prix. Qstatnie star­
ty naszego najlepszego tenisisty 
były pomyślne i zwiększył on 
swój dorobek punktowy do 524 
pkt. Oto najbliższe plany Fiba- 
ka, o których rozmawiał nasz 
tenisista z przedstawicielem 
PAP.

— Już 6 tydzień bez przerwy 
gram w turniejach Grand Prix 
— mówi W. Fibak. — Ciężkie po­
jedynki, nieustanne podróże 
sprawiły, że już od Wiednia je-

H

Rys. Grzegorz Szumowski 
stem w fatalnym stanie zdrowot­
nym. W Kolonii byłem przezię­
biony, a w meczu z Borgiem 
nabawiłem się ciężkiej kontuzji 
mięśni brzucha. Lekarze są zda­
nia, że na 3 tygodnie powinie­
nem odłożyć rakietą. Badał mnie 
lekarz Szwedzkiego Komitetu 
Olimpijskiego, który powiedział, 
że nadają się do leczenia szpi­
talnego. Straciłem na wadze i 
czuję się fatalnie.

Turniej w Sztokholmie był dla 
mnie niezwykle ciężki. Rywale 
szybko zorientowali się, że kon­
tuzja utrudnia mi serwowanie. 
Dlatego też atakowali każdą 
moją piłkę serwisową. W poje­
dynku z Moorem niemal cały 
czas grałem z głębi kortu. Do­
prawdy nie wiem jak udało 
nam się wygrać debla. W Sztok­
holmie startowały bowiem w 
komplecie najlepsze pary świa-

Sport w TV i PR
(P) W najbliższych dniach te­

lewizja i radio przekażą relacje 
z wielu interesujących imprez 
sportowych. Oto program:

TELEWIZJA
Środa 16.XI. — 20.30—21.30 — 

„Wokół stadionów”, w tym re­
lacja z meczu ekstraklasy pił­
karskiej (program II),

22.35—23.55 — eliminacje pił­
karskich mistrzostw świata An­
glia — Włochy i Francja — Buł­
garia (obszerne fragmenty) — 
pr. I;

Czwartek 1T.XL — 19.10 — 
„Sportowa siódemka” — Alert 
Moskwa-80;

Piątek 18 .XI. — 16.30—17.00 — 
„Zapraszamy na stadiony” — 
m. in. gimnastyka artyst. i łyż­
wiarstwo figurowe (pr. I);

Sobota 19.XI. — 16.00—17.20 — 
Puchar Interwizji w gimnastyce 
artystycznej w Miszkolcu (pr. 
II);

Niedziela 20X1. — 8.35—8.55 — 
Wiad. sport, i „Andrzej Bachle­
da zaprasza” (powtórka) — pr. I;

15.30—16.30 — Puchar Interwi­
zji w gimn. art. (pr. II);

23.00—23.15 — Studio sport 
(Pr. D.

RADIO
Poza stałymi pozycjami apor­

towymi Polskie Radio przepro­
wadzi w środę 16.XI. relacje ze 
wszystkich spotkań I ligi pił­
karskiej w goaz. 13.55—15.15 oraz 
18-33—19.00 w pr gramie Ł

Wszystko byłoby w porząd­
ku i można by ową troskę o 
zdrowie młodych ludzi pochwa­
lić, gdyby nie fakt, że wspom­
niany zakaz dotyczy wyłącznie 
tzw. imprez centralnych. Intere­
sująca to sprawa, dlaczego ho­
kejowe turnieje o mistrzostwo 
województwa mogą być rozgry­
wane bez szkody dla zdrowia 
15-letnich chłopców, zaś po 
spartakiadowych meczach ci 
młodzi ludzie mają się od razu 
rozchorować? Kto nam tę spor- 
towo-medyczną zagadkę potrafi 
wyjaśnić?

Dodać trzeba, że sprawa wcale 
nie jest ani śmieszna, ani błaha, 
gdyż podobne zasady mają obo­
wiązywać w dyscyplinach let­
nich. Jakie zatem konkurencje 
w programie przyszłych sparta­
kiad pozostaną piętnastolatkom? 
Skoki do wody, gimnastyka, mo­
że siatkówka...

Nie mamy natomiast żadnych 
wątpliwości w kwestii przywró­
cenia spartakiadowym zawodom 
ściśle sportowego znaczenia. W 
wielu dotychczasowych młodzie­
żowych Imprezach obowiązywa­
ła zasada pospolitego ruązenia. 
Organizatorom zależało na jak 
największej liczbie uczestników, 
dopingowali więc województwa, 
aby kto żyw stawał na starcie, 
rywalizowali zatem ze sobą 
młodzi łudzić', których dzieliła 
przepastna różnica umiejętności. 
Hokejowe mecze kończyły się 
np. częstokroć wynikami 30:0.

ta. Nasz sukces to w dużej mie­
rze zasługa Toma Okkera. Je­
go znakomity refleks pozwalał 
nam nawet w najtrudniejszych 
sytuacjach wychodzić z . opresji. 
Serwowałem bardzo lekko, ale 
wierzyłem w Toma i wiedzia­
łem, że każdą piłkę zdoła obro­
nić.

Udaję się na tUrniej do Lon­
dynu. Rozmawiałem z organi­
zatorami, prosząc, aby pierwszy 
pojedynek wyznaczyli mi na śro­
dę. Mam nadzieję, że w ciągu 
tych kilku dni stan zdrowia nie­
co się poprawi i dojdę do sie­
bie. Nie rezygnuję z walki o 
awans do rozgrywek Masters. 
Zbliżyłem się do Denta i Tan- 
nera, pierwsza ósemka jest jesz­
cze w zasięgu. Po turnieju w 
Londynie będę próbował szczęś­
cia w Oviedo, oczywiście, jeże­
li pozwoli mi na to stan zdro­
wia.

Niepowodzenia koszykarzy Śląską w PE 
Jak zagrają Wisła i Resotia?

(P) Rozgrywki koszykarzy w 
europejskich pucharach trwają 
już od miesiąca. Dotychczas 
startował tylko jeden zespół 
polski, mistrz naszego kraju, 
Śląsk — w Pucharze Europy. 
Niestety bez powodzenia. W 
czterech spotkaniach w grupie 
„E” wrocławianie doznali czte­

Mmi-Transat 77

(P) W sobotę, 12.XI. 19 samot­
nych żeglarzy z 7 krajów wy­
startowało do regat przez Atlan­
tyk. Trasa prowadzi z portu 
Santa Cruz na Tenerifie (W. Ka­
naryjskie) do wyspy Antigua 
na Antylach. Wśród zawodników 
jest kpt. Kazimierz Jaworski na 
jachcie „Spanielek”. Prasa fran­
cuska i hiszpańska, które nada­
ły bardzo duży rozgłos tym re­
gatom, uważają Polaka za głów-, 
nego faworyta.

Przed startem do etapu głów­
nego odbył się tzw. etap kwali­
fikacyjny na trasie z W. Bryta­
nii do Wysp Kanaryjskich. Od- 
padłó na nim 6 żeglarzy. Jeden 
z nich, Patrie van God z Belgii, 
jest prawdopodobnie pierwszą 
ofiarą tych regat. Ostatni raz 
jego jacht „Bometal” widziany 
był 21 października. Od tego cza­
su brak informacji o losie że­
glarza.

Kilka godzin przed startem 
poprosiliśmy kpt. Jaworskiego o 
krótką rozmowę.

Dziękujemy!
(P) Wspaniale włączyła się 

do turnieju im. Feliksa Stom­
ma redakcja sportowa naszej 
telewizji. Obok komentatora 
redakcyjnego urzędowali na 
zmianę wychowankowie Felik­
sa Stomma, triumfatorzy mis­
trzostw Europy lub igrzysk O- 
limpijskich, medaliści obu im­
prez. Słuchaliśmy z wielkim 
zainteresowaniem fachowych 
uwag Henryka Kukiera, Kazi­
mierza Paidziora, Józefa Gru­
dnia, Leszka Drogosza, Jerzego 
Kuleją i Zbigniewa Pietrzykow­
skiego.

Ich komentarze były najlep­
szą propagandą bokserskiej 
sztuki, śmiem powiedzieć, że 
wyzwaniem rzuconym głosicie­
lom teorii o szkodliwym wpły­
wie uprawiania pięściarstwa!

(S)

— Czy „Spanielek” jest już 
całkowicie gotowy do tak trud­
nych regat?

— Kłopoty miałem jedynie z 
elektronicznymi urządzeniami 
nawigacyjnymi. Jednak dziś ra­
no odebrałem nowy zestaw prze­
słany z Polski i mam nadzieję, 
że zdążę je zamontować jeszcze 
przed startem. Paczka przeleża­
ła dwa dni na lotnisku w Santa 
Cruz, gdyż personel strajkował.

— Kogo uważa Pan za naj­
groźniejszego rywala?

— Startuje wielu doskonałych 
żeglarzy. Każdy z nich może 
wygrać. Bardzo groźny będzie 
zapewne młody Belg Albert 
Chaltin, startujący na prototy­
powym jachcie „Nam”. Świetnie 
przygotowani są również Bry­
tyjczycy — Salomon Parker na 
„Spirit of Talardy” oraz Bob 
Salmon na „Anderson Affair”. 
Najbardziej obawiam się jedno­
stek prototypowych. Nic o nich 
nie wiem. Oprócz mnie, takimi 
jachtami dysponuje trzech Fran­
cuzów i wspomniany Be(g.

— Jaką trasę obierze Pan 
przez Atlantyk?
. — Najkrótsza ma wprawdzie 

tylko 2700 mil, ale nie jest zbyt 
korzystna. Mam zamiar zejść 
lukiem aż do 20 st. szerokości 
geograficznej północnej i tam 
spróbować znaleźć pasat. Na­
stępnie stopniowo zbliżać się do 
17 równoleżnika. Wprawdzie w 
ten sposób droga znacznie się 
wydłuży, ale sądzę, że będzie 
szybsza.

— Podstawowa trudność żeglo­
wania w tym rejonie? 
T^7ehaUPełlly ,brak prognoz. Trzeba płynąć na wyczucie. 
Ten, kto szybciej trafi, na pasat 
1 korzystny prąd, może liczyć na sukces.
_ ~ dniach można spo­
dziewać się Pana na mecie?
. ~ 20—23 dni będzie bardzo dobrym czasem.

— Stopy wody pod kilem, ka­
pitanie, no i jak najszybszego 
trafienia na pasat.

Rozmawiali J. Borkowską

Kpt. Jaworski głównym faworytem
19 jachtów wyruszyło na Atlantyk

W Bielsku-Białej do tego chy­
ba nie dojdzie, bowiem w spar­
takiadzie uczestniczyć będą tyl­
ko ci zawodnicy, którzy mają 
klasy sportowe i znajdują się na 
listach klasyfikacyjnych poszcze­
gólnych związków. W wielu dy­
scyplinach wystąpią reprezenta­
cje tych tylko województw, w 
których istnieją dogodne warun­
ki do uprawiania danej konku­
rencji. Nikt zatem nie będzie 
zmuszał szczecinian, aby star­
towali w narciarstwie alpejskim, 
a reprezentantów Poznania do 
skoków narciarskich.

Do rozpoczęcia najbliższej 
spartakiady pozostały jeszcze 
trzy miesiące, będzie więc nie­
jedna okazja, aby o tej im­
prezie szerzej napisać. Tym­
czasem wypada mieć tylko na­
dzieję, że spartakiada w Biel­
sku-Białej rozpocznie lepsze 
czasy dla naszych zimowych 
sportów.

ANDRZEJ FĄFARA (ŁA)

Puchar Świata siatkarzy
(P) Kończą się w Japonii peł­

ne sensacji rozgrywki siatkarek 
o Puchar Świata. Tymczasem w 
drodze do tego kraju, bądź już 
na miejscu są reprezentacje 
siatkarzy, które za kilka dni 
rozpoczną rywalizację również 
o Puchar Świata. Wśród 12 naj­
lepszych zespołów będą także 
mistrzowie świata i olimpiady, 
wicemistrzowie Europy — Pola­
cy.

Dwanaście drużyn podzielono 
na cztery grupy. W grupie I 
grają: Brazylia, Japonia i Jugo­
sławia, w grupie II — ChRL, 
Kanada i Polska, w HI — Ko­
rea Płd., Meksyk i ZSRR, w IV 
— Bułgaria, Egipt i Kuba.

Regulamin jest „prosty”. Dwa 
najlepsze zespoły z każdej gru­
py awansują do półfinałów, w 
których w dwóch grupach (po 
cztery zespoły) grać będą syste­
mem „każdy z każdym”. Druży­
ny, które zajmują dwa pierw­
sze miejsca w grupach półfina­
łowych zmierzą się „na krzyż” 
w finale. Zwycięzcy spotkają się 
w pojedynku o złoty medal.

Nie trzeba być wielkim znaw­
cą, by stwierdzić, że najwięcej 
szans mają Japonia, Polska, 
ZSRR i Kuba, a więc finaliści 
ostatniej olimpiady. Wyniki Pu­
charu Świata siatkarek nakazu­
ją jednak daleko idącą 
ność. Drużyny azjatyckie 
i Korea Płd.) mogą być 
groźne.

Nasi siatkarze odlecieli__ _
Japonii. Jak zwykle przed waż­
nymi imprezami przygotowywa­
li się w Lublinie. Meldunki z 
tego miasta były pomyślne, nie 
było, kontuzji, które przeszka-

ostroż- 
(ChRL 
bardzo

już do

rech porażek i nie mają żad­
nych szans na awans do dal­
szych gier. W najbliższy czwar­
tek (17.XI) Śląsk rozegra mecz 
we Wrocławiu z mistrzem Wą­
gier, Honvedem. W Budapesz­
cie Węgrzy wygrali różnicą 13 
punktów. Jest to ostatnia oka­
zja wygnania pojedynku, bo-

Polska - Islandia 21:15
(P) W niedzielę i poniedziałek’ 

<13 i 14.XI.) warszawscy kibi. 
ce piłki ręcznej miel! okazją, w 
raz pierwszy chyba od kilku lat 
oglądać w akcji reprezentacją’ 
Polski. Gościem naszego zespo. 
łu była drużyna Islandii Zgod. 
nie z oczekiwaniami! oba spot, 
kania zakończyły się zwycię­
stwami Połńków: niedzielne 
28:21, poniedziałkowe — 21-13 
(10:5).

W drugim meczu, rozegranym 
w hali bielańskiej AWF — pod. 
opieczni trenera Stanisławą 
Majorka zaprezentowali sj» 
znacznie lepiej niż w niedzielą, 
choć daleko jeszcze naszym 
zawodnikom do mistrzowskiej 
formy. W grze zespołu zbyt wie. 
le było prostych błędów w ata­
ku, a w ostatnich minutach 
również w obronie. Jednak kU. 
ka akcji (szczególnie w wyko­
naniu Garpiela z Hutnika Kra­
ków) mogło się podobać.

Oba zespoły wystąpiły osin 
blone brakiem czołowych gra­
czy (Polska bez zawodników 
Śląska Wrocław). Fakt ten, jak 
również bardzo śliska nawierzch­
nia hall, zadecydowały o nia 
najwyższym poziomie spotkania.

dzałyby w pracy 14 kadrowi, 
czom. Dużą niespodzianką był 
udział w zgrupowaniu Mirosla. 
wa Rybaczewskiego (AZS Olsz­
tyn), u którego podejrzewano 
kontuzję kręgosłupa, co wyelimi- 
nowało tego utalentowanego 
siatkarza z przygotowań do mi. 
strzostw Europy. Okazało się 
jednakże, że to wada wrodzona 
i Rybaczewski za zgodą lekarzy 
ćwiczył w Lublinie, znalazł on 
uznanie w oczach trenerów Je­
rzego Wełcza i Aleksandra Ski­
by, zakwalifikowany został do 
dwunastki, która grać będzie w 
Japonii.

Obok niego w drużynie zna­
leźli się: Wiesław Gawłowski 
Ryszard Bosek, Leszek Molenda 
i Włodzimierz Sadalski (Pomień 
Milowice), Tomasz Wójtowie: 
i Włodzimierz Stefański (Legia 
Warszawa), Zbigniew Czaja (AZS 
Częstochowa), Marek Ciaszkie- 
wicz i Maciej Jarosz (Gwardia 
Wrocław), Bronisław Eebel i 
Marek Karbarz (Resovia),

Pierwszy mecz rozegra nasz 
zespół w piątek (18.XI.) z Kana­
dą, następny z ChRL.

' *)
(P) Siatkarki Japonii 

sły drugie zwycięstwo 
łach Pucharu Świata, 
wając 3:1 (15:4, 15:9, 13:15, 15:9) 
z zespołem ChRL. W drugim 
pojedynku finału „A” drużyna 
Kubv pokonała reprezentacją 
Korei Płd. 3:0 (15:7, 16:15, 15:3). 
Japonki prowadzą w tabeli fi­
nału „A” wyprzedzając Koreą 
Pld. i Kubę. Dwie porażki wy­
eliminowały już z walki o pu­
char zespół ChRL.

odnlo- 
w fina- 
wygry-

wiem w tydzień później wro­
cławianie grają w Splicie z 
Jugoplastiką i na tym zakoń­
czą swój udział w pucharach.

Rywalizację o pierwsze miej­
sce w tej grupie rozstrzygną 
między sobą Jugosłowianie i 
Panathinaikos Ateny. Gospoda­
rzem pojedynku będą Grecy. 
Zwycięstwo różnicą 29 punk­
tów da im prawo występu w 
następnej rundzie.

W pozostałych grupach pro­
wadzą na ogół faworyci. W 
grupie „A” Mobilgirgi Varese 
zajmuje wprawdzie drugie 
miejsce (bez porażki), ale roze­
grało o jedno spotkanie mniej 
od lidera, bukareszteńskiego 
Dinama. Włosi wygrali jednak 
już w Bukareszcie z Rumuna­
mi. W grupie „B” Real Ma­
dryt gromi swoich przeciwni­
ków bez względu na to czy gra 
u siebie czy ną wyjeździe. W 
grupie „C” nadspodziewanie do­
brze spisują się CSKA Sofia, 
które wygrało trzy mecze, W 
tym u siebie z Asvel Villeur- 
banne różnicą dziewięciu punk­
tów. Odrobienie tej straty nie 
powinno być problemem dla 
Francuzów. W grupie „D” na 
czele znajduje się Zbrojovka 
Brno, która jednak w dwóch 
ostatnich spotkaniach wystąpi 
w osłabionym składzie (np. bez 
znakomitego Brabeneca), jako 
że kadra CSRS przebywa na 
dwumiesięcznym tournee w 
Stanach Zjednoczonych. W tej 
sytuacji rosną szanse mistrza 
Turcji, Eczacibasi Stambuł i 
mistrza Szwecji, Alviku Sztok­
holm.

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów rozegrano już I rundę. 
W drugiej wśród 14 zespołów, 
wystartuje już wicemistrz Pol­
ski, Wisła. Przeciwnikiem kra­
kowian będzie szwedzka dru­
żyna BB Soedertarlje, która 
wyeliminowała wcześniei Eveil 
Monceau z Belgii. Pierwszy 
mecz odbędzie się w środę (16. 
XI) w Szwecji, rewanż tydzień 
później w Krakowie.

Uczestnicy Pucharu Koraca 
inaugurują dopiero gry. W tym 
pucharze reprezentuje nas Re- 
sovia, która zmierzy się już we 
wtorek (15.XI) w Rzeszowie z 
Panionios Ateny. Rewanż za 
tydzień w stolicy Grecji, (kba)

Piłkarze Rhrer Platę 
mistrzami Argentyny

(P) Piłkarze River Platę zdo­
byli mistrzostwo Argentyny. Ty­
tuł wicemistrzowski przypadl 
Indepediente. W ostatnim meczu 
zespół River Platę pokona! łeb- 
rocarril Oeste 4:2.
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Codziennie 50 tys* pasażerów MICHAŁ KSIĘŻARCZYK [ Zieleń

Nasza—dojazdowa
nimi) lar* m lerń.   .. _ .Statystycznie ujmując, co szó- 

rta osoba dojeżdżająca do pra­
cy w Warszawie korzysta z us­
ług WKD. Warszawskie Koleje 
Dojazdowe służą głównie mle- 
ttlćańcom Grodziska Maz., Mi­
lanówka, Podkowy Leśnej 1 po­
wstałych miejscowości leżą­
cych na trasie do Warszawy. W 
sumie — 27 przystanków na li­
nii o długości 32 km.

To już 50 lat
Cofnijmy się teraz w przesz­

łość. H grudnia br. minie 50 
już lat od dnia, gdy ruszyły 
pociągi na pierwszej w Polsce 
elektrycznej normalnotorowej 
linii kolejowej z Warszawy do 
Grodziska Mazowieckiego. Ko­
leinę odcinki wybudowane zo­
stały - w 1932 r. do Włoch 
(zlikwidowany podczas przebu­
dowy Al. Jerozolimskich w 
1971 r.) i w 1936 r. z Podkowy 
Leśnej do Milanówka.

Jak doszło do budowy linii? 
Pierwsze propozycje stworzenia 
podwarszawskiej komunikacji 
kolejowej o trakcji elektrycznej 
pojawiły się już w pierwszych 
latach bieżącego stulecia. Elek­
tryfikacja warszawskiej sieci 
tramwajowej w 1908 r. jeszcze 
bardziej nasiliła te postulaty. 
Ówczesna sytuacja kraju unie­
możliwiła jednak ich realizację.

Nie wdając się w relacjono­
wanie dalszych szczegółów do­
chodzimy do momentu utwo­
rzenia już w kilka lat po I 
wojnie spółki akcyjnej Elektry­
czne Koleje Dojazdowe — w 
skrócie EKD. Wykonała ona 
pionierskie na owe czasy zada­
nie — uruchomienie w 1927 r. 
pierwszej w Polsce kolei elek­
trycznej, przeznaczonej dla ma­
sowego ruchu podmiejskiego.

Dla maksymalnego skrócenia 
czasu dojazdu linia EKD sięga­
ła samego centrum Warszawy
— ul. Marszałkowskie!. W ów­
czesnych projektach leżało rów­
nież wybudowanie linii do 
Mszczonowa, do Nadarzyna, 
przekroczenie Wisły i objęcie 
całego węzła warszawskiego.

Wybuch II wojny światowej 
pokrzyżował te szeroko zakro­
jone plany. Do tego czasu na­
tężenie ruchu było już znaczne
— pociągi kursowały w godzi­
nach szczytu na linii do Gro­
dziska i Milanówka z częstotli­
wością 10 minut, a na linii do 
Włoch 20 nrn. Już wów­

czas EKD przewoziły codzien­
nie ok. 20 tys. pasażerów.

Łatą okupacji przyniosły zni­
szczenie urządzeń trakcyjnych, 
taboru, wyposażenia warszta­
tów i podstacji. Mundur EKD 
chronił jednak przed łapanka­
mi,. dlatego też polskie kiero­
wnictwo linii zatrudniało celo­
wo znacznie przekraczającą 
rzeczywiste potrzeby liczbę pra­
cowników, dzięki czemu na 
EKD znalazło schronienie wie­
lu członków organizacji pod­
ziemnych.

Dzięki pełnej hartu 1 poświę­
cenia postawie pracowników 
EKD ocalało w czasie Powsta­
nia Warszawskiego wiele cen­
nych urządzeń, co umożliwiło 
szybkie uruchomienie linii. Już 
14 lutego 1945 r. czynna była 
komunikacja na trakcji paro­
wej (z powodu zniszczenia elek­
trowni) na odcinku z Grodzis­
ka do Opaczy. Szybko odbu­
dowano też zniszczenia na te­
renie Warszawy i już 19 maja 
1945 r. pierwszy po wojnie po­
ciąg EKD wjechał na stację 
krańcową na ul. Nowogrodzkiej. 
Był to pierwszy po wojnie i 
jedyny wówczas środek komu­
nikacji w stolicy.

W tym ciężkim okresie pier- 
■wszych lat powojennych, wy­
pełnionym ofiarną pracą kole­
jarzy z EKD, linia przejęta zo­
stała w 1947 r. przez PKP. cze­
mu towarzyszyła zmiana naz­
wy na obecną — Warszawskie 
Koleje Dojazdowe

Kompleksowe! modernizacji 
linia WKD doczekała się w la­
tach 1968—1972, kiedy to wy­
budowano nowe podstacje, 
przeprowadzono kapitalny re­
mont sieci i torów, wymienio­
no tabor na nowy, bardziej no­
woczesny, przy czym jego 
wielkość wzrosła o ok. 40 proc.

W ciągu tych 50 lat pociągi 
WKD przejechały ogółem ponad 
75 min kilometrów, przewiozły 
700 min pasażerów, którzy 
przejechali w tym czasie ponad 
12 miliardów km. Obecnie po­
ciągi WKD przewożą dziennie 
blisko 50 tys. osób, co w skali 
roku daje ok. 16 milionów.

Dzień dzisiejszy
WKD zatrudnia obecnie 

pracowników, z czego aż 
O3ób ma ponad 20-letni ___
pracy. Widać więc, że załoga 
iest bardzo przyw>nzar.a i od-

600
200 

staż

dana swemu miejscu pracy. 
Dla uczczenia 50-lecia Unii pra­
cownicy WKD wybudowali pa­
wilon socjalny, wartości 2 min 
ni i 2 pomieszczenia magazy­
nowe. Nie tak dawno, bo w 
1973 r. ułożyli 650 m torów po­
stojowych dla nowego taboru. 
■Wartość tej pracy ocenia się 

3 min zł.
WKD szczyci się punktual­

nością jedną z największych w 
Polsce. Bardzo to ładnie, cóż 
Jednak, skoro istnieje pewien 
mankament. Z Podkowy Leś­
nej pociągi kursują do War­
szawy co 10 minut, z Grodzis­
ka zaś co godzinę. Związane 
jest to z istnieniem jednego 
tylko toru do Grodziska. Wy­
budowanie tzw. x mijanek nie 
rozwiąże sytuacji, na to ten od­
cinek jest zbyt długi. Nasyp, 
przepusty, mosty, podstacje są 
już gotowe, a i sama załoga 
WKD zadeklarowała 25 tys. ro- 
boczogodzin na rzecz budowy 
nowego toru. Pomogliby zresztą 
niewątpliwie również miesz­
kańcy Grodziska i młodzież. 
Brak szyn nie powinien stano­
wić przeszkody nie do poko­
nania dla budowy 8-kilometro- 
wego odcinka.

Zbyt długo czeka się również 
na doprowadzenie linii do 
Dworca Centralnego. Jak do­
tąd, tylko tabliczki na dworcu 
wskazują jej przyszła miej­
sce. Na wielokrotne pytania pa­
sażerów nikt z WKD nie jest 
w stanie udzielić odpowiedzi

I jeszcze jedna sprawa, już 
dalszej przyszłości. Istnieje na­
turalne ciążenie ku sobie miej­
scowości Grodzisk Maz., Podko­
wa Leśna, Brwinów, Milanó­
wek. W związku z powrotem 
do łask w Warszawie trolejbu­
sów I planowanym wzrostem 
liczby ludności Grodziska z 24 
do 80 tys., lokomotywownia 
WKD postuluje wprowadzenie 
do tej aglomeracji właśnie ko­
munikacji trolejbusowej. Zało­
ga WKD przygotowana jest do 
przyjęcia obsługi, są odpowied­
nie hale, ogromne znaczenie ma 
też sprawa ochrony środowis­
ka. Brak jest, jak dotąd, ko­
munikacji wewnętrznej, i wła­
śnie trolejbusy wydają się dla 
niej najwłaściwsze.

★
Z okazji 50-lecia WKD w lo- 

komotrwowni Grodzisku

Maz. założona będzie zakłado­
wa Izba Pamięci i Historii. W 
związku z tym osoby związane 
z WKD proszone są o przeka­
zywane dokumentów, pism, fo­
tografii, wycinków — do Ko­
mitetu Organizacyjnego obcho­
dów 50-lecia. Informacji udzie­
lają i materiały przyjmują 
przedstawiciele komitetu: Jó­
zef Grzelak i Tadeusz Gawroń­
ski, w Lokomotywowni PKP 
Grodzisk Mazowiecki. 05-700, uL 
Batorego 23, teł. 55 21 32.

Przyszłość 
Konstancina

W bieżącym roku podwar­
szawski Konstancin przystąpił 
do realizacji wieloletniego pro­
gramu rozwoju, w wyniku któ 
rego będzie to wielki zespół sa- 
natoryjno-leczniczy, o nowocze­
snym zapleczu. Mikroklimat 
ciepłe źródło silnej solanki, 
zwarte masywy zieleni — są 
podstawą kreślenia nowej wizji 
urbanistycznej 1 gospodarczej 
tej miejscowości.

W parku zdrojowym w Kon­
stancinie buduje się już małą 
tężnię z inhalatorium na otwar­
tej przestrzeni. Adaptuje się też 
budynek byłego studium medy­
cznego na zakład przyrodolecz­
niczy. Pacjenci oczekiwani są 
w nim w 1979 r. Inne obiekty 
zwalniane przez dotychczaso­
wych użytkowników, przemie­
nione będą w placówki służące 
lecznictwu: przychodnie, szpita- 
le. gabinety zabiegowe i reha­
bilitacyjne.

konieczność, nie luksus
Wszystko wskazuje na to, że 

na wiosnę w większości war­
szawskich osiedli nie będzie be­
tonowych pustyń. Trwa teraz 
bowiem sezon ogrodniczy, któ­
rego cel jest jeden: zieleń wo­
kół każdego domu. Palikuje się 
zatem drzewa, okopuje 1 sadzi 
krzewy, likwiduje letnie kwiet­
niki.

Przykładem dobrze wykony­
wanej roboty mogą być chociaż­
by osiedla ^ladwisln” czy „Pia­
ski”. Co roku w listopadzie sadzi 
się tam tysiące nowych drzew i 
krzewów. Głównie są to topole, 
klony, brzozy I akacje, zaś wśród 
krzewów króluje dzika róża i 
berberys. Dąży się przy tym, 
by wysoka roślinność umiejsco­
wiona była wzdłuż głównych 
ulic I parkingów. Idzie tu o jak 
najlepsza izolację mieszkańców 
od spalin I hałasu. Między blo­
kami sadzi się natomiast niskie 
kolorowe krzewy. Ogrom tego 
przedsięwzięcia nokazuja liczby: 
na osiedlu ..Jadwisin" zamierza 
się zasadzić 259 drzew, 1900 
krzęwów 1 3009 róż. zaś na „Pia­
skach” 53 tys. różnych sadzo­
nek.

się całym tere- 
osiedla nie jest 
Na csiedlu ,.Ja- 
ludzi z admini-

Zajmowanie 
nem zielonym 
sprawa prostą, 
dwisin” pięciu 
stracji, wspieranych przez gospo­
darzy domów, ma pod swoją o- 
nieką 16 ha powierzchni. Dodat­
kowo mogą się zwrócić o pomoc 
i pracach porządkowych do mło­

dzieży szkolnej 1 harcerzy. I to 
wszystko. Brakuje w tym wyli­
czeniu tych najbardziej zainte­
resowanych — ludzi żyiących na 
osiedlu, jedynych jego iżytkow- 
ników. (Jm)

SPECJALISTYCZNA PRZYCHODNIA LEKARSKA 
WOJEWÓDZKIEJ USŁUGOWEJ 

SPÓŁDZIELNI PRACY
Radom, ul. Cz; sta 7, tel. 293-78

PORAD UDZIELAJĄ
ORDYNATORZY-SPECJALISCI Z ZAKRESU:

© INTERNY
© KARDIOLOGII
® CHIRURGII
® ORTOPEDII
© NEUROCHIRURGII
& OKULISTYKI
• REUMATOLOGII
® NEUROLOGII

Wandy CZARNECKIEJ
córka, syn i rodzina

rodzina
R-S42903-1

składamy serdeczne podziękowanie za wyrazy współczucia oraz 
pomoc okazaną w ciężkich dla nas chwilach

serdeczne podziękowanie składają

R-S42904-1

Godziny przyjęć od 15—20.
Pacjenci korzystają z recept bezpłatnych 1 zniżkowych.

R-256-0

PODZIĘKOWANIE 
Wszystkim Tym, którzy wzięli udział w pogrzebie 

«. t P.
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Zarządowi Transportowo Motoryzacyjnej Spółdzielni Pracy 
w Radomiu, Radzie Zakładowej, wszystkim Współpracownikom, 
Koleżankom, Kolegom Zmarłego w Warszawie 

Mikołaja CHMIEŁARSKIEGO
Na budowie nowej hau w lonomotywowni w Gr odzisku, prowadzonej sprawnie przez Przedsię­
biorstwo Robót Kolejowych nr 7. Fot. Ryszard przedworski

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ODDZIAŁ GENERALNEGO REALIZATORA INWESTYCJI 

„PROCHEM" w Pionkach uL Zakładowa 7 ZATRUDNI NA­
TYCHMIAST OSOBĘ WŁADAJĄCĄ BIEGLE JĘZYKIEM AN­
GIELSKIM na stanowisku tłumacza.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w dziale ekonomicz­
nym tel. Pionki 9 wewn. 634.

• R-257-0
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI CIE­

PLNEJ w Radomiu uL 2elazna 18 ZATRUDNI NASTĘPUJĄ­
CYCH PRACOWNIKÓW:

• maszynistów lokomotywy spalinowej

S operatorów wyładowarki x uprawnieniami na suwnicę 
przetokowych

8 ustawiaczy wagonów
ładowaczy

R-258-0
REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI KOMU­
NALNEJ I MIESZKANIOWEJ w Radomiu, ul. Garbarska 55/57 
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na montaż elek­
tryczny urządzeń radiotelefonicznych sieci radiotelefonicznej 
ruchomej lądowej w budynkach i samochodach Rejonowego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
Radomiu.
Praca sieci radiotelefonicznej w systemie duosimpleksowym 
paśmie 330 MHz.
Do wykonawcy należy: 
a) montaż i uruchomienie radiotelefonowej stacji bazowej 

bazie Zakładu Oczyszczania Miasta w Wincentowie k/Ra- 
domia,
montaż i uruchomienie radiotelefonów stacji bazowej w ba­
zie Z.O.M. przy ul. Rybnej w Radomiu,
montaż i uruchomienie 30 szt radiotelefonów przewoźnych 
w samochodach jezdnych Przedsiębiorstwa jak: Star, Zuk,
Fiat,
przeszkolenie pracowników RPGKiM do obsługi i konserwa­
cji radiotelefonów.

UWAGA!
Sprzęt radiotelefoniczny, przeznaczony do pracy w przedsię­
biorstwie jest produkcji Zakładów Elektronicznych „Warel” 
W-wa oraz Zakładów „Radmor” Gdynia.
Do wzięcia udziału w przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub unieważnienie 
przetargu bez podania przyczyny.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w ciągu 1-1 
dni od daty ogłoszenia przetargu.
Ślepe kosztorysy i rysunki wykonawcze do wglądu w dziale 
Remontów Gruntowych i Inwestycji w Radomiu ul. Nowotki 2. 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 14 dniu od daty ogłosze­
nia niniejszego przetargu w d :iale Remontów Gruntownych i 
Inwestycji w Radomiu przy ul. Nowotki 2. R-259-1

b)

c)

d)

OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam Fiata 125p — 1300, rok 
prod. 1973. Teł.: 255-29 od 15—17.

R-542901-1

Sprzedam Trabanta 601 L, rok pro­
dukcji 1972. Tel.: 223-01. R-342894-1

Sprzedam tanio pianino w dobrym 
etanie. Oferty „2ycle Radomskie” 
Nr 542398. R-542893-1

Małżeństwo poszukuje samodziel­
nego mieszkania. Oferty „Zycie 
Radomskie” Nr 542397. R-542S97-1

Posiadam lokal — poszukuję 
wspólnika w celu dzialalncścl 
usługowo-handlowej. Tel.; 223-71 
PO 16. R-542736-1
Kuplę fortepian, pianino lub akor­
deon. Oferty z podaniem marki i 
ceny „2y<£e Radomskie” Nr 5420'30

R-542896-1
Sprzedam Fiata 125p rccznik 1968,
Tel.: 300-11 wewn. 297 godz. 17—19

R-542895-1
Poszukuję pokoju na czas nieokre­
ślony. Tel.: 221-31 do godz. 15.

R-542390-1
Sprzedam działkę w Pruszkowie. 
Wiad.: Szydłowiecka 20 oc 13.

R-542887-1
Sprzedam Syrenę 104. Kolberga 17 
m. 38 po 16. R-542883-1
Potrzebna opiekunka do pórcczne- 
go dziecka. (Ustronie) ul. Gagari­
na 21/23 m. 2. R-542391-1
Zatrudnię pomoc domową najchęt­
niej osobę samotną. Malczewskie­
go 21 m. 7 po 16. R-542892-0
Spawarki, betoniarki, prostowniki, 
ładowacze obornika — sprzedaje- 
my. Lublin, Pawia 80. R-542889-0

Poszukuję mieszkania. Teł.: 464-21 
po 20. R-5429C6-1

Sprzedam Warszawę górnozawo- 
rową 1372 r. Tel,: 217-13 cd 15--13.

R-34289%-1

Sprzedam krótki brązowy forte­
pian. Jastrzębia 9 m. 40 tel.: 244-97 
po 16. R-542908-1

Sprzedam domek jednorodzinny 
wszystkie urządzenia centralne na 
gaz. Oferty „Zycie Radomskie” Nr 
542905. R-542905-1

Sprzedam Trabanta 600. Wiad.: 
teł.: 240-76 w gedz. 8—16. R-542379-1
Sprzedam magiel. Radom, Śred­
nia 13 R-542S99-1

W reporterskim skrócie

DO FHAGltZNEGO wypadku 
doszło w Serocku, Pod kola 
„Wartburga” dostał się 46-Ietnl 
Jerzy Kowalski. Mężczyzna po­
niósł śmierć na miejscu.

W AL. JEROZOLIMSKICH potrą­
cony przez samochód osobowy 
..Fiat” został 3i-telni Stefan Pis­
korz. Poszkodowanego przewie­
ziono do szpitala" w Pruszkowie.

PRZY RONDŻIE Wiatraczna sa­
mochód potrącił 30-Ictniego Ja­
nusza Rytla. zam. ul. Chrzanow­
skiego 13. W szpitalu przy ul. 
Grenadierów u mężczyzny stwier­
dzono uraz głowy.

NA WIADUKCIE przy Dworcu 
Gdańskim w wypadku samocho­
dowym licznych obrażeń doznała 
23-letnia Jadwiga Skowrońska, 
zam. nl. Piękna 11B. PoszkoBe. 
waną zajęło się Pogotowie Ra­
tunkowe. (CAD)

w

w

w

CO / GDZIE
KINA

Bałtyk — „Cenny depozyt”, 
prod. frane., lat 12, gedz. 9.30, 
1190 1 15.30. „Szal”, prod. ang. lat 
II. godz. 11.30, 17.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Gorące polowanie”, 
prod jap., lat 15, godz. 15.15, 17.30 
I 20.

Pokolenie — „Przygody Robin­
sona Kruzoe”, prod. ZSRR, b/o. 
godz. o, 11 i 13. „Ballada o żoł­
nierzu". prod. ZSRR, b/o, gedz. 
15. 17 1 19.

Oileon — „Białe siortce”, prod. 
ZSRR, lat 15, gedz. 17.30 1 19.30. 
..Baśń o jasnym sokole”, prod. 
ZSRR, b/o, godz. 15.30.

Hel — „Samotnik", prod. franc. 
lat 15, godz. 9 i 11. „Pies za bur­
tą” prod. ZSRR. b/o. godz. 13.30. 
..Noc nad Chile", prod. ZSRR, lat 
15. godz. 15.30, 17.30 1 19.50.

Walter — kino ntecz.ynne.
Mewa — „Ucieczka przez pusty­

nię", prod. franc. lat 15, godz. 
15.15, 17.30 1 19.45.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 13 — 

Wystawa rewolucyjna Ziemi Ra­
domskiej w dokumencie.

Dom „Esterkl”: Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa malar­
stwa Czesława Waszko z Solca- 
nwislą.

Klub „Empik": Otwarcie wysta­
wy płyt i wydawnictw radzieckich 
Pt. „Mieżdunarcdnaja kniga i fir­
ny .Melodia”, wstęp wolny.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konstytu­

cji 5 1 nr 10 przy cl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — pąnkt po­
mocy doraźnej internistycznej ul. 
Struga 57a. Doraźna pomoc pedia­
tryczna — ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego. Pogotowie 
Dentystyczne — czynne codziennie 
w godz. 21—7 rano przy ul. Toch- 
termana. Informacja Służby Zdro­
wia 466-77.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 86-100, Ra­
dom, ul, Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz 6.30— 
15.3i, Za ter.ninowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakla- 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksląłka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie energetyczne 991, ko­
menda MO 291-01, pogotowie ka­
nalizacyjne 400-65, pogotowie ga­
zowe czynne w godz. 7—15 (317-17), 
w godz. 23—7 (224-30). w niedziele 
1 święta 4/16-97, postój taksówek 
przy pl. Konstytucji 228-52, przy 
dworcu PKP 268-88, przy Żwirki 
i Wigury 418-10, pomoc drogowa 
981, lnf. PKP 299-50, PKS 267-79.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica”: „Wspaniały ''męż­
czyzna”. prod. bułg., lat 1S, godz.
17.30 1 19.30.

Telefony: Posterunek MO 707, 
straż pożarna.708, ośrodek zdro­
wia 29, zajazd turystyczny 411. 
sklep „Dacia” 742.
GARBATKA

Kino „Las” — „Byl sobie drozd”, 
prod. ZSRR, lat 12. godz. 17. 19.

Telefony: posterunek MO o7, 
straż pożarna 08.
DRZEWICA

Telefony: posterunek MO 97, 
straż pożarna OS.
GRÓJEC

Kino „Odra”: „Sonata nad Je­
ziorem". prod. ZSRR, lat 12. godz. 
15. 17 1 19. __ __ „

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
straż pożarna 20-23. posterunek 
MO 999, pogotowie ratunkowe — 
zachorowania 1 przewozy 23-09.
KOZIENICE . ,

Kino „Znicz”: „Sekcja specjal­
na”. prod. franc., lat 15, godz. 
17 1 19.15.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999. straż pożarna 24-90, po­
sterunek MO 21-22, szpital rejo­
nowy 24-50. dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polaki 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965. wystawa zorganizowana ze 
zbiorów Muzeum okręgowego w 
Lublinie.
JEDt.NIA LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO 77,
Izba porodowa 45, anteka 48, re­
stauracja „Leśna” 119.
JEDLIŃSK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, ośrodek zdro­
wia 17, restauracja „Turysta" 14, 
kierunkowy — 101.
NOWE MIASTO „

Kino ..Pilica”: „Konie Valde- 
za”. prod. włoskiej, lat 15, godz. 
^Telefony: pogotowie ratunkowe 
9, straż pożarna 8, posterunek 
MO 7. szpital rejonowy 55, po­
stój taksówek 88. kawiarnia 160.
MOGIELNICA

Telefony: Posterunek MO 7, 
gminna spółdzielnia 8, rejonowa 
przychodnia zdrowia 81.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Gdyby Don 

Juan byl kobietą”, prod. wlosk. 
Lat 18, godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie MO 07, 
straż pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 09, Izba porodowa 182, 
apteka 62, biblioteka 127, kino 169, 
PKS 206.
PIONKI

Kino „Chemik”. „Zapach ko­
biety”, prod. włoskiej, lat 18, 
godz. 19.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 09, straż pożarna 08, poste­
runek MO 07, izba porodowa 185.
SKARYSZEW

Kino „Syrenka” — „Zawiłość 
uczuć”, prod. poi. lat 12, godz. 10.

Telefony: posterunek MO 77, 
gospoda 34,' Izba porodowa 11.
WARKA

Kina „Przyjaźń”: „Kochaj albo 
rzuć", prod. poi. b/o, godz. 17, 19.

Telefony: posterunek MO 07 
straż pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przych. zdro­
wia 21. stanica wodna PTTK 143, 
CPN 120.

Muzeum im. Pułaskiego — tel. 
267 (czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni poświątecz- 
nych w godz. 10—17).

Ekspozycja zmienna — Piotr 
Wysocki.

Ekspozycja stata — Kazimierz 
Pułaski 1 udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczo­
nych.

Skansen Bojowy w Mnlszewte. 
PRZYTYK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, Izba porodowa 
14, apteka 38, ośrodek zdrowia 63.
WIERZBICA

Kino „Venus”: „Płonący wieżo­
wiec”, prod. USA, lat 15, godz. 18.

Telefony: straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta”: „Tabor wędruje 
do nieba”, prod. ZSRR, lat 15. 
godz. 15.30, 17.30 I 19.30.

Telefony: straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09. pogotowie ra­
tunkowe 09-202. restauracja 566, 
postój taksówek 505, ośrodek 
zdrowia 210.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik”: „Gdy nadcho­
dzi wrzesień", prod. ZSRR, b/o, 
godz. 16. 18 1 20.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999. posterunek MO 77. straż 
pożarna 30, restauracja Biesiada 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczna i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie 
oprócz poniedziałków 1 dni po- 
śwlątecznych w godz. 9—15.30, w 
soboty 10—19.
ZWOLEŃ

Kino „Swlt”: „Gdy nadchodzi 
wrzesień”, prod. ZSRR, b/o, godz.
18.30 i 18.30.

Telefony: pogotowie MO 997, 
straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, Izba porodowa 23-22, 
zakład energetyczny 20-61.

Muzeum tm. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pa­
miątek. Punkt Muzeum Okręgo­
wego — malarstwo polskie w 
XIX I XX wieku czynne co­
dziennie w godz. 10—18, w piątki 
15—19, poniedziałki i dni poświą- 
teczne — nieczynne.
ILZA

Telefony: Pogotowie MO 07 
lub 39, straż pożarna 07 lub 39, 
pogotowie ratunkowe 09, pogoto­
wie energetyczne 31, szpital — 
izba przyjęć 19, chirurgia 29, ki­
no 77, urząd gminy — naczelnik 
135, izba porodowa 76, restaura­
cja „Zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny program 
radiowy

Program lokalny nadawany Jeat 
na falach średnich 188. 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 1 16.40—17.00, natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 tylko 
na UKF 70,49 MHz.

Wtorek, 15 hm.
6.45 i 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — „Jakość usług komunika­
cyjnych" —• aud. M. Bednarskiej 
17.00 — Felieton muzyczny J. Wo­
sia 17.30 — „Spotkanie pod złotym 
liściem” — mag. K. Dzlekońskiej
17.50 — Z naszej taśmoteki.

W programie ogólnopolskim
8.45 — Melodie na dzisiaj (pr. 2)

18.40 — Z cyklu: Krajobrazy hi­
storyczne — aud. Z. Majchrzyk, 
pt. „Czerwony Ostrowiec” (pr. 4).

Uwaga:
19.30—21.39 — Ogólnopolski mu­

zyczny, program stereofoniczny 
(UKF 70,49 MHz).

RADIO
Program I

Wiad.: 8.00 8.00 9.00 10.00 12.09 19.00 
19.00 20.0021.00 22.00 23.00

9.06—6.00 Zielone Studio. 8.00—8.00 
Sygnały dnia. 8.10 Estrada Przy­
jaźni. 9.05 Mel. dla was. 9.45 Muz. 
wycinanki. 10.08 Tańce. 10.30 Nie­
zapomniane stronice: „Czarne 
skrzydła". 10.40 Standard w trzech 
wersjach. 11.00 Tu Radio Kierow­
ców. 11.15 VII Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. H. Wie­
niawskiego. 12.05 Z kraju 1 ze 
świata. 12.25 Roln. kwadrans. 13.00 
Uprzyjaclól. 13.05 Śpiewa D. Mo- 
dugno. 13.15 Produkujemy, sprze- 
dajemy, kupujemy. 13.35 Na ży­
czenie słuchaczy. 13.55 Aktualn. 
kulturalne. 14.00 Studio „Gama”. 

14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio „Ga­
ma”. 15.05 List z Polski. 15.10 Studio 
„Gama”. 16.00—18.25 Tu Jedynka. 
17.30—18.00 Radiokurler. 18.23 Nie 
tylko dla kierowców. 18.33 Wybit­
ni soliści. 19.19 Kiermasz polskiej 
piosenki. 19.40 Przeboje inaczej. 
20.05 NURT: Motywacje jednostko­
we a rozwój gospodarczy kraju.
20.25 VII Międzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy tm. H. Wieniaw­
skiego. 21.05 Olimpijski alert dla 
młodzieży. 21.25 Komunikaty To­
talizatora Sportowego. 22.00 Z kra­
ju 1 ze świata. 22.20 Turad lo Kie­
rowców. 22.30 Biuro Listów odpo­
wiada. 22.40 Zespoły wokalne. 23.12 
Wiad. aportowe. 23.19 Jam session.

Program H
Wiad.: 4.39 9.30 8.30 7.30 11.30 11.30

18.30 21.30 23.30
4.35 Dzień dobry pierwsza tmla- 

no. 5.00 Poranek muzyczny. 5.45 
Mel. na dziś. 6.10 Kalendarz Ra­
diowy. 6.15 Jęz. rosyjski. 6.33 Gi­
mnastyka. 6.45—7.10 Program 
WORT. 7.35 Aud. publicystyczna.
7.50 H. Berlloz: Uwertura. 8.00 Tu 
Jedynka. 9.30 A. Skriabin: Walc.
8.40 Dla przedszkoli. 10.00 Kto się 
x czego śmieje. 10.40 Mój dom, 
moje osiedle. 11.00 Sztuka piani­
styczna K. Igumnowa. 41.40 
Skrzynka PCK. 11.40 Mel. 12.05 
Pleśni kompozytorów rosyjskich 
11 radzieckich. 12.25 „Rozstanie".
12.45 Rytmy I mel. świata. 13.00 
Dla kL IH 1 IV Wych. muz. 13.M 
Wrocławskie Skowronki Radiowe. 
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Żoł­
nierski konc. życzeń. 14.25 Tu Ra­
dio Moskwa. 14.45 Muzyka Bacha.
15.30 Studio PLUS. 18.48 Na war­
szawskiej fali. 17.00 Muz. w tea­
trze. 17.20 Już 100 lat maszyna mó­
wi 1 gra. 18.00 Szkice o polskiej 
muzyce. 18.40 Wypoczynek i tu­
rystyka. 18.00 Konc. z nagrań Wiel­
kiej Ork. Symfonicznej PR 1 TV. 
Katalog wydawniczy. 20.25 Arcy­
dzieła kameralistyki. 21.00 Konc. 
z gwiazdą. 21.45 Wiad. aportowe.
21.50 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego. 22.00 Radiowy Tygo­
dnik Kulturalny. 22.40 Warszaw­
ska Jesień 1977. 33.35 Co słychać w 
świacie. 23.40 Madrygały miłosne.

Program III
Wlad.t 5.00 6.00 7.00 8.00 10.50 12.05 

15.8017.00 19.88 22.00
5.04 Hej, dzień się budzi. 8.30 

Gimnastyka. 4.03—8.00 Między snem 
a dniem. 4.90 Polityka dla wszy­
stkich. 8.05 W kręgu tańców lu­
dowych. 8.30 Co kto lubi. 9.00 
„Tylko dla orłów". 9.10 Dawne 1 
nowe piosenki C. Richarda. 9.45 
Konc. skrzypcowe. 10.33 Kiermasz 
płyt. 11.00 2ycie rodzinne. 11.30 
Z kronik radzieckiego jazzu. 12.05- 
Z kraju 1 ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Komisja". 14.00 Sym­
fonie Slbeliusa. 15.10 SBB I soli­
ści. 15.30 Budzik z F. Josefem.
15.45 Nie tylko do tańca. 16.00 Roz­
szyfrowujemy piosenki. 18.30 Ge­

nealogia standardu. 16.45 Nasz rok 
77. 17.03 Muz. poczta UKF. 17.40 
Z wokandy. 18.00 Muzykobranle.
18.30 Polityka dla wszystkich. 13.45 
Blues wczoraj t dziś. 19.15 Książ­
ka tygodnia „Przeciwko szokowi 
przyszłości". 19.35 Opera tygodnia 
„Peleas 1 Melizanda”. 19.50 „Tylko 
dla orłów". 20.00 Minl-max. 20.40 
Jaś Maczuga w Ameryce.. 21.05 
Wielki planista V. Horowitz. 22.03 
Gwiazda siedmiu wieczorów. 22.15 
Co wieczór powieść: Syberia. 22.45 
Ballady. 23.00 Nowe tomiki poety­
ckie. 23.05 Czas relaksu. 23.50 Śpie­
wa M. Umer.

Program FV
Wiad.: 8.00 9.00 12.00 16.00
8.00 Malamu z. poranna. 8.10 Dla 

nauczycieli. 6.30 Zespół E. Spyr­
ki. 8.45-7.10 Program WORT. 8.00-
8.10 Transmisja z programu I. 8.35 
Konc. rozrywkowy. 9.00—10.00 
Transmisja z programu I. 10.00 
Dla kt. VI (biologia). 10.30 Mu.:

• 11.00 Dla szkól śradnlch. 11.30 Śpie­
wa E. Schwarzkopf. 11.55 ..Rama 
111”. 12.05—12.23 Program WORT — 
Kalendarz Rolniczy. 12.25 Turniej 
kapel 1 śpiewaków ludowych. 13.00 
Dla kl. VII (chemia). 13.30 Czy 
znasz swoje prawo. 13.50 Dla II 1 
HI lic. (geografia). 14.25 Zabytki 
Warszawy. 15.00 „2yj 1 pamiętaj”.
19.30 „Matysiakowie”. 16.05 Z mu­
zyki polskiego średniowiecza. 
18.40—18.20 Program WORT. 18.20 
Warszawski Merkury. 18.25 Roz­
mowy o sprawach rolnictwa. 'S./o 
Krajobrazyhistoryczne.l 9.00 RTV 
Szkoła Średnia dla Practiiących. 
19.15 Jęz. angielski. 19.30 „Wesela" 
I. Strawińskiego. 20.30 Muz. kame­
ralna. 21.35 Nowe nagrania radio­
we. 22.15 RTV Szkoła Średnia dla 
Pracuiąeych Jęz. polski. 22.30 Le­
ki rośllnntf.

TELEWIZJA
Program I

7.45 Polskie drogi — ode. V pt.
Lekcja geografii (kolor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program woje­

wództw: katowickiego, bielskie­
go, częstochowskiego i opolskie­
go

18.28 Dziennik (kolor)
16.30 Studio Telewizji Młodych — 

program dla młodzieży
17.10 Kółko 1 krzyżyk — teletur­

niej
17.25 Magazyn motoryzacyjny (ko­

lor)
17.49 Interstudlo — program o kra­

jach socjalistycznych (kolor)
18.29 W starym kinie

— Jaśnie pan szofer — polski 
film fab. — ode. II
reż. Michał Waszyńskl
obsada: Antoni Fertner, Euge­
niusz Bodo 1 inni >

18.59 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 1 

program dla młodzieży (kolor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (ko- 
' lor)
20.30 Droga przez mękę — ode. 

HI pt.
— Wojna — film fab. prod. TV 
radzieckiej (kolor)

21.43 Świadkowie - program pu­
blicystyczny (kolor)

22.03 Muzyka i ekran
W programie:
— Koncert Es-dur Franciszka 
Liszta w wykonaniu Arthura 
Moreiry-Limy
Wyk.: Artur Moreira-Llma — 
fortepian 1 Orkiestra Symfoni­
czna Polskiego Radia i Telew zjl 
w Warszawie pod dyr. Włodzi­
mierza Kamirskiego. so. ścl i ze­
spól baletowy Teatru Wielkie­
go w Warszawie (kolor)

22.43 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
6.30 RTV Szkoła Średnia - Język 
polski

7.00 RTV Szkolą Średnia - Fizy­
ka

9.03 Język polski kl. V—VII
10.00 Język polski kl. V

W. Katajew — Samotny biały 
żagiel

12.43 RTV Szkoła Średnia — Język 
polski

13.25 RTV Szkoła Średnia - Che­
mia sem. I

Program II
14.23 Jęz. polski — kurs pod­

stawowy
14.53 Program dnia
15.03 Teatr Telewizji 

Aleksander Suchowo-Kobylln 
— Sprawa

16.40 Galeria 34 millónów
— Malarstwo Haliny MichalskleJ- 
-Centkiewicz 1 Leona Michal­
skiego (kolor)

17.13 Gdzieś na końcu świata
— ode. I ser. filmu fab. prod. 
włoskiej (kolor)

18.20 Kto pyta nie błądzi
— Akceleracja

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 1 

program dla młodzieży (kolor)
19.30 Welczór z dziennikiem (ko­

lor)
: 20.30 Wtorek melomana — frag­

menty Koncertu Inauguracyjne­
go VII Międzynarodowego Kon­
kursu Skrzypcowego Im. Henry­
ka Wieniawskiego.
Wykonawcy: Igor Ojstrach — 
skrzypce i Orkiestra Państwo­
wej Filharmonii w Poznaniu pod 
dyrekcją Renarda Czajkowskie­
go

21.43 24 godziny (kolor)
31.50 Inicjatywy — program pu­

blicystyczny (kolor)
22.10 Latarnia Czarnoksięska

— Październik — film fab. prod. 
radzieckiej

23.55 Jęz. niemiecki — kurs pod­
stawowy
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Wyjazdowe posiedzenie WRZZ Pierwszy z wyzwolicieli

Nie wiem jak jest obecnie, 
ale dwadzieścia lat temu w 
programie nauczania radom­
skiego Technikum Budowla­
nego znajdował się przedmiot 
o nazwie organizacja. Jego 
wykładowca .wpaja! nam za­
sadę, że walka o jakość pracy 
zaczyna się w momencie gdy 
na plac budowy przyjeżdżają 
pierwsze wywrotki z wapnem 
bądź żwirem. Ważny jest' po­
rządek, właściwe zaprojekto­
wanie miejsc składowania 
materiałów i elementów bu­
dowlanych, a potem pilnowa­
nie zaprowadzonego ładu. Ry­
sowaliśmy zatem pilnie pro­
jekty z umieszczonymi nań 
kolorowymi pryzmami kru­
szywa, stanowiskami betonia­
rek, drogami komunikacyjny­
mi. Zgodnie z racjonalnymi 
regułami przedmiotu.

Teoria i rzeczywistość
Potem przyszła konfronta­

cja teorii z życiem. Kiedyś 
o porządek na budowach by­
ło trudniej, były po prostu 
inne, bardziej „brudne” tech­
nologie. Tysiące cegieł, pusta­
ków, belek stropowych, tony 
stali zbrojeniowej itp. Dziś 
czasy się zmieniły. Na budo­
wy przychodzą płyty ścienne 
w kontenerach, gotowe ścian­
ki działowe, schody. Mozolne 
kładzenie cegły po cegle u-' 
stąpiło miejsca typowym, a 
zarazem znacznie czyściejszym 
robotom montażowyni. Tym­
czasem na większości piaców 
budów obrazki takie jak 
przed laty. Mówiąc wprost — 
króluje nieporządek. Niszcze­
ją tysiące cennych materiałów 
i elementów, toną w błocie 
rury, stal zbrojeniowa, worki

Rekomendacjo dobrej roboty

cu odpadki drewna, jeszcze 
gdzie indziej stal zbrojenio­
wa oraz sformowane w sy­
metryczne bryły: siporeks i 
cegła dziurawka. Przy dro­
dze barakowozy przeznaczone 
na biura, szatnie i jadalnie. 
Również i one w nienagan­
nym szyku.

— Pan coś notuje o nas? — 
pyta rosły mężczyzna o czer­
stwej twarzy.

— Tak, a przepraszam, mam 
przyjemność może z kierowni­
kiem?

— Nie, jestem majstrem, 
moje nazwisko Jan Mazur-moje nazwisko 
kiewicz.

— Świetnie 
Chciałbym pana 
to się dzieje, że 
dową nietypową?

się składa, 
zapytać, jak 
jesteście bu-

po cemencie, a lawirowanie 
między potłuczonymi płytami 
eliminuje sprawniejszą reali­
zację zadań.

Poznać gospodarza 
po placu budowy

Wybrałem się na jednąwyprałem się na jedną z 
radomskich budów, gdzie bar­
dzo konsekwentnie pilnuje 
się właściwej organizacji wo­
kół wznoszonego obiektu. 
Przy ul. Batorego załoga 
KBM buduje czteroklatkowy 
dom. Oznaczono tę budowę 
numerem 139/02.

Droga dojazdowa porządna 
tu i gładka. Wszystko ma 
swoje miejsce. Pod budynkiem 
ustawione w różnych rzędach 
otwory okienne i drzwiowe, 
metalowe ościeżnice, przykry­
te folią gipsowe ścianki dzia­
łowe. W innym punkcie pla-

— Idzie mi o porządek na 
placu.„

— Ach o 
normalne — 
rozmówca.

— Zaczęło . _ ____
nia i systematycznego przy­
pominania ludziom o obo­
wiązkach, o tym, że na budo­
wie też może być czysto i po­
rządnie. Ale jest warunek. 
Trzeba o ten porządek dbać 
od początku, od pierwszego 
dnia, bo potem i sam diabeł 
nie pomoże. Uczuliliśmy na 
te sprawcy dozorców. U nas 
dozorca nie jest tylko do pil­
nowania budowy nocą’ ale 
też i od sprzątania. Zastawił 
ktoś narzędzia, musi zabrać. 
Brudna droga, trzeba zamieść. 
No i są efekty. W ostatnich 
dniach wprowadziliśmy pre­
mię za należyte utrzymanie

to... To u nas 
odpowiada mój

się od pilhowa-

ZAPISKI REPORTERA
KONFERENCJA. 14 bm. w 

świetlicy Szpitala przy ul. 
Tochtermana Zarząd Oddzia­
łu Polskiego Towarzystwa 
Farmaceutycznego organizuje 
posiedzenie naukowo-szkole­
niowe na temat „Współczes­
na informacja o leku". Po­
czątek spotkania o godzinie 
II.

POSIEDZENIE. 16 listopa­
da o godz. 12.15 w świetlicy 
Woj. Szpitdta Zespolonego ul. 
Lekarska IV piętro odbędzie 
się posiedzenie szkoleniowo- 
naukowe. Informacje o le­

Wędkarze pomagają 
przy budowie ośrodka 
zarybieniowego w Zbożennej

W Zbożennej koło Przysu­
chy powstaje ośrodek zarybie­
niowy Polskiego Związku 
Wędkarskiego, w którym ho­
dować się będzie narybek na 
potrzeby woj. radomskiego. 
Przy jego budowie pomagają 
w czynie społecznym wędka­
rze z okręgu PZW.

W ostatnia niedzielę przy u- 
macnianiu grobli i pracach 
porządkowych pracowało 120 
wędkarzy z kół PZW w Przy­
susze, Drzewicy i Zakładów 
Przemysłu Tytoniowego oraz 
sekcji z „Waltera” a także 
władze Zarządu Okręgu.

Ich dzieło kontynuować bę­
dzie w najbliższą niedzielę ko­
lejna, co najmniej 60-osobowa 
grupa wędkarzy, pracowników 
„Radcskóru” 1 ZNTK w Ra­
domiu.

(mz)

kach pediatrycznych przed­
stawi mgr Jerzy Zieliński. O 
zadaniach pediatrów w 
zmniejszaniu umieralności 
niemowląt mówić będzie dr 
Irmina Dar mas.

KOMUNIKAT. Mężczyzna, 
który został pobity w maju 
na Plantach lub w Parku im. 
T. Kościuszki i któremu za­
brano pieniądze w sumie 500 
zł, proszony jest o zgłoszenie 
się w Komendzie Miejskiej 
MO w Radomiu przy ul. 
Traugutta 30 p. 211 w godz 
8—16. .

RYBY. Tej treści neon nad 
sklepem rybnym przy ul. Że­
romskiego 23 zupełnie został 
zapomniany przez gospoda­
rzy. Można tak sądzić po dłu­
gotrwałych przygotowaniach 
związanych z remontem re­
klamy. (mz)

WYCIECZKA. Polskie To­
warzystwo Geograficzne u- 
rządza w dniu. 20' bm. wy­
cieczkę do Warszawy. W pro­
gramie zwiedzanie Muzeum 
Narodowego i innych obiek­
tów. Wyjazd autokarem o 
godz.,7 sprzed hotelu „Euro­
pa”, powrót około godz. 20. 
Koszt wycieczki 100 zł. Zgło­
szenia przyjmuje sekretariat 
Oddziału PTG ul. Żeromskie­
go 53 pokój 58. . (n)

CZYJ WÓZEK? 6 paździer­
nika br. w pobliżu placu tar­
gowego przy ul. Wernera w 
Radomiu znaleziono wózek 
dziecięcy („spacerówkę”) w 
kolorze bordo. Osoba poszko­
dowana jest proszona o zgło­
szenie się po odbiór wózka w 
budynku Referatu Dzielnico­
wego w Radomiu przy ul. 
Mokrej 2, p. nr 4.

(a)

stanowiska roboczego. To był 
jeszcze jeden bodziec i forma 
zachęty...

— Czy należy sądzić, że 
dobra robota na placu budo­
wy inspiruje do takiej samej 
działalności w sferze produk­
cyjnej? ' <

—• Panie redaktorze, co ja 
będę mówił. Niech pan idzie 
na piętro i sam zobaczy jak 
np. pracuje tynkarska bry­
gada Kędziory. Skorzystałem 
z propozycji. Również we 
wnętrzu _ 10-kondygnacjowe- 
go budynku spotkałem ludzi, 
którym nieobce pojęcie am­
bicji i rzetelności w pracy.

Bardzo dobrymi wynikami 
produkcyjnymi, w dziedzinie 
poprawy socjalnych i zdro­
wotnych warunków pracy, 
działalności wychowawczej 
wśród załogi — by wymienić 
najważniejsze — zamknie bie­
żący rok załoga zakładów 
Elektroniki Przemysłowej — 
„Prafel” w Szydłowcu.

Nie ma w tym bilansie nie­
wielkiego zakładu ani jednej 
słabej, pozycji. Można więc 
mówić o kompleksowym 
współdziałaniu kierownictwa 
zakładu i rady zakładowej — 
o tym, że przodujący zakład 
szydłowiecki pewnie — od 
kilku zresztą lat — trzyma w 
ręku wszystkie ogniwa skła­
dające się na łańcuch dobrej 
roboty.

Tutaj właśnie dokonano nie- 
lada sztuki' — zgodnie z prze­
widywaniami zadania pro­
dukcyjne nakreślone przed 
ZEP w Szydłowcu (wytyczone 
w okresie rozpoczęcia moder­
nizacji) zostaną do końca br., 
zrealizowane w 200 proc. A 
więc— to dowód .prawidłowo 
i sprawnie realizowanych za­
łożeń modernizacyjnych.

Z tym wiąże się rekordowy 
wzrost wydajności pracy,

Jak sumienie każę

Schody w czasie tynkowa­
nia pokryte folią, żeby nie 
pochlapać, -glify równiutkie, 
a futryny tak czyste, jakby 
dopiero wstawione już po ro­
botach tynkarskich.

— Robi się tak jak sumie­
nie każę — mówi Jan Kę­
dziora. Wszystko zależy od 
chęci. Jest nas w brygadzie 
ośmiu. Nikt nie obraża się 
jak kolega zwróci uwagę na 
popełniony błąd. Nie ma żad-> 
nych dyskusji. Trzeba popra­
wić i już. Wie pan co? To 
wcale nie sztuka zrobić, ale 
wykonać tak, żeby drugi co 
wejdzie po nas, nie miał kło­
potu... •

ANDRZEJ MĘDRZYCKI 
Fot. Bronisław Duda 

 i

W radomskiej politechnice 
wybrano 
Komitet Uczelniany PZPR

Jak już informowaliśmy, 10 
bm., w radomskim Ośrodku 
Politechniki Świętokrzyskiej 
obradowała Konferencja Spra­
wozdawczo-Wyborcza podsta­
wowej organizacji partyjnej. 
Uczestnicy konferencji poru­
szyli w swoich wystąpieniach 
wiele istotnych tematów, po­
cząwszy od doskonalenia kad­
ry naukowo-dydaktycznej, 
przez .rozwój, bazy laborato­
ryjnej, kończąc na nowych 
formach współpracy z prze­
mysłem. Wiele uwagi- poświę­
cono również sposobom ra­
cjonalnego wdrażania ekspe­
rymentalnego systemu kształ­
cenia i wychowania studen­
tów oraz szeroko pojętej pra- 
cy ideowo-politycznej.

Po przyjęciu uchwały. Kon­
ferencja wybrała Komitet U- 
czelniany PZPR. I sekreta­
rzem został dr Mieczysław 
Gawin, (am)

Opłaty z dołu czy z góry

Tłok na zapleczu punktów pralniczych
Zgodnie z poleceniem Za­

rządu Usług CZSP wszystkie 
pralnie na terenie kraju mają 
przejść na system pobierania 
opłat z dołu. Patrząc na de­
cyzję od strony obowiązują­
cych reguł postępowania, któ­
re można sprowadzić do 
stwierdzenia: najpierw reali­
zacja, potem zapłata — jest 
ona bardzo słuszna. Zycie ma 
jednak to do siebie, że pozo- 
staje często skłócone nawet z 
najbardziej sensownymi zasa­
dami. Tak właśnie jest w 
przypadku realizacji zarzą­
dzenia CZSP na gruncie ra­
domskim.

Już obecnie magazyny lo­
kalnych zakładów pralniczych 
pękają dosłownie w szwach. 
Tylko w jednym z nich, w 
pralni „Expres^n przy ul. 
Niedziałkowskiego, na po­
wierzchni zaledwie 30 m kw. 
wisi .ponad 15 tys. sztuk czys­
tej garderoby i leży czekając 
na czyszczenie około 10 tys. 
sztuk brudnej. Na dobrą spra­
wę, przy tym ogromnym tło­
ku na wieszakach, każda ma-> 
rynarka czy płaszcz wymaga­
ją przy odbiorze powtórnego 
prasowania.

Obserwowane zjawisko jest 
w dużej mierze wynikiem 
częstego traktowania pralni 
jako przechowalni. Stąd też 
wśród znajdującej się na wie­
szakach garderoby można je­
szcze znaleźć sztuki ze stycz­
nia bieżącego roku, a nawet 
listopada roku ubiegłego.

I w tym właśnie momencie 
dochodzimy do sedna argu­
mentacji przemawiającej za 
prolongatą dotychczasowego 
systemu opłat Płacenie z gó­
ry ma tę zaletę, że obliguje 
klienta do szybszego odbioru 
oddalanej do czyszczenia gar-

deroby. Takie postępowanie 
nakazuje „zainwestowany” 
kapitał. Regulowanie należ­
ności z dołu byłoby równo­
znaczne z... jeszcze większym 
przepełnieniem magazynów.

CZSP pozostawił furtkę Wy­
działom Handlu i Usług U- 
rzędów Wojewódzkich, mają­
cych właściwą orientację w 
terenie. Jak zostaliśmy poin­
formowani, w Radomiu pro­
pozycja WUSP dotycząca kon­
tynuowania przyjęć gardero­
by na' dotychczasowych wa­
runkach do momentu wybu­
dowania nowej pralni nie zos­
tała zaakceptowana. Sądzi­
my, że warto nad sprawą za­
stanowić się jeszcze raz. Wy­
maga tego interes zarówno 
usługodawcy jak i samych 
klientów, (am)

Porady psychologa
Dziś w Radomiu, jak w 

każdy wtorek, w godz. 15—17 
dyżuruje przy telefonie nr 
298-07 psycholog, udzielając 
porad młodzieży i rodzicom 
w sprawach wychowawczych 
1 niepowodzeń w nauce, (ń)

KRONIKA DNIA
W miejscowości Dobrut, gm. 

Orońsko, samochód osobowy mar­
ki „Syrena” nr rej. MS-70S5 na­
jechał na 17.1etnlego Adama 
Kraska, który nagle wtargnął na 
Jezdnię. Pieszy poniósł śmierć na 
miejscu. ★

W Mach dnie, gm. Chynów, 
zl-letni mieszkaniec tej miejsco­
wości, Wojciech Milewski, nie po­
siadając prawa Jazdy, kierował 
samochodem „2uk” nr rej. RAD- 
-0374. w czasie Jazdy zderzył się 
z rowerzystą, 30-letnim Stanisla. 
wem Chojnackim zam. w Dąbro­
wie Dużej gm. Chynów. W wy. 
ntku zderzenia rowerzysta po­
niósł śmierć na miejscu.

★
W Białobrzegach na ul. Kościel­

nej samochód marki „Zuk” nr 
rej. CS-OśSS potrącił znajdującego 
się w stanie nietrzeźwym piesze, 
go, K-Ietniego Jana Raczka, zam. 
w Białobrzegach przy uh Pias­
kowej 7, który gwałtownie wtar­
gnął na Jezdnię. Pieszy doznał 
ogólnych obrażeń ciała i przewie­
ziony został do szpitala w Grójcu.

<mz>

Złote gody w Jedlińsku 
6 par małżeńskich

Liczni mieszkańcy Jedlińska 
i okolicznych miejscowości, 
którzy 12 listopada br. przy­
byli do siedziby urzędu gminy 
w Jedlińsku, byli świadkami 
podniosłej i wzruszającej u- 
roczystości. Tego dnia wręczo­
ne zostały medale za wzoro­
we, wieloletnie pożycie mał­
żeńskie 6 małżeństwom: Bro­
nisławie i Franciszkowi Ziół­
kom z Górnej ■ Woli, Bronisła­
wie i Józefowi Jaroszkom z 
Lisowa, Mariannie i Janowi 
Mokosie również z Lisowa, 
Stanisławie i Antoniemu Jur­
czakom z Woli Gutowskiej, 
Zofii i Romanowi Skóroszom z 
Jedlińska oraz Helenie i Ka­
zimierzowi Pytasiom z Józefo­
wa. Wszyscy oni przeżyli w 
zgodnym stadle małżeńskim 
po 50 lat, wychowali i wy­
kształcili swe dzieci, mają 
liczne wnuki i prawnuki.

Z roku na rok jest w jed­
lińskiej gminie coraz liczniej­
sza grupa małżeństw obcho­
dzących złote gody. Podkreś­
lając ten fakt — mgr Stani­
sław Skrzek, życzył jubilatom 
następnych zdrowych i po­
myślnych lat współżycia, sta­
wiając ich za wzór licznie 
przybyłym na uroczystość ro­
dzinom i sąsiadom. be-de

wzrost kwalifikacji zawodo­
wych, w tym i 48 proc, za­
trudnionych kobiet, które roz­
poczęły pracę po tylko skrom­
nym początkowo przyuczeniu 
do zawodu. “ 
wyniki w : 
warunków ] 
To między 
darowane

^stołówkę, 
wypoczynku, świetlice itp.

Wyraźna jest Również po­
prawa w zakresie organizacji 
wypoczynku po pracy i wcza­
sów. Wdrażanie powszechnej, 
sprawiedliwej oceny pracow­
ników, szeroka informacja 
produkcyjna, właściwe posłu­
giwanie się środkami wycho­
wawczymi — pochwałami i 
wyróżnieniami oraz krytycz­
nymi ocenami 1 karami — 
sprawiły, że atmosfera w zak­
ładzie jest wzorowa, sprzyja­
jąca rozwojowi inicjatyw.

Mówiąc o tych osiągnię­
ciach, przewodnicząca rady 
zakładowej — Krystyna Kond- 
ras, wskazała na jeszcze jed­
no — ambicję zakładu, by 
wziąć na siebie i zrealizować 
zadania i inicjatywy, z któ­
rych korzystają wszystkie po­
zostałe zakłady miasteczka. 
Jedno z tych zamierzeń na 
pewno udało się — to powo­
łanie przy „Prafelu” między­
zakładowej przychodni prze­
mysłowej z 6 gabinetami le­
karskimi, z której korzystają 
dziś wszyscy niemal szydło- 
wianie.

Wyniki pracy zakładu, a 
przede wszystkim rady zakła­
dowej i związkowców były na 
początku listopada br. przed­
miotem analizy Prez. WRZZ 
w Radomiu. Do zapoznania się 
z efektami pracy „Prafela“, a 
przede, wszystkim z metodami 
i sposobami prowadzącymi do 
celu, zaproszono wszystkie za­
kłady przemysłowe i Usługo­
we Szydłowca, również dzia­
łaczy z WKTiR, aktywistów 
ZG Zw. Zaw. Metalowców, 
członków komisji problemo­
wych WRZZ. Cel tej posze­
rzonej narady i wyjazdowego 
.posiedzenia prezydium woje­
wódzkiej instancji związkowej 
był właściwie jeden: pomóc w 
wymianie dobrych doświad­
czeń pracy związkowej mię­
dzy wszystkimi lokalnymi 
zakładami. Przy czvm tym 
wzorcem był przodujący zak­
ład w Szydłowcu.

Nasuwa się przy tym i taka 
uwaga — należy wzorem 
WRZZ w każdym ośrodku 
przemysłowym dokonać ana­
lizy, doszukać się przyczyn 
sprawiających, że aktyw 
związkowy jednego zakładu w 
podobnych lub takich samych 
warunkach uzyskuje b. dobre 
Wyniki, wyróżnia się. Pozna­
nie źródeł takiego powodze­
nia, stylu i metod pracy 
związkowej pozwoli na ich 
szybkie upowszechnienie, za-) 
chęci do dobrego naśladow-' 
nictwa. Tak właśnie, jak mia­
ło to miejsce w Szydłowcu.

be-de

Bardzo dobre są 
zakresie poprawy 
pracy i socjalnych, 
innymi wygospo- 

pomieszczenia na 
pokoje śniadań i

Spotkanie z honorowym 
obywatelem Radomia

Przy kazaej OKazji, gdy się­
gamy do dokumentów i 
wspomnień o dniach wyzwo­
lenia Radomia, pojawia się 
nazwisko Michała Fiedorowi­
cza Orłowa. On pierwszy z 
grupą czołgów radzieckich 
był na ulicach Radomia ■wy­
zwolonego w dniu 16 stycz­
nia 1945 r.

W pamięci płk Orłowa po­
został Radem jako kolejne 
zdobywane miasto, równie mu 
bliskie jak inne, które wy­
zwalał na wojennej drodze. 
Ale nici więzi i serdeczności 
rodziły kolejne wizyty w na­
szym mieście, a najbardziej 
wzruszający był moment kie­
dy płk Orłów otrzymał hono­
rowe obywatelstwo miasta 
Radomia.

W t?b. tygodniu gościliśmy 
w naszym mieście pierwsze­
go z wyzwolicieli Radomia. 
Płk Orłowowi towarzyszyła 
małżonka Nina Wasilewna. 
Goście bardzo serdecznie po­
dejmowani byli przez wła­
dze wojewódzkie i miejskie, 
zwiedzili Radom, nowoczesny 
jego przemysł, byli na tere­
nach walk na przyczółku wiś­
lanym a także spotkali się z 
młodzieżą szkoły w Mniszku,

Dni Filmu Radzieckiego

Konkursy z nagrodami
Wojewódzki Komitet „Dni 

Filmu Radzieckiego" ogłosił 
trzy konkursy: na ijajlepszego 
organizatora widowni.w szko­
łach, zakładach pracy i Insty­
tucjach, na wynajem filmów 
oświatowych, dokumentalnych 
i fabularnych z Filmoteki Re­
jonowej w Radomiu oraz dla 
załóg kin, które uzyskają naj­
lepsze wyniki w okresie trwa­
nia DFR.

W pierwszym z wymienio­
nych konkursów mogą brać 
udział szkoły, zakłady pracy 
i instytucje,- które w okresie 
trwania Dni Filmu Radziec­
kiego zorganizują zbiorowe o- 
glądanie filmów radzieckich 
dla przynajmniej pół tysiąca 
widzów. Za zwycięstwo prze­
widuje się nagrodę rzeczową 
w wysokości 3 tys. zł.

W drugim konkursie mogą 
brać udział wszystkie pla­
cówki dysponujące aparatem 
projekcyjnym. Za każdy wy-' 
świetlony film produkcji ra­
dzieckiej lub polski dotyczą­
cy ZSRR, uczestnik konkursu 
otrzyma 3 pkt. (film fabular­
ny) lub 1 pkt. (za film krót-

kometrażowy). Dla zdobyw­
ców największej ilości punk­
tów przygotowano nagrodę 
rzeczową o wartości 2,5 tys 
zł.

W trzecim konkursie oce­
niane będą przede wszystkim: 
liczba widzów i seansów ki­
nowych, dekoracja, reklama 
i informacja oraz imprezy to­
warzyszące. Za zdobycie I 
miejsca nagroda w wysokości 
3’5 tys. zł dla załogi oraz do­
datkowe wyróżnienie dla kie­
rownika kina. (mz)\

Gaz w gm. Jedlińsk
W gminie Jedlińsk z dostaw 

gazu korzysta 109 gospodarstw 
rolnych dzięki dużemu zaan­
gażowaniu społecznemu miesz­
kańców, którzy w czynach 
społecznych wykonali w cią­
gu ostatnich dwóch lat więk­
szość robót niefachowych 
związanych z budową ’ tzw. 
przyłączy oraz odgałęzień od 
magistrali gazowniczej o war­
tości ponad 3 min zł.

W najbliższym czasie z do­
staw gazu korzystać będą rów­
nież mieszkańcy kolejnych 
wsi- znajdujących się na te­
renie gminy Jedlińsk. Jeszcze 
w tym roku gaz popłynie do 
mieszkań w Wincentowie a w 
najbliższej przyszłości także w 
Woli Gutowskiej i Wsoli.

_ (mz)

„Noc nad Chile” 
i filmy dla młodzieży

W ramach trwających Dni 
Filmu Radzieckiego w dniach 
10—16 bm., wyświetlany bę­
dzie na ekranie kina „Hel” 
bardzo interesujący dramat 
społeczny „Noc nad Chile” 
reż. Sebastiana Alarcona i 
Aleksandra Kazari. Film po­
święcony jest tragicznym wy­
darzeniom września 1973 r 
kiedy to faszystowska junta 
dokonała zamachu stanu, oba- 
Ai/ttndedemOkra,:yCZny FZąd S‘

Z innych pozycji repertuaru 
?.wróc,ić uwagę na dwa 

.F dla młodzieży. Pierwszy 
ekr^h 'k,olor°wy, szeroko-

nvm fUm ”BaŚń ° Jas-
S°kol.e’‘ rtó- Gi*nadija 

Wasiljewa, który stanowi ek- 
lud°wej baśni o nie- 

nllkłyrn mIodzieńcu szlachet- 
E5SO serca -Jasnym Sokole. 
Z? ib bm. będzie prezentowa- 

yr>n ,ekrante kina „Odeon”. 
Drugi film dla młodej wi- 

naW k‘° -Pogody Robinso- 
wersia uzoe > czyli filmowa 

,s{ynnej powieści przy- P- Defoe- £- 
~e. .^świetlana w kinie „Pokolenie”, (mz) , K‘me

miejscowości która na szla­
ku bojowym płk Orłowa by- 
ła ważnym punktem udane) 
operacji taktycznej.

W dość wypełnionym pro­
gramie dnia wizyty płk Or­
łów znalazł czas na rozmowy 
z dziennikarzami. W spotka- 
niu, które odbyło się w sie­
dzibie władz miejskich, ucze­
stniczył I sekretarz KM 
PZPR Euzebiusz Ciążela i 
prezydent Radomia Tadeusz 
Karwicki. Byli też cbecni An­
toni Siara i Jan Włodarski 
którzy podczas ofensywy ja­
ko młodzi chłopcy pomogli 
radzieckim czołgom przy 
przeprawie przez Radomkę. 
W opowieści płk Orłowa czę­
sto pojawiały się imiona 
chłopców a także bezimien- 1 
nych pomocników, którzy by- 
li najlepszymi przewodnika­
mi i informatorami dla 
wojsk wyzwalających te zie­
mie. Właśnie dzieciom i kil­
kunastoletnim mieszkańcom 
wsi często zawdzięczać nale­
ży' udane operacje okrążenia 
broniących się oddziałów hit­
lerowskich, przeprawy przez 
bród rzek, na których zami­
nowane były mosty.

Płk Orłów ma wiele przy­
piętych do munduru medali 
i odznaczeń — jest m.in. od­
znaczony tytułem Bohatera 
Związku Radzieckiego. Prze­
szedł jako czołgista cały szlak 
wojny, dotarł aż do Berlina, 
był w palącym się czołgu i w 
różnych ciężkich bojach, nie­
jednokrotnie o krok od 

■ śmierci. Mimo tylu przeżył 
pozostał miłym, uśmiechnię­
tym, pełnym radości człowie­
kiem, który umie cieszyć się 
z życia a dla wszystkich 
spotkanych ludzi ma przy­
jazne uczucia. Z zadziwiającą 
dokładnością wspomina wszy­
stkie wojenne wydarzenia, 
pamięta nazwy miasteczek, 
rzek i brodów przez które 
przechodziły jego czołgi. A 
to przecież było ponad 32 
lata temu, kiedy lejtnat Or­
łów miał zaledwie 22 lata. Z 
wielkim wzruszeniem mówi 
płk Orłów o ludziach pozna­
nych przed laty, którzy teraz 
stali się jego przyjaciółmi.

Już po raz trzeci płk Or­
łów odwiedził Radom, który 
jak śie wwraził na zakończe­
nie, bardzo wypięknia! w 
ostatnich latach. Sądzimy że 
przy następnej wizycie hono­
rowego obywatela Radomia 
miasto zasłuży na kolejny 
komplement. A tymczasem 
miłym gościom mówimy do 
zobaczenia, (n)

Fot. Bronisław Duć»

Teatr Rozmaitości 
wystawi 
//Stracone wakacje

Warszawiak i Teatr Rozmai­
tości wystąpi w Radomiu * 
dniach 16 i 17 listopada ze 
sżtuką Józefa Kuśińierka — 
„Stracone wakacje”, którą re­
żyseruje Aleksandra Górska- 
-Szajewska. a 
przygotował Jan 

Przedstawienia 
towane w sali 
wszechnego ul.
53, początek spektakli godz. 1® 
i 18.30. Bilety w cenie 45, 40 
i 35 z} do nabvcia w kasie 
czynnej od godz. 10—13 i 
16—19. Bilety można też zama­
wiać telefonicznie 213-66.

(n)

n

scenografię 
Polewka, 
będą prezen- 
Teatru Po- 
Żeromskiego


